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(C ią g  d a l s z y . )

'r o z p r a w y

O drogach wiodących do poznania Boga, 
o wiadomościach wielkich, szlachetnych, 
jakie nam o Bogu podaią księgi święte «U.

4;
S u m i e n i e  i e s t  d r o g ą  w i o d ą c ą  

d o  B o g a .

P r z e z  s u m i e n i e  r o z u m i e m  ia  t u  u c z u c i e  w e w n ę 
t r z n e ,  g łos  iak iś  , co r o z r ó z m a  z ł e  o d  d o b r e g o ;  
to p o c h w a l a ,  t a m to  g a n i ;  co s ądz i  o s p r a w a c h  
w ł a s n y c h ,  p o c h w a ł ą  n a d g r a d z a  l u b  w y r z u t a m i  
n ie p o k o i  i k a r z e  c z ł o w i e k a .  P r z e z  s u m i e n i e  r o 
z u m i e m  ia o g l ą d a n i e  s ię  n a  B o g a  p r z y  s w y c h  c z y 
n a c h  , s k ł o n n o ś ć  do  p o b o ż n o ś c i ,  o d z y w a i ą c y  s ię  

'  s i ln ie  w  d u s z y  p o p ę d  d o  o d d a w a n i a  c z c i  l a lu e y s  
I s toc ie  N a y w y ż s z e y ;  p r z e k o n a n i e  m o c n e ,  i z  c z ł o 
wiek  z a w i s ł  o d  B o g a  w e  w s z y s t k i ć m , r a d o ś ć  
w e w n ę t r z n ą  z c z y n ó w  d o b r y c h , z g r y z o t ę , 
s m u t e k  p o s u n i ę t y  n i e  r a z  d o  r o z p a c z y  p o  ope*
u i o n e y  z b r o d n i .  c ,

W  k a ż d y m  c z ł o w i e k u  c o k o l w i e k  w y z s z y m n a d  
s tan  dz ik oś c i  dz ia ł a  s u m i e n i e  w d o  p i ó r o  o p i s a 
n y  sposób .  J e s t  to d r o g a  w i o d ą c a  do  B o g a ,  al-  

! bo raczey ś w i a d e k  o i s tn o ś c i  Boga .  P o g a n i e  m i e 
li s u m i e n i e  za  p r z e w o d n i ą  d o  B o g a ,  n i e k t ó r z y  
za Boga  s a m e g o .  S e n e k a  n . p .  do  L u e y l .  w  1 .41.  
m ó w i :  „ W  b l i s k o ś c i  c i e b i e  B ó g  z n a y -
d u i e s i ę ;  z t o b ą o n  i e s t ,  w t o b i e  i e s t .  
W i e r z a y  m i ,  d r o g i  L u o y l l i ,  d u c h  p  e -



t e n  ś w i ę t o ś c i  m i e s z k a  w n a s ;  b a c z n y  
n a  s p r a w y  n a s z e t  a 1: z ł e  i a k d o b r e  i p o- 
m  i ę t  a i ą c y i e .  N i k t  z c n o t l i w y c h  n i e  
b y ł  b e z  w i a r y  w B o g a .  K t ó ż  n a d  d o l ę  
s w ą  w z n i e ś ć  s i ę  b y ł b y  m o c e n ,  gd y-  
b y  go t e n ż e  n i e  w s p i e r a ł ?  O n t o  s p o 
s ó b  m y ś l e n i a  w i e l k i  i w z n i o s ł y  n a 
d a w a ,  W k a ż d y m  z l u d z i  c n o t l i w y c h  
B ó g  p r z e m i e s z k i w a . ”

Głos sędz iego w e w n ę t r z n e g o  czu ie  w  sobie 
każd y  cz łow ie k  po czyn ie  p i ę k n y m ,  s z l ac h e tn y m ,  
l u b  po dok o n an ey  iahiey ć z a rn e y  zb r o d n i .  A lu 
bo  u d ać  się m oże  z b r o d n i ,  do czasu  os łabić  t e n  
głos, lub do mi lczenia  p r z y p r o w a d z i ć ,  wsze la-  
hoż pó źn iey  na  n o w o  g w a ł t o w n i e y  on się o d e 
zw aw szy ,  t r ap i  go r ó w n i e  podczas g łębokiey n o 
cy iak w ś r ó d  s a m o t n o ś c i , przy  r o z r y w k a c h  i p rz y  
u c i e c h a c h . —  Głos ten  od lat  m ł o d z i e ń c z y c h ,  
w r a z  ro z sądk iem  s łyszeć  się daw a.  A cokolwiek 
c z y n i ,  czy chwal i ,  pociesza,  czy się s roży ,  s t ro -  
fn ie  , i gani ,  czyni  to w i m ie n iu  obce m,  w i m ie 
n iu  Sędziego od nas wyższego,  w i m i e n i u  n i e 
w i d o m e g o ,  ś w i ę t e g o ,  s p r a w i e d l i w e 
g o  B o g a ----

T e n  głos  w e w n ę t r z n y ,  co uczy r o z r ó ż n i a ć  
z ł e  od do brego ,  co t w o r z y  w duszy r a d o ś ć ,  w e 
sele,  p o c i e c h ę ,  l ub  n i e u k o n t e n l o w a n ie  w n ę t r z n e ,  
żal,  wstyd,  s m utek ,  t r w o g ę ,  smaga czasem z b r o 
d n i a r z a  duszę  tak  i a d o w i t e m i  pad a lc am i ,  iż ten 
znieść  daley  nie  mog ąc zg r y zo t  i n iepokoil i ,  sam 
się n i e r a z  r zu ca  w r ę c e  s u r o w e y  zw ie rzchno ści ,  
l ub  z b r o d n ię  do z b r o d n i  p rzyda iąc ,  życie  skra
ca s o b i e ,  aby się pozbył  w y r z u t ó w  i t r w o g i ,  
k t ó ry ch  zagłuszyć n ie  m o ż e . —  I n n ą  zaś razą  
w u m y s ła c h  wielkich tw orz y  m ęs tw o  nieza-



chw ia ne ,  n i e u g i ę t e  po d p r z e c i w n o ś c i a m i ,  ani t ez  
wśród w y m y ś l o n y c h  katuszy daiące  s ię zwyc .ięzyc.

P r z e z  t e n  g łos  o bi aw ia  s ię  Bóg p r a w o d a w 
ca ś w i ę t y ,  sę d z ia  s p r a w i e d l i w y  i s u r o w y  r ó w n i e  
iasno ,  i ab przez r z e c z y  w i d o m e .  D la  t e g o  m e -  
darmo s tarzy  p o c z y t y w a l i  s u m i e n i e  za b os two  
mieszkaiące  w  c z ł o w i e k u , które  z w a l i  j u  e 
et v i n d e x ,  sędz ią  i  m śc ic ie le m .

S u m i e n i e  i e s t  t o  o z d o b ą  n a y p i ę k m e y s z ą  i s t o t  
r o z u m n y c h ,  i s l d e r b ą ,  c z y l i  p r o m i e n i e m  w i e l k i e g o
s łoń ca  o w e g o  ś w i ą t o b l i w o ś c i ą  i sp r a w i e d l i w o ś c i ą  
i a ś n i e i a c e g o , htóre z o w i e m y  b ó s t w e m ;  drogą  
w io d ą c ą  do poznania  Boga,  ś w i a d k i e m  n i e u s t a n 
nym i n i e z a p r z e c z o n y m  o mieszkaiącym w nas b o g u .

W i e l e  z tych  m y ś l i ,  bt óre  d o p i e r o  co p r z y 
t o c z y łe m ,  po tw ie rdz a  P a w e ł  ś., m ów ią c :  P o g a 
n i e ,  n i e  m a i  a c y  z a k o n u  ( M o j ż e s z o w e g o  
p r a w a )  z p r z y r o d z e n i a  c z y n i ą  c o  z a  
li o n  r o z k a z  u i e. . .  S a m i  s o b i e  s ą  z a k o 
n e m . . .  O l i a z u i ą c  d z i e ł o  z a k o n u  n a p i 
s a n e  n a  s w y c h  s e r c a c h . . .  a s u m i e n i e  
i c h  ś w i a d e c t w o  i m  d a w a, i  m y s i 11 r 
d z y s o b a r ó ż n e ,  a l b o  i c l i  o s k a r z a 1 a a - 
h o  w y m a w i a i ą  ( R * y :  1 , 1 4 -  p )  B o g  o d  
k a ż d e g o  z n a s  n i e  i e s t  d a l e k o ;  a l b o  
w i e m  w n i m  ż y i e m y ,  r u s z a m y  s i ę ,  1 

i e s t e ś m y .  (D.  A p .1 7 ,  28.)

§. 5.

D o l i ł a d n i e y s z e  r o z w a ż e n i e  n a s z e y  
n a t u r y  p r o w a d z i  n a s  d o  p o z n a n i a  

B o g a .
N i e  sam św ia t  w i d o m y ,  n i e  sam p o r z ą d e k  1 

trwałość w e  w sz y st k ie m  , w  b u d o w i e  cia ws



luchj osob l iwie  tez n a s z y c h , p ro w a d z a  c z ło w ie 
ka cl o p o zn a n ia  Fana i  S tw órcy  wszystkiego; lecz 
iak się w y ż ey  r z ek ło ,  g łos  d z iw n y  i cz ynny  su 
mien ia  o p o w ia d a  n a m  is tn ienie  sędziego ś w ię 
tego,  s p r a w i e d l iw e g o .  T e r a z  w e y rzy im y  ieszcze 
d o k ła d n ie y  w  n a s  s a m y c h ,  w s p r ę ż y n y  któ
re  po ru sza ią  wo lę  n a s z ą ,  a p r z e k o n a m y  s ię ,  iz 
u w a ż n e  za s ta n o w ien ie  się n a d  s t anem  n a s z y m , 
n a d  s k ło n n o śc iam i  duszy naszey,  zmusza  nas  w i e 
r z y ć  w Boga,

T a k  p o g ań s c y  iak święci  p i sa rz e  d o s t r ze g a 
l i  w  cz ło w ie k u  d w ó c h  w ł a d z ,  d w ó c h  nie i a-  
ko r o z k a z u ią e y c h  pan ó w ,  d w óch  sił sob ie  p r z e 
c i w n y c h  , k t ó r e  pogan ie  w n i ew iad o m o ś c i  swa-  
iey zwal i  d w i e m a  d u s z a m i ,  tak p r z e c i w n e  i r ó 
ż n e  są te ro z k azy  od siebie,  a p rz ec ież  w ie dnyrn  
zn a y d u ią  się cz ło w ie ku .

J e d n o  p r a w o ,  ieclen pociąg  w ie d z ie  c z ło 
w i e k a  do  r z ecz y  p r z y je m n y c h  , p rz y n o szą c y ch  
zm y s ło m  u c i e c h ę ,  do  zysków", w y g ó d ,  do uszczę
ś l iw ien ia  c i a ł a ,  do  u p r z y i e m n i e n i a  sobie b y t u ,  
ch o ć b y  s ię to wszystko d r o g ą  ty lko  niesprawne* 
d l i w ą ,  n i eu cz c iw ą ,  z k r z y w d ą  bl iźniego s tać m o 
gło.  T o  p r a w o ,  czy ie p r a w e m  c i a ł a ,  czy pożą
dl iwością n a z w ie m y  , z n a y d u ie  s ię w  cz ło w ie ku  , 
iak n a m  w iad o m o  z p rz y s ło w ia  poety:  V i d e o
in e I i o r  a p r o b o  q u e ,  d e t e r i o r a  s e q u  o r . 
L ep sz e  poznawani ;  p o c h w a l a m ,  ale idę  za g o r 
szeni.  N i t i m u r  in v e t  i t a  c u p i  m u s q u e  n e -  
g a t a .  C h c iw ie  s i ę  u b i e g a m y  za tern,  co zakaza
n e ,  p r a g n ie m y  czego n a m  b ro n ią .

Ale t e n ż e  sam  cz ło w ie k  czu ie  w sobie t a k 
że ro z k azy  p r a w a  in n eg o  wyższego ,  p r a w a  szla- 
c i i e tn ieyszego,  p r a w a  r o z u m u  i sum ien ia ,  p o c h w a 
la jącego d o b r e ,  ganiącego z ł e ,  n ie u c z c iw e ,  nie-



godziwe r zeczy , ganiącego ^ z y w d y  zen
hrncieństwa,  wsze teczens tw a , kazą g 1
•nić co wielkie, szlachetne , s p r a w i l i . w e —  1 o 
p r a w o  i e s t  d u c h o w n e ,  ś «  ę t e  s p r  a w i e-
S n w e ,  d o b r e  ( R ^ V I L ^  M e  Pr  w o

.*»■/» y,
c z y n i  z ł e ,  k t ó r e  n i e n a w i d z i ,  ( l o )   ̂
c h c e n i e  (dobrego)  p r  z y n i m  i e s t a l  e n « 
z n a y d u i e  s i ę  w  n i m  ^ b n a n  
„ o  ( i s )  i ż  s i e  k o c h a  w z a k o n i e  b o ż y  m 
w e d ł u g  w e w n ę t r z n e g o  c z ł o w i e k a  a 
im n y z l  k o n w %  z ł  o n k a c h  i e g o  w a l e  y 
p r z e c i w  t e m u  z a k o n o w i  ( p r a w u )  u m )  
s ł u  ( rozumu) i e g  o i p o  d a  w a g o  n m v _
l f  i i k o n o n i  g r i i c l n . -  „ i  i e c y
,  I ,  m c i B .  ł  e m .. s ł  a  8 ,  * .  K o ■ « «  C  £
c i a ł e m  z a k o n o w i  g r z e c  i u .  ( -  70sti ie 

Słowem ; pod dwoialuóm prawem zostaie
człowiek: pod panowaniem ciała * Po rc^ ' a™ 
mi rozumu.  — A lubo zmyślnosc odnosi nie
raz nad  rozum em  zwyc ięs two ,  , " ! z jc
w n e t r z n o  p r z e k o n a n i e  m o . i  nam, u  co
iest niezgodne z rozumem, grzechem . e . t , ^  
iest, choćby nam naywięcey korzyści i p y 
ści przynosiło. W e w n ę t r z n e  to p 
dally czynić to, co wielkie, ■chwalebne,  co, szlache
tne, co przynosi,  dobrą s ławę,  kaze pełnie: oyc sy
na /obyw ate la ,  sędziego b e z s t r o n n e g o  zo n  erza,
kapłana powinności, względem sie ie, i u g  >
czyzny obowiązki,  choćby nam to iak n ji f  y 
miało utraty przynićść na spokoynosc^na 
maiątku, a nawet  na życiu. l a  5 » >
z siebie iesteśmy kontenci.  Tak czyniący
limy, choćby byli nieprzyjaciółmi naszm .



czey p o s t ęp u ią c em i  ga rd z im y ,  choćby  byli  zne-  
ioineini  i p rz y ia c io łm i .  M im o  t e d y  p o p ę d u  sil
n ego  do z łego,  sza n u ie  każdy cn o tę  i w oczach 
św iat a  za n iecn eg o  u c h o d z ić  n iechc ia łby.  M i 
mo skłonności  m o cn ey  do szukania  pomyślności  na  
koszt  lepszych u c z u ć , c z u i e k a ż d y  obo wiązek  po 
s t ę p o w a n ia  cno t l iwego .  T o  z iaw ie n ie  w e w n ą t r z  
duszy  naszey miotaney  pożąd l iw ośc iam i  n a g a n -  
n e m i  okaz uiące  s i ę ,  ies t d o w o d e m ,  iż iest p r a 
w o d a w c a  wyższy,  święty ,  początek wszelkiego 
dobrego,  k tóry  w nas  zaszczepi ł  i po zn an ie  d o 
b r e g o  i p o w a g ę  p r a w a  swego,  iż Bóg, dos kona
łość  nayw yższa  iest  t w ó r c ą  p r a w a  r o z u 
m u ,  g ł o s u  s u m i e n i a  n a s z e g o .

_ $. o.
J e d n o m y ś l n o ś ć  n a r e s z c i e  n a r o d u  

l u d z k i e g o  d a w a  ś w i a d e c t w o  o 
i s t n o ś c i  B o g a .

J d ą c z a  ś w iad e c tw em  Moyże sza  (Gen.  II,  15.) 
wiemy,  iż Bóg p i e rw szy m  r o d z ic o m  naszym u- 
dzi e l a ł  s i ę ,  w y d a ł  im p e w n e  rozkazy,  oddał  i ni 
o g r ó d  ro zko szny  i z w ie r z e  wszelkie.

P a t r y a r c h o  wie za konu s t arego i P r o r o c y  r o z 
maw ial i  także z Bogiem i ró ż n e  od niego odbi e
ra l i  roz kazy  i o b i e t n i c e  Niedz iw p rz e to ,  iź
w z iąwszy  p r z e d  oczy k r o n ik i ,  dz ie ie  n a r o d ó w  
n a y d a w n i e y s z y c h , opisy p o d ró ż  do ro z l i c znych  
lsraiów,  poetów,  z iemiopi sów dzieła,  zn a y d u ie m y  
w  n ich  w zm ian k ę  o B o g u ,  w i a r ę  p o w s z e 
c h n ą  i i e d n o m y ś l n ą  w z g l ę d e m  b y t u  
I s t o t y  N a y w y ż s z e y .  T o  p ra w d a ,  iż iedne  
n a r o d y  zw a ły  Boga s ł o ń c e m ,  in n e  n i e b e m ,  
d u c h e m  w ie lk im ,  inne  go czci ły pod obrazem 
p i o r u n a ,  o g n i a ,  słonia,  o g ro m n eg o  w ę ż a ;  aleć



nie było narodu tals dawnego ani tak dzikiego,  
iak go dziś n ie m a ,  k t ó r y b y n ie w y z n a w a ł , iz iest  
Bóg,  i swym sposobem go nie chwal ił .  (*)

*) PIntarch mówi : Rzućc ie  okiem na powierzchnię 
z i e m i , znaydziecie miasta bez  murów warownych , 
bez  nauk , r ządów stałych , l ub  ludy bez mieszkań 
osobnych,  bez  pewnych za t r ud n ie ń ,  bez zabeśpie-  
czoney własnośc i , bez mone ty ,  bez  znaiomosci sztuk, 
p i ę kn ych ,  lecz miasta bez znaiomosci Boga nigdz ie  
nie znaydziecie.  Cycero Tusc.  I. n. i 3 . Seneka w lis. 
117.10 samo powtarza.  Mamy dzieie  Ż ydów,  Gre 
k ó w ,  Rzymian,  dzieie początkowe ludów starożyt
nych . przez Herodota zebrane.  Mamy dzieła f i lozo
f ó w ,  mówców,  po e t ó w ,  wszędzie iest mowa o świą
tyniach,  oł tarzach,  o ofiarach,  kapłanach.

Nadaremnie r adziby ateusze tę iednomyślnóśc ro-  
dzaiu ludzkiego o w ie rz ew Bo g a ,  o chwaleniu bóstwa 
wymazać żdz ie iów , lub osłabić dzielność tego świa
dectwa. Nadaremnie  odwołuią się oni do świadectw 
niektórych podróżnych,  którzy przybywszy do wysp, 
do kraiów n iek tó rych,  znaleść mieszkańców tychże 
miel i  bez wyobrażenia o Bogu i nieśmiertelności  n.  
p. O ta i t ę ,  Ho t ten to tów kray etc.

T o  p rawda ,  iż pierwsi podróżuiący podal i  nam 
n ie  ieden lud iako nieznaiący Boga ,  Brazyl ią ,  Kana
d ę ,  między HottentOtami drobne pokolenia.  Lecz coż- 
by znaczyła ta garstka lu d z i ,  pozbawiona wszelkiego 
światła wporównaniu z iednomyślnoscią obsze rnego,  
oświecenszego świata? Lecz i zeznania podróżuią-  
cych o braku znaiomosci Boga między wspomnionemi 
dopiero ludami pozniey okazały się bydż bezzasad
nemu Ani też t o  inaczey bydż mogło.  Nieznal i  p i e rw
si podróżni ięzyka kraiowego,  bawili  krótko,  pomy
lić się zatem musieli w twierdzeniach , które pożniey-  
si podróżni ,  Missyonarze nadewszystko, rozpatrzyw
szy się lepiey we wszystkiem, sprostowali potem. 
Tru dn o  też to było niepomylić s i ę , maiąc do czy- 
hienia z ludami dz i k im i , nędznemi ,  do zwierząt  się

Zesz If. ‘ 3 *
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Narody przedzie lone od s iebie  morzami,  po
ch o d z e n i e m ,  ięzyluem,  obyczaiami r ó żne  , poró
żn ione  miedzy sobą woynami i n ienawidzące

zb l i ż a  i ącc mi .  Cook i V an -C ou ve r  obezna l i  n a s p ó z n i e y  
dok ł a d n i e  z r e l i g i ą  O tah e i t c zy kó w .  Mi eszkańców  
wysp  Antylskich  wy mazano  i u ż  dawno z  mn iemanych  
a t e t i szów l iczby.  N i e  maią p r ze t o  a teusze  tey na w e t  
sm u tn e y  p o c i e c h y ,  by mogl i  zna le ść  iaki  na ród  n i e 
w ie lk i  sympatyzuj ący z sobą , l ub  p rzynaymnfey  iaki e 
ho rd y  Zdziczałe ,  m ie szkańców puszcz  leśnych  , p o k o 
len i a  nayba rdz i ey  u po ś l ed zo n e  , p r z ep ęd za i ące  nay- 
w iększą  czę ść  życia w  m a r tw e m  o t r ę t w ie n iu  , r ozm a
wia jące  międz y  Sobą ięzyki eln  do l ud zk i e g o  l e d w ie  
p o d o b n y m , —  k tó r e by  z pewnośc i ą  p r zy toczyć  mogl i  
na  popa r c i e  sw e y - s m u tn ey  sprawy.

Inn i  a teu szowie  zapędz i l i  s ię  aż do C h i n , szu- 
Łaiąc sp r zymie rzeńców.  T w i e r d z ą  o n i ,  i z  tu znaydui e  
s i ę s e k t a ,  czyl i  zg ro m ad z en i e  l i c zne  uczonych  n i e -  
u zna i ą cy ch  B oga .  Le cz  choćb y  w r zeczy  samey 
r z e c z  s ię tak miała  , i cóż  z t ą d ?  Czyl iż  n i e  miał  każdy 
n a r ó d  ro z u m ó w  p rzew ro tn ych ,  k t ó r e  n iechc i a ły  w ie 
r z y ć  , ż e  się ru szamy x k t ó r e  o wszystk i em wą tp i ł y  ? 
Mia ła  ie G r e c y a , R z y m ,  F r a n c y a , A n g l i a ,  mogą 
byd ż  i w  Ch inach .  Mogą  bydź  w  Ch inach  P an t e i ś c i ,  
co  z Sp inozą  w  B og a  w ie r z ą c ,  zaprzecza ią  i ego  ist-  
ność ,  N ayp ew n i ey  a to l i  są to D e i ś c i ,  w i e r zący  
w  Boga  i e d n eg o  , k tó rych  lud p ro s ty  ma za b e z b o ż 
n ików,  za to,  ż e  się b a ł w och w a l s tw em  brzydzą.  W sza k  
Rzymi an i e  starzy miel i  za a t euszów żydów , wier -  
r z ących  w  s twórcę  wszys tkiego,  d l a t e g o  i ż  n i e  m i e 
l i  o b r a z ó w , ani posągów b ożk ów .  W s z a k  p i erws i  
ch rześc ian ie  byl i  od pogan  karani  na ga rd l e  za b e z 
b o ż n i c t w o ,  czyl i  a t eu szows twa zbrodni ą .  S ąże  za 
r zu t y  l udu  ch ińsk iego czynione  sekcie tey uczonych  
sp r awiedl iwszemi  od  owych  dawnych  czynionych 
p rawym wyznawcom B o g a ?  Pożn ieys i  p rzynaymniey  
uczeni  F.uropeyscy p r zeczą  t e m u ,  iakoby w Ch inac h  
bezbo żn i cy  sektę  osobną składać miel i ,  owszem dodaią,



s i e b i e  dla czegó ż  s i§ zg a d za ły  w z g l ę d e m  tego ,  
i ż  B ó g  i e s t , ż e  r a n  s i ę  c z e ś ć  o d d a w a ć  
n a l e ż y ?  D la  c z e g o  się  w z g l ę d e m  tego  i dz i ś  zga-  
dzaią? D o w o d e m  to ies t ,  i ż  w e  w sz ys tk ic h  naro dac h  
u tr z y m a ło  s ię  p o d a n i e  d a w n e  o B o g u ,  iak p o 
dania f a m i l i i n e  u t r z y m u ią  s ię  m i ę d z y  w n u k a m i  
i p r a w n u k a m i ,  a wi dok  n a t u r y ,  świata  t ęgo  wie!  
kość i  p iękn ość ,  ro zu m ,  s u m ie n ie  p o p i e r a ł y  p r a 
w d ę  t e g o  podania.  P o k o le n ia  z a m i e n i ł y  s ię z b i e 
g iem w i e k ó w  w t m o ż n e  n a r o d y ,  n a r o d y  r o z g a ł ę 
z i ły  s ię  p r z e z  osady w n o w e  narody ,  s zereg  w ie«

»   ---

i ż  sekta ta zwyk ła  czyn ić  ofiary d u c h o w i  n i e 
b i o s .  O g ó l n i e  tak t r ud noś ć  w nauczen iu  się ch iń 
sk i ego  ięzyka  , iak t r udność  bydź p r zypuszczonym 
do  pou fa l s zey  zażyłośc i  z osobami  wyższemi  w  tym 
k r a i u ,  czyni  Eu rop ey c zy k om  n i e p o d o b n e  p rawie  na 
byc i e  d o k ł a dn e  w iadomośc i  skrytszych o t ym n a 
rodzie .

A te nsz ow ie  r adz iby  w  n i e p o k o i u  sumien ia  , u c zy 
n i ć  spó ln ikami  s w e m i , t o  l u d y ,  t o  h o r d y , to po-  
i e dyń cz e  p r zy nay mn iey  o s o b y ; r adz iby  p r ze i s t oczyć  
d z i e i e ,  w ia r ę  ogó lną z a p r z e c z y ć ,  a to wszystko w 
i ak im c e l u ?  By  wyg ładz iwszy  z s e r ę  l ep sze  uczu-  
ci a , wszys tko  z m i ę s z a ć , z i e m ię  k rw ią  za l ać ,  r oz -  
szarpać  w szy s t ko ,  g ro b y  nawet  nnyszauownieyszych 
o sób  wydać  na o b e lg ę  roz be s t w io n eg o  gm in u  1 bą 
oni  ws tani e  wykazać , k t o  wyn a l a z ł  d r u k , muzykę  , 
r o l n i c two  , as t r onomią  się t r ud n i ć  począ ł ,  k to  nada ł  
każ de m u  na ro d ow i  p r a w a ,  a le  n i e  są ws t an i e  okazać  , 
k t o  w iar ę  o B o gu  wyn a l a z ł ,  k t o  i ą  p i e r w s z y  
p o d a ł  n a ro d o w i  swemu .  Numrna  b o w i e m ,  S o l o n ,  
L y k u rg  i i nn i  co p rzep i s a l i  o b r z ę d y , o f i a r y , etc.  
zastal i  i u ż  wkra iu  swym w ia r ę  w  Bo ga  i na tey 
p r a w od aw s t w o  sw o ie  opar l i .  W i a r ę  o Bogu  s ł uszn i e  
odnosimy  do p i e r w s z y c h  r o d z i c ó w , k tór zy  z rą 
Boga  wyszl i .
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1<ÓW przyćmił  p ie rwotną  p r a w d ę ,  przy mieszał 
faisz do p r a w d y ,  g r u n t  p r z e c i e ż  v v i a r y  
p o c z ą t k ó w  e y  nie  zniknął  nigdy z ziemie, tetn 
b a r d z i ć y , iż Bóg dla tey dochowania wybra ł  
by ł  n a ró d  osobny, i  tym się szczególniey opie- 
bo wał.

To  świadectwo rozl i cznych narodow, po
łączone z świadectwem w e w n ę t r z n e m  r o 
z u m u ,  o p a r t e  o w i d o k  ś w i a t a  ł e^° n i 
zmierzonego i n i epo ię tego ,  są tyląz d rogami,  
które  wśród  ciemności  świata tego prowadzi ły  
ludzi  i zawsze p rowadz ić  będą do poznania bo
ga , n iewidzialnego z s ieb ie ,  a le  widzialnego 
w dz iełach ,  które poczynił  na niebiosach i na 
a i e m i , w nas  samych i na  około nas.

§.  7 .

C o  k s i ę g i  śś., n o w e g o  n a d e  w s z y s t k o  
p r z y m i e r z a ,  n a u c z a i ą  o B o g u ,  w y z -  
s z ą  i e s t  m ą d r o ś c i ą  n a d  w s z e l k ą  n 3-  

u k ę  s t a r o ż y t n y c h  f i l o z o f ó w .

W ie le  w p r a w d z i e  wielkiego, pięknego wie
le poznali  mędrcy  pogańscy niektórzy za pomocą 
rozumu,  (późnieysi z czytania ksiąg żydowskich,) 
o Bogu i na tu rze  i e g o ; atoli  p rawie wszyscy 
mięszali  do p rawdy  wiele b łędów.— Gdy zaś 
każdy z nich miał za tę samę powagę , rozumu tyl
ko własnego za sobą, albo raczev, gdy zanney po so
bie nie mieli powagi  wyższey, nie dziw, iż lu
dy chwyci ły się ich błędów raczey iak prawdy. 
Gdy tedy iedni filozofowie mieli iloga za twór 
cę świa ta ,  inni mieli go za świat  sam, zowiac 
go nav , czyli n a t u r ą ,  lub  d u s z ą świata.  —
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I n n i  r o z u m ie l i  go b y d ź  b e z c z y n n y m ,  n i e  t r o 
szczącym s ię wc a le  o cz łow ieka  ; a leszcze i n n i  
p rz y p i s y w a l i  m u  w a d y ,  n a m i ę t n o ś c i ,  wy 
s teplu n a w e t  ludzk ie .  J e d n i  f i lozofowie  zakazy
wal i  n ieść  Bogom po kłon y,  cześć,  o f i a ry  dzięk
czyn ie n ia ;  in n i  z n o w u  chwal i l i  go of iarami  o- 
l i ropnem i ,  bez w s tydam i  nayol iydn ieyszemi-  Wsrocl 
tego p ow szechnego  o b łąk an ia  p isarze ss.,  p r o 
rocy,  księgi nadew szys tko  n o w e g o  p r z y m ie rz a  
c iągle p o d a w a ł y  ludz iom w z g lę d e m  Boga w i a 
domości  wie lkie  , s z l a c h e tn e  , wznios łe ,  p o d n o 
szące du szę  nasze  do cnoty .  A daw sz y  im po zn a ć  
iecro po tege ,  m ą d r o ś ć  łaskawość,  świę to ść  , s p r a 
wie dli w o V ,  op a t rz ność ,  z a ch ę c a ły  ich do c h w a 
ły i m i ł o w a n i a  S tw órc y ,  do p os łuszeńs tw a  i po
kł adania  w n i m  u f n o ś c i ,  do na ś l a d o w an ia  dosko
nałości  iego.

Już  p i e r w s z a  k a r t a  ks iąg św ięt ych  za wie ra  
w sobie skarb  w ia d o m o ś c i  w ie lk ich  o Bogu. N a 
p o c z ą t k u ,  p ow iedz ia no  t am ,  s t w o r z y ł  B o g  
n i e b o  i z i e m i e .  Gen ,  I, 1.

T e  s łów  lulka daią  n ay p r a w d z iw s z e  i n a y -  
zrozumial sze  w y o b r a ż e n i e  o Bogu. ^ /e ,s t . °,a  
S t w ó r c a  n i e h a  i z i e m i e ,  a i a k p  o z n  i e y 
opow iada " M o y ż es z ,  w s z y s t k i e g o  c o  l e s t  
n  a n i e b i e ,  n a  z i e in i , w  m o r  z u , n  a p o 
w i e t r z u ,  a s tw ó r c ą  d o b r y m . — T e  s łow kilka 
uczą n ayprośc ieysze  dz iecko ro z ró żn iać  B o g a  
p r a w d z i w e g o  o d  świata,  od  an io łó w ,  od r z e 
czy s t w o r z o n y c h ,  od bożyszcz.  C h o c i a ż  b o 
w i e m  s ą  t a c y ,  k t ó r y c h  m i a n u i ą  b^o g a-  
m i n a  n i e b i e  i n a  z i e m i ;  w  s z a  k z e u 
n a s  i e s t  i e d e n  B o g ,  O y c i e c  '/. k t ó r e  g o  
w s z y s t k o ,  a m y  k u  n i e m u  (d ą ży m y )  i i e-
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d e n  Pan J e z u s  C h r y s t u s  p r z e z  k t ó r e 
g o  w s z y s t k o ,  i m y  p r z e z e ń  ( l . 'K or . V II I .  0 ) 

T e n  ś w ia ta  t w ó r c a  ty le  iest p o t ę ż n y m ,  iż 
i e d n e m  s ł o w e m ,  c h c e n i e m  czyl i  w o lą  samą 
o o c z y n i ł  wszystko.  S ł o w e m  (na  ro zkaz )  p a  li
s k i e m  u t w i e r d z o n e  s t o i ą  n i e b i o s a ,  a 
d u c h e m  u s t  i e g o  m o c  t y c h ż e  (g w i a z d y . )
O n  t y l k o  w y r z e k ł ,  a s t a n ę ł y ,  o n  r o z 
k a z a ł ,  a s t w o r z o n e  s ą .  (Ps .32 ,  6.8. )  W s z y 
s t k o  c o  i e d n  o c h c i a ł  P a n ,  p o c z y n i ł  n a  
n i e b i e d n a  z i e m i ,  n a  m o r z u  i w e w s z y- 
s t k i c h  p r  z e p a ś c i a c h  (P.  134,0. ) S t w o r z y ł  
n i e b i o s a  i r o z p o s t a r ł  i e ,  u m o c n i ł  z i e 
m i ę  i c o  s i ę  r o d z i ;  o n  d a i e  t c h n i e n i e  
l u d z i o m ,  o n  d u c h a  t y  irt c o  d e p c ą  z i e -  i 
m  i ę . (J ez .42.5 . )N  i e c h  ż e w i e d z ą  c i  c o  s ą  o d  
w s c h o d u ,  i c o  s ą  n a  z a c h o d z i e ,  ż e  n i  e- 
m a s z  o p r ó c z  m i ę  (Boga). J a m  P a n  a n  i e- 
m a s  z i n n e g o .  J a  t w o r z ą  ś w i a t ł o ś ć  i 
c i e m n o ś ć ,  p o k ó y  i u t r a p i e n i e .  J a m  u- 
c z y n i ł  z i e m i ę  i c z ł o w i e k a  n a  n i e y  
i a m  s t w o r z y ł ,  r ę c e  m o i e  r o z c i ą g n ę ł y  
n i e b i o s a ,  i w s z e  m u  w o y s k u  ( o z d o b i e ,  
gw iaz d o m )  i c h  r o z k a z a ł e m  (Jez .  45,  6.7.12.)

Maiąc  Apos to łow ie  n au k i  do pogan  , m ó w i 
li zw y k le  do n ich  o t e in ,  iż f u n d a m e n t e m  w ia r y  
p r a w d z i w e y  ies t p o z n a n ie  i e d n e g o  Boga p r a 
w d z iw e g o ,  S tw ó r cy  świa ta  , że' bożyszcza  p o r z u 
ciwszy,  t e m u  Bogu cześć i p o k ł o n  s i ę  na leż ą .—  
M ę ż o w i e !  c o  t o  c z y n i c i e ?  ( m ó w iąc  mię« 
dzy  sobą,  Bogowie  zs tąpi l i  do nas)  M  y (co  cud 
t e n  w oczach w asz ych  u cz y n i l i śm y )  ś m i e r t e l 
n i  i e s t e ś m y ,  w a m  p o d o b n i  l u d z i e ,  o p o 
w i a d a  i ą c y  w1 a m ,  a b y ś c i e  s i ę  o d  t y c h . 
r z e c z y  p r ó ż n y c h  n a w r ó c i l i  d o  B o g a
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ż y w e g o ,  k t ó r y  u c z y n i ł  n i e b o  i z i e m i ę  
i m o r z e  i w s z y s t k o  c o  w n i c l l  i e s t  (I). 
Ap. 14. 14.)

Inną  zaś rażą  maiąc z Ateńczykami do czy* 
nienia , s tanąwszy w pośród Areopagu, rzek ł  Pa* 
weł  św. ,,B ó g u c z y n i ł  ś w i a t  i w s z y s t k o  
Co j e s t  n a  n i m .  T e n  b ę d ą c  P a n e m  n i e 
ba  i z i e m i e ,  n i e  m i e s z k a  w k o ś c i o ł a c h  
t c i i ą  u c z y n i o n y c h . . .  a n i  p o t r z e b n i e  
c z e g o ,  g d y ż  s a m  d a w a  w s z y s t k i m  ż y 
w o t ,  d e c h  i w s z y s t k o .  O n  u c z y n i ł  z 
i e d n e g o (człowieka)  c a ł y  r o d z a y  l u d z k i ,  
z a m i e r z y ł  k a ż d e m u  c z a s  ż y c i a .  (Dz. 
Ap. 1 7 ,  24 — 25.)

Według ksiąg świętych iest Bog: b ł o g o s 
ł a w i o n y  i s a m  m o ż n y ,  k r ó l  k r  ó 1 u i n- 
c y c l i ,  P a n  p a n u i ą c y c h ,  k t ó r y  m i e s z 
ka w ś w i a t ł o ś c i  n i e p  c z y s t e  p n e y ,  k t ó 
r e g o  ż a d e n  z ł u d z i  n i e  w i d  z i a ł ,  l e c z  
a n i  w i d z i e ć  m o ż e ,  k t ó r e m u  c z e ś ć  i 
p a n o w a n i e  w i e c z n e .  (1.  Tim.  V I . , '15. 16.) 
U n i e g o  w s z y s t k o  i e s t  p o d o b n e ,  t o  
n a w e t ,  c o  u l u d z i  i e s t  n i e p o d o b n e .  
(Mat, 19 ,  20.) O n  m o c e n  i e s t  w s z y s t k o  
d a l e k o  o b f i c i ó y  u c z y n i ć ,  n i ż e l i  g o  
p r o s i m y ,  n i ż e l i  r o z u m i e m y .  (Ef. III. 20) 
& n i e  go ,  p r z e z e ń ,  i w n i m  i e s t  w s z y s t 
ko.  J e m u  c h w a ł a  n a  w i e k i .  (Rzy. XI., 36.)

T e n  B ó g  i e s t d u c h e m ,  a c i  c o  g o  
c h w a 1 ą d u c h e m  i w  p r a w d z i e  c h w a l i ć  
go  p o w i n n i .  (Ja. IV. ,  24.) O n  i l e  d u c h ,  
z s i e b i e  n i e w i d z i a l n y  w i d z i e ć  i p o 
z n a w a ć  s i ę  d a w a  w s t w o r z e n i a c h  wi 
d o m y c h  ś w i a t a  t e g o .  W n i c h  b o w i e m  
w i d z i a l n a  i e s t  w i e c z n a  m o c  i e g o ,  x
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n i c h  b ó s t w o  i e g o w i d z i e ć  s i e d a w a. 
(Rzy. I., 20 .)  N i e  z o s t a w i ł  o n  s i e b i e  b e z  
ś w i a d e c t w a ;  d o  b r o d z i e  y s  t w ą ,  b t ó r e  
n a m  z s y ł a  z n i e b i o s ,  d z d z e ,  c z a s y  u* 
r o d z a y h e ,  p o k a r m e m ,  w e s e l e m  n a p - e ł *  
n i a i n c  s e r c a  n a s z e  ś w i a d c z ą  o n i m .  
(Dz.  Ap. 14. , 10 . )

P a n  t e n  s a m  i e s t  B o g i e m ,  a n i e  
m a s z  i n n e g o  p r ó c z  n i e g o .  (Beut .  IV. D-cn) | 
W i e m y ,  i ż  b o ż l< o w i e s ą  n i c z e m  n a  
ś w i e c i e ,  a i ż  ż a d e n  B ó g  n i e  i e s t  t y  1- i 
h o  i e d e n. A c h o ć  s ą t  a c y , h t ó r y c h Bo*  
g a m i  z o w i ą . b ą d ź  w n i e b i e ,  b ą d ź  n a  
z i e m i ;  w s z a h ż e  u n a s  i e  d e n  B ó g  *) O y-

*) Rzecz dz i wn a ,  iż poganie w naygrnbszem i nay- 
ohydnieyszein pogrążeni  bałwochwals twie , zachowali 
przecież z dawnieyszych czasów’, w Jttórych w pra
wego tylko wierzono Boga , pewne sposoby mó* 
w i en i a. Dla tego. mówi do nich TertuLlian. Zwy
kliście mówić :  C o  B o g  d a ,  i e ż e l i  B ó g  p o z 
w o l i .  D o b r y  i e s t  B ó g .  Ł a s k a w y ,  i e s t  
B ó g .  N i e c h  C i ę  B ó g  b ł o g o s ł a w i .  B o g  
w s z y s t k o  w i d z i .  N a  B o g a  t o  z d a  i ę.  B ó g  
t o  n a d g r o d z i .  B ó g  s ą d z i ć  b ę d z i e .

Minucyusz Fel ix  świadczy,  iż za czasów iego Ind 
prosty pogański ręce wznosząc ku|  niebn,  me  innego 
tylko prawdziwego zwykł  był  wzywać Boga , wo
łając : W i e l k i  B o ż e l

L a k t a n c y u s z  w Ks. II.  , r. l .  opowiada! 
, , G d y  p r z y s i ę g a i ą ,  g d y  w i n s z u i ą ,  gdy‘ 
d z i ę k u i ą ,  a n i  J o w i s z a  w z m i a n k u i ą ,  a n i  
w i e l u  b o g ó w ,  a l e  w s p o m i n a i ą  B o g a  t  y !■* 
k o ,  t a k  ż e  m i m o  i c h  w o l i ,  z u s t  i ®  
s e r c a  p r a w d a  s i ę  i m  w y m y k a . ’

Dla tego Justyn s., Atanagorasz, Klemens - AleXan- 
dryiski ,  s. Cyryl i ,  Euzeb iusz  chcąc pogan przywieść
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c t e c ,  i i e d e a  P a n  J e z u s  C h r y s t u s .  (J 
Kor. V i n .  6.) .

W zględem  tego istoty -odwiecznej , rues lion- 
wronńy,” ani czasów  b ieg iem , ani roz leg łośc ią  
m ieyse n ie o g a rn io n e y ,  ani oh res lon ey , wszędzie  
działa Iacey , w szędz ie  p rzy to m n ej  , w id zą ce j  
w szy stk o , broili o a le  nader szczytnie wyrażam
isię c h rz ę ść  i ąpsliie bsięgi.

C N i m  g ó r y  s t a n ę ł y ,  n i m  s t w o r z o n e  
ii y ł  v z i e m i a  i ś w i a t ,  p r z e d  w  i e b i i d o  
w  i e h  ó w i e s t o n  B o g i e m ,  Ł a t  t y s i  a c t  y -  
3 e  i e s t  p r z e d  i e g o  o c z y m a ,  c o  d z i e ń  
w c z o r  ay szyT h l ó r y  p r z e m i n ą ł ,  c o  s t r a ż

do wiary i chwały iedneg-O, prawdziwego B oga , sta
wiali im przed oczy własnych, ich mędrców wier

szopisów, etc. zeznania. Orfeusz, wyrzekł o Bogu: 
J e d e n  i e s t ,  i s t n i e j ą c y  p r-ze z s i e  b i e , c o  
s t w o r z y ł  w s z y s t k o  i w e  w s z y s t h i e m  s a m 
i s t n i e i e .  O n  o d  ż a d n e g o  z ś m i e r t e l a y c h  
ł o d z i  n i e  b y ł  n i g d y  w i d z i a n y m ,  a s a m 
w i d z i  n a s  ś m i e r t e l n y c h  w s z y s t k i c h ,  łie- 
•zyod zaś przez Klein. Alex, przytoczony uczy ł:  

B ó g  i e s t  k r ó l e m  w s z y s t k i c h .  P a n  r z ą 
d z ą c y  i n n e i n i  b o s t w y ,  z n i m  s i ę  r ó w n a ć  
n i e  m o ż e  ż a d e n  B ó g  Pliniusz histor. nat. II-, 4- 
Deus sum mus , quidquid est summum. Bóg nay- 
wyższy, nad wszystko co is tn ie ie , istota naywyz- 
sza P r i n c e p s  e t  m a x i  m e  D e u s .  Pan i Way- 
bardziey Bóg. l l e c t  o r  o r b i s  t e r r a s :  u m. Ten  
co kieruie i porusza światem. (Stat. [tal.) Imperator 
Di,min, atnne homhiuin Ludzi i bogów Imperator 
Plant. B ó g  B o g ó w ,  Z e  u s , P lato P a t s  r o in
n i  p o  t e n s .  Oyciec wszechmogący. Yirg. finei. i.

Tak to z pośrodka ciemności najgłębszych prze. 
biiały się przecie lubo słabe światełka między po-

sai,y- o
Zesz II- -
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n o c n  a. (rs. oh. , 
z i e m i e  u g r u  
s t w o r z y ł ,  o n e
n i e .  (Ps.  1 0 1 ,  2 0 /

(Ps. 8 4 . ,  2 . 4 . )  O n  o d  p o c z ą t k u
? u g r u n t o w a ł  , o n  n i e b i o s a  

o ^ n e  p o g i n a  a l e  B ó g  z o s t a 
n i e  (Ps.  1 0 1 , 2 0 . )  O p  s a m  m a  n i e ś m i e r 
t e l n o ś ć .  (1.  T y m .  V I . ,  10 . )  P r z e d  i e g ó ,  w i a 
d o m o ś c i ą  n i g d z i e  s ię  n i e  s c h r o n i s z ;  bo  g o n i e  
o ° a r n a ć , °  o k r e ś l i ć  n i e  i e s t  w s t a n i e ,  n i c  n a s  m e  
m o ż e  u m k n ą ć  z p r z e d  o b l i c z n o ś c i  i egó .

D o l t a d  p r z e d  t w o i m  d u c h e m  p r z e r a ź l i w y m  
X>ohąd p r z e d  o b j e m  u k r y ć  s ię  s t r a s z l i w y m ?  

. leź l i  do  n i e b a ?  W  c a l e m  iesteś  n i e b i e ,

.leźli  d o  p i e h ł a ?  I  p i e b l o  z n a  c ie b ie .
Czy w e z m ę  s b r z y d ł a  i o d  r a n n e y  z o r z e  
U d a m  s ię  l o t e m  za  o s t a t n i e  m o r z e ?

M o c  t w o i a , F a n i e ,  d o p r o w a d z i  w s z ę d z i e ,
I  t a m  m ię  t r z y m a ć  t w a  p r a w i c a  b ę d z i e .

R z e k ł e m :  W c i e m n o ś c i a c h  m o ż e  s ię  ubryię,
I  w  n o c y  m o i c h  r o z b o s z y  u ż y i ę .

Ale gdyś  ś w i a t ł e m ,  gd z ie sz  ci c i e m n o , P a n i e  ? 
C z y  n o c , czi l i  d z i e ń ,  za i e d n o  ci s t a n i e !

Ani s ię  d z i w i ę  tey  t w e y  w i a d o m o ś c i ,
T y ,  b t ó r y  m o i e  zn asz  w s z y s t b i e  s k ł o n n o ś c i ,  

T y  , co m e  b r o b i  w s z y s tb ie  m asz  za ś w i a d b i
P a t r z a i a c  n a  m n i e  o d  w n ę t r z n o ś c i  ma t lu .

P s .  138 .

A 1 b o ż s i ę  c z ł o w i e k  u  b r  y i e w s l i r y -  
t o ś c i a c h ,  a° i a g o  n  i e u  y r  z ę , m ó w i  
P a n ?  A z a ż n i e b a  i z i e m i e  l a  n i e  n a 
p e ł n i a m ?  (Jez.  2 3 . ,  24. ) N i e b i o s a  i n i e 
b a  n i e b ó w  o g a r n ą ć  B o g a  n i e  m o g ą ,  
t e r n  m  n  i e V h o ś c i o ł ,  b t ó r y  z b u d o w a -  
1 ■ m. (3.  K ró l .  V III., 27.)  T o P  a n  m ó w - :
N i e b o  i e s t  s t o l i c ą  m o i ą ,  z  i e  m  i a  p o d -  

n ó ż k i  e m  n ó g  m o i c h .  (Jez.  0 0 . ,  1.)



Jeeo wiadomości  nic nie u c h o d z i , * czy
n ó w ,  stów , naytaieinnięy szych myśl.  i u ldadow  
naszych.  M ó d l  s i ę  O y c u  t w e m u  "  
t o ś c i  a O y c i e c  t w ó y  k t ó r y  w di z  i 
w s k Ą t o ś c i ,  o d d a  t o b i e .  (Matli. 5., 6.) O n  

r o z  u m i e  n a j s k r y t s z e  m y ś l . ,  w p r z ó d  
n i m  i ę  i ę  z y k w y  m o w .. L a n a  {
c z 1 o w i e h u n i e  i e s t  m u  t a y n ą .  P ł o c i  
n i e d o j r z a ł y  w ż y w o c i e  m a t h 1 z n a  o . 
(P..13S.) P r z e d  i e g o  o b l i c z e m  n i e  m a s z  
z o d n e i  o s t w o r z e n i a n i  e w i d z i a 1 n e g  . ,  
l e c z  r z e c z y  w s z y s t k i e  o b n a ż o n e  
o d k r y t e  p r z e d  o r z y i n a  i e g o .  ( Z y  • 1 •,
15.) W r ó b e l  m i z e r n y  m e  p a d a  n a  
m i e b e z  O y c a n a s z e g o ,  i n a s z e  w i o y 
w s z y s t k i e  n a  g ł o w i e  s ą  P o U - o n e .  
(Math. 3 0. 29.  SO.) G d y  P a n
o ś w i e c i  z a k r y t e  c i e m n o ś c i ,  o P . a j  
r a d y  s e r c ,  a w t e n c z a s  b ę d z i e  c h w a ł a  
k a ż d e m u  o d  B o g a .  (1.  Hor. t- ,  5.)

§. 8.

O n  o p a t r z n y m  i e s t ,  m i ł o s i e r n y m .  O j 
c e m ,  S , * x i ,  o d d a  w a i ą c y m  l . o u l e m u  

w e d l e  s p r a w  i u c z y n k ó w .

II Bóg ś w i a t ,  istoty z y i ą c e , a nadewszy-  
slko ludzi przy całości  utrzymuie  iz  rządzi

«‘To
łaskawiej  ; i i  M e t u i .  do tamie-
ciała . duszy,  iz wszysuwe Panem O ska
rżonego przez siebie c e lu ,  kazdey
wy m , Oycem n a j l e p s z y m ,  tego nas n a l a z  cy
stronie uluczaią  księgi ś w i ę t e ,  każąc nam



lego nieść Bogu c hw a łę  i dz iełu,  pokładać w 
n im  ufność ,  uciekać się do niego we wszystkich 
potrzebach  naszych.

Oddaymy chwałę  Panu  nad p a n a m i ,
On daie ziemi deszcz a n iebu  c h m u r y ,
Z ni eu rodzaynćy  zbiera  t r a w ę  g ó r y ,
I  różne  zioła dla chorób  p r z y g o d y ,

Nain dla wygody.
Z iego bydlęta  ręk i  żywność  maią ,
Karmi  k r u c z ę ta ,  kiedy go wzywaią.

Ps. 140. 8. CL
Oczy nas  wszystkich zw rócone  na n i eg o ,
On  daie pokarm czasu p r z y g o d n e g o ,
Otwiera  r ę k ę . . .  Stworzeniom wszelkim hoynie  

błogosławi.  Ps. 144. 15.
Wszystko . . .
Pogląda na cię ,  który miószkasz w  n ieb ie ’,

I  z wykłey czeka żywności  od Ciebie. 
Otworzysz r ę k ę ,  wszyscy nasycen i ,
Zwrócisz obl icze,  wszyscy zasmuceni .

Ducha  im weźm iesz ,  w niwec się o b r ó c ą ,  
D u c h a  im na tchn iesz ,  do życia p rzywrócą .

Ps. 103. 20.

P o y r z y i c i e  n a  p t a k i  p o w i e t r z n e ,  
i ż  n i e  s i e i ą ,  a n i  ż n ą ,  a n i  z b i e r a i ą  d o  
g u m i e n ,  a O y c i e c  n i e b i e s k i  ż y w i  i e .  
(Mat , 6 . ,  20 .)  W B o g u  ż y i e m y ,  r u s z a m y  
s i ę ,  i e s t e ś m y .  (Dz.  Ap. '17. 28.) B ó g  o d 
m i e n i a  c z a s y ,  w i e k i ,  p r z e n o s i  k r ó 
l e s t w a  i s t a n o w i ,  n a d a i e  m ą d r o ś ć  i

1 /  r  °u m i e i ę t n o s c .  (Dan.  FI. 21.)
Osobliwie też sławią księgi ss. łaskawość,  

dobroć ,  miłosierdz ie ,  ciórpliwość nad  grzeszni-



| : a>ni Bo g a  i P a n a  n a s z e g o ,  o k a z u i ą c  i e  w  d z i e -  
i a c h  r o d z i c ó w  p i e r w s z y c h  i s y n ó w  i c h ,  w  d z i e -  
i a c h  p r z e d  p o t o p e m ,  w  d z i e i a c b  S o d o m y ,  w  
d z i e i a c h  P a t r y a r c h ó w  i  n a r o d u  ż y d o w s k i e g o .

L i t o ś n y  B ó g  n a s z  i w i e l c e  c i e r p l i w y ,
S ł o d k i  d l a  w s z y s t h i c h  , w  s p r a w a c h  s w y c h  m e  

m ś c i w y .
D ź w i g a  B ó g ,  h t ó r y m  u p a ś ć  s i ę  z d a r z y ł o ,
P o d n o s i , h t ó r y c l i  n i e s z c z ę ś c i e  r z u c i ł o .
O c z y  n a s  w’s z y s t l i i c h  z w r ó c o n e  n a  n i e g o  
O ń  d a i e  p o h a r m  c z a s u  p o g o d n e g o .  P s .  1 4 4  

B ł o g o s ł a w  w i e c z n i e ,  d u s z o  m o i a , P a n a ,
C a ł ą  t w ą  s i ł ą  i m i ę  i e g o  ś w i ę t e ,

P o m n i ą c ,  i a k i e m i ś  ł a s h a m i  o b l a n a ,
Za d o b r o d z i e y s t w a  b ł o g o s ł a w  go  w z i ę t e ,

K t ó r y  c i  z ł o ś c i  d a r n i e  , p r z e s t r z e g a ^ ,
K t ó r y  c i ę  l e c z y  w  s m u t h a c h  p o g r ą ż o n ą ,  

K t ó r y  t w e  ż y c i e  o d  u p a d k u  c izwiga ,
K t ó r e g o  l i t o ś ć  i e s t  t w o i ą  K o r o n ą .

N i e  p o d ł u g  m i a r y  l i a r a  i e g o  b y w a :
Bo i a h  d a l e k o  o d  n a s  n i e b a  s l o i ą ,
M i e y s c e  to  c a ł e  l i t o ś ć  n a p e ł n i ł a  ,

I l t ó r ą  r o z d a i e  t y m  c o  s i ę  g o  b o i ą ,
J a k  o d e  w s c h o d u  z a c h ó d  s i ę  o d d a l i ł ,
T a k  n a s  d a l e k i c h  o d  w i n y  z o s t a w i ł .
J a k  o y c i e c  n a d  s w e i n  d z i e c k i e m  s ię  u ż a l i ł ,  
D l a  t e g o  ż e ś m y  s ię  go  b a l i .  (Ps .  102 . )

C h w a l c i e  P a n a ,  b o  d o b r y m  i e s t ,  
b o  n a  w i e k i  m i ł o s i e r d z i e  i e g o .  ( i s .  
106 . ,  1.)

L e c z  m i ł o ś ć  B o g a  k u  n a m  k s i ę g i  n .  p r z y 
m i e r z a  o k a z u i ą  d o p i e r o  b y d z  n i e p o i ę c i e  w i e l k ą  .

W  t  e  m  ° i e s t  m i ł o ś ć ,  i ż  p i e r w s z y  
B r  s u m i ł o w a ł  i  p o s ł a ł  s y n a  s w e g o  n a



u b ł a g a n i e  z a  g r z e c h y  n a s z e .  (1. L. ś. 
Ja. 4. ,  10.) T a k  B ó g  ś w i a t  u k o c h a ł ,  i ż  
S y n a  s w e g o  i e d n o r o d z o n e g o  z a  n a s  
d a ł .  (Ja. 3., 16.) M i ł  u y c i e n i e p r / . y i a c i o -  
ł y w a s z e ,  c z y ś c i e  d o ii r z e i p o ż y c z a j 
c i e ,  n i c z e g o  s i ę  z t ą d  n i e s p o d z i e w a i ą r, 
a b ę d z i e  w i e l k a  z a p ł a t a  w a s z a ,  i b ę 
d z i e c i e  s y n a m i  N a  y w y ż s z e g o ;  a l b o 
w i e m  o n  i e s t d o b r o t l i w y m  p r z e c i w  
n i e w d z i ę c z n y m  i z ł y m .  (Łu. 0. ,  35.) On  
c z y n i ,  ż e s ł o ń c e  i e g o w s c h o d z i  n a  d o 
b r e  i z ł e ,  o n  d e s z c z  s p u s z c z ą  na  s p r a -  
w i e d 1 i w y c h i n i e s p r a w i e d l i w y c h .  
(Maili. 5 . ,  45.) S y n i e g o  p r z y s z e d ł ,  a!>v 
z b a w i ł  c o  z g i n ę ł o . . .  O n  i d z i e  s z u k a ć  
z a b ł ą k a n e y  o w c y  p o  g ó r a c h .  (Małh. 18., 
12.) On  o d p u s z c z a  g r z e c h y ,  (0., 14.) z b a 
w i a ,  g r z e s z n i  ki  (1. Tym. 1., 13.) O n  o b- 
f i t u i e  w s k a r b y  d o b r o t l i w o ś c i ,  c i e r 
p l i w o ś c i ,  n i e s k w a p l i w o ś c i  do  k a r a 
li i a. (Rzy. 2 . ,  4.)

Zgoła: iest Oycem dobroci pełnym, Oycem, 
do którego,  porzuciwszy ducha boiaźni,  ciucha 
niewolniczego,  z ufnością podnosić  możemy rę
ce, wołać doń: A.bba,  O y c z e ;  wiedząc o przy
braniu naszym za syny. (Rzy. 8. , 15.)

Ten sam atoli Bóqr n i e n a w i d z i  z b r o -  
d n i e ,  odda każdemu według zasług iego. Nie- 
dozwoli Bóg,  by przy nim złośnicy mieszkali. 
Przed iego obl iczem nie osloią się niesprawie
dliwi.  On nienawidzi tych, co broią nieprawość,  
zatraci kłamców, brzydzi się mężem krwawym 
i zdradliwym. (Ps. 5.)

W iego przybytku mieszkać będzie, kto cho
dzi bez zmazy,  kto czyni sprawiedliwość,  kto



—  23 —

mówi p r a w d ę ,  j ęzyk iem s w y m  zd rad y  pod b l i 
źni in n i e  c z y n i ,  p i en i ę d z y  na l i c h w y ,m erozda ic ,  
da ró w n a  p o g rz e b a n ie  n i e w i n n y c h  nie  p rzy i -  
muie.  (Ps. 14.)

O n  k ażdem u zapłaci  wed le  u c z y n k ó w  i'ego. 
T y m ,  k tórzy  w y t r w a l i  w  d o b r e m ,  l i lórzy s zu 
ka i ą s ł a w y ,  cz c i ,  n i eskaz i te lnoś c i  , odda  ż y w o t  
wieczny.  T y m ,  co są s p r z e c z n i ,  co n i e p r z e s l a i ą  
na p r a w d z i e ,  a le w ie rzą  n i e sp ra w ied l iw o śc i ,  da 
gniew i zapalczywość.  Biada w i ę c ,  ucisk w s z e l 
kiemu c z ł o w i e k o w i ,  k tó ry  z łość  p o p e ł n i a ,  czy 
on Z y d , czy on Grek.  C h w a ł a ,  c z e ś ć ,  p o k ćy  
dobre  c z y n i ą c y m ,  n a y p r z ó d  żydowi  i G re czy n o -  
wi.  A lb ow iem  nie  masz w z g lę d u  n a  osoby u 
Boga. (Rzy. 2., 0 —  11.)

.Kto źy ie  w ser ca  za tw ard z ia ło śc i  i w  n ie-  
p o lm c ie , skarbi  sobie  g n i e w , na  dz ień  g n iew u  
i ob iawien ia  sp ra w ied l iw e g o  s ąd u  Pańskiego.
(2 .:, 5 ) . 3

Wszyscy m u s im y  s ię okazać  p r z e d  s tol icą 
C h ry s tu so w ą ,  aby  każdy o dn iós ł  w e d ł u g  w ł a 
snych spraw c i a ł a ,  w e d łu g  teg o co u c z y n i ł ,  l ub  
d o b r e , lub  złe.  (2. Kor .  5 . ,  10.)

§. 9 .

K s i ę g i  ss. d a w s z y  n a m  p o z n a ć  d o k ł a -  
d n i e v  p r z y m i o t y  B o g a ,  w k ł a d a i ą  n a  
n a s  p o d z i w i e n i a  g o d n e  p o w i n n o ś c i .

P rz eds ta w iw szy  w kr ótkos c i  t r e s c  n a u k i  ksiąg 
naszych ss. o B o g u ,  da łem  skarby wiadomości  
tych w części  ty lko poznać.  Księgi te b o w i e m  
wkłada ią  daley na  nas  s zc zy tn e ,  p o d z iw ien ia  
godne pow in n o śc i  w z g lę d em  Boga.
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A n a j p r z ó d  dawszy nam poznać n ieoga r
n io n y  M n i e s t a t , wie lkość  i w szechm ocność  s twór
cy  , iogo d o b r o ć ,  ł a s k a w o ś ć ,  s p r a w i e d l i w o ś ć ,  
w o ła i ą  na  nas  us tawicznie :  C h w a l c i e  w s z y 
s c y  P a n a !  Wszystkie  n a r o d y ,  od  w • c h o d u  
s ł o ń c a  aż do zachodu błogos ławcie  P an a  1 Nieście 
m u  pok łon i d z i ę k i ,  s t ar zy  i m ło d z i !  O dd aw ay -  
c ie  mu p o k łon  i° p ien i e  W z y w ay c ie  go w e  dn e 
i v\’ no,*y. W m o d l i tw ie  n i e u s t a w a y c i e i  Czy ńc ie  
p ro ź b y  , m o d l i t w y ,  p r z y c z y n i a n i a ,  dz iękow an ia ,  
za  w szy stki ch '  l u d z i ,  z a  k r ó l ó w ,  za wszystkich 
co na  wyż sz ych  mieyscach.  W e  wszystkich  po 
t r z e b a c h  w a sz y ch  u c i e k a j c i e  się do P ana.

Jeż el i  w y ,  k tórzy z iemi  i e s t e śc ie ,  um iec ie  
d a w a ć  d o b r e  p ro szącym  w a s ,  iak daleko bar- 
dz iey  Oyciec wasz da d o b r e  p ro s z ący m  siebie.  
W szak  on  w ie  o po t r ze b ach  w aszych  w p r z ó d  ni- 
ze l ibyście  go pros il i .  Na  niego r z u ć c i e  wszy
s tk ie  t roski  i s ta ra n ia  w a s z e ,  w i e d z ą c ,  iz bez 
iego wol i  n ic  się n ie  dzie ie .  Dosyć każdy dzień  
t rosko w i z g r z y zo t  n ies ie z s o b ą ,  na  cóż sobie 
i ch  ieszcze  p r z y d a w a ć ,  t ro szc ząc  się o to , co 
b ęd z ie c i e  i e d l i , co będz iecie  p i l i ,  czem się o- 
k r y w a ć  będz ie m y .  O to wszy stko  t ro skał a  się 
poganie.

T e  księgi  ss. każą n a m  d a l e y  n a ś l a d o 
w a ć ,  i le z nas  bydź  może  , d o s k o n a ł o  ś c i 
b o s k i e .  Bądźcież w ięc  d o s k o n a ł e m i , iako i 
O yc ie c  wasz  n ieb iesk i  ies t  doskonał ym .  Hto iest 
ś w i ę t y m , n i e ch  się ieszcze poświęca .  Bądźcie 
m i ło s i e r n y m i ,  iako Oyc iec  w a ;z n iebieski  iest 
m i ło s i e rn y m .  I t ochaycie  w a szych  niep rzyiac iói ,  
c z y ń c i e  d o b r z e  t y m ,  k tó r z y  was maią w nie
n a w iś c i ,  módlc i e  się za p rz es iadującyc h  i po- 
tw a r z a i ą c y c h  w a s ,  abyście  się stali syn am i  Oyca
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waszego k tó r y  ies t w n i e b i e s i e c h . . .  G d ybyśc ie  
miłowali  ty ch  co was  m i ł u i ą ,  co za za p ła tę  
mieć b ę d z i e c i e ?  Azaż i ce ln icy  t ego  ni e  czy
nią?  Oil paść  nam  nasze w i n y , iako i my o d 
puszczamy nas zym w in o w a y c o m .  Bo ies l i  o d 
puścicie ludz iom  występki  i c h , odp uś ci  w a m  tez  
Oyeiec wasz n iebiesk i  g rz echy  wasze.  L ec z  ieźł i  
n ieodpuśeic ie l u d z i o m , i O y c ie c  wasa n i e o d p u -  
ści wa m g r z ec h ó w  waszych.

Za p i e rw s z e  i za nay w ię k sze  p r z y k a za n ie  
kła da ha nas  księgi  ss. powinność  m i ł o w a n i a  
P a n a  Boga naszego z ca łego s e r c a ,  z c a ł e y  
d u s z y , ze wszystkich  sił.

Nie p rz ez  sam e na r e szc ie  p o b o ż n o ś ć ,  n i e  
przez  samo w z y w an ie  im ie n ia  boskiego c h w a 
lić nam każą Boga,  ale p r z e z  z a c h o w a n i e  
j e g o  p r z y k a z a ń ,  p rz ez  p e łn i e n i e  woł i  iego s. 
Niekażdy ,  co m i m o w i ;  P an ie ,  P a n i e ,  w n i idzi e  
do król es twa n i e b i e s k i e g o , ale kto wo lę  Oy ca 
mego c z y n i ,  k tóry  iest  w n i e b i e s i e c h ,  t e n  
wni idzie  do króles twa .  (Mat .  7 . ,  21 .)  M i łość  ku 
Bogu każą n am  księgi ss. o kazyw ać  p rz ez  u fność  
ku ni em u w dzień s ą d n y ,  p r z ez  w y r u g o w a n i a  
z serc  boiażni ,  (1. Ja.  5 . ,  17.)

A tak daią n am  księgi ss. o Bogu w i a d o m o 
ści w ie lk ie ,  p r a w d z i w e ,  z b a w i e n n e ,  w y n i o s ł e ,  
iakich n a m  nie  daią księgi nay z a w o łań sz y ch  s t a 
ro ży tn ych  m ę d r c ó w ,  Lud  nasz p ro s ty  ma ow szem  
w tey m ie rz e  n ieraz  lepsze  w y o b r a ż e n i a ,  n i 
żeli  ie miel i  f i lozofowie pogańscy.  Nowsi  filo
zofowie inaią w p ra w d z i e  dz i ś ,  ogólnie  mówiąc ,  
wiadomości  n a d e r  p iękne i czys te  o B o g u ,  a l e  
są to owoce w z ię te  z ksiąg świętych , w z ię te  z 
• ó b i a w i e n i a ; n i e  w s p o m r n a i ą c  o tern, iż nayzawo-  
łańsi f i l o z o f o w i e  z n o w s z y c h ,  gdy s ię .sąmego 
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r o zu m u  r a d z ą ,  błądzą wielce w zg lędem  istoty,  
opatrzności  i p rzym io tów Boga,  błądzą wzglę
dem pow innośc i  naszych względem bóstwa , po
w innośc i ,  ht ćremi się słusznie szczycą chrze-  
ś c i a n i e , iako nayp ię lmieyszemi, nayprawdziw-  
szemi, nayzbawiennieyszemi.  Ta  to nauka ksiąg ss. 
o B o g u , opowiadana ludow i  przez k a p ła n ó w , 
zawart a  w  pieśniach kościelnych , od młodu 
dziatkom przepowiadana  w. domu,  w szkole i w 
kościele,  pr zyczyni ła  się iak naywiecey do zła
godzenia  obyczaiów towarzyskich , do uszlache
tnienia  l u d ó w ,  do oświecenia  i poprawienia  
rodza iu  naszego ,  który p rzez  ba łwochwals two 
pogrążonym został  w  ciemnotę i zepsucie  nie- 
po iec ie  wielkie 1

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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II.

1. Przeznaczenie dnia siódmego ku  spo
czynkowi człowieka iest ustawą równie sta
rożytną, mądrą, iak przystosowaną należy
cie do sił człowieka i bydląt. 2. Świece
nie dnia siódmego miało iuż u Moyżesza 
wyższe zamiary. 3» Czem są nasze dnie 
niedzielne? 4. Zastanowienie się nad tą 
Częścią przykazania kościelnego, która się 
tyczy spoczynku. 5- Uwagi nad drugą czę
ścią tey ustawy tyczącą się duszy. 6. Zam
knięcie całey materyi niektóremi uwagami. 
7. Dnie niedzielne są dla kapłanów dnia

mi trudu i znoiu.

1. P o d z i a ł  c z a s u  n a  t y g o d n i e ,  m i e s i ą c e  i  
l a ta  z n a y d u i e m y  u  w s z y s t k i c h  n a r o d ó w  c o k o l 
wie k  u o b y c z a i o n y c h  i u ź  w n a y z a p a d l e y s z e y  s t a 
r o ż y t n o ś c i ,  a d z i e ń  s ió d m y  p r z e z n a c z o n y  n a  
s p o c z y n e k  p o  p r a c a c h ,  D a w a ł y  w p r a w d z i e  n a 
r o d y  b a ł w o c h w a l c z e  r ó ż n e  z w is ka  d n i o m  s w o i m ,  
vvziete o d  g w i a z d  lub  b o ż y s z c z y ,  n.  p.  s ł o ń c a ,  m i e 
s iąca  , M a r s a  e tc. ,  a le  d z i e ń  s i ó d m y  b y ł  p r a w i e  
w s z ę d z i e  d n i e m  odp oczynk u, .  T a  l e d n o s t a y n o s c  
w  ś w i ę c e n i u  d n i a  s i ó d m e g o  p o c h o d z i  ez wą  
p ie n i a  ° z r o z k a z u  s t w ó r c y ,  d o c h o w a n e g o  p r z e z  
u s tn e  p o d a n i e  m i ę d z y  t y l u  n a r o d a m i .  Z tą d  z a 
p e w n e  s t a ł o  s i ę ,  iz, n a y z a w o ł a ń s i  p r a w o d a w c y ,  
k a p ł a n i ,  m ę d r c y ,  m a t e m a t y c y ,  l e k a r z e  n a  to  s ię



—  28 —

pisali ,  aby dzień s iódmy ludziom i bydlętom i, 
n a  spoczynek zostawiać , iako przeciąg czasu 
r ays tósownieyszy do miary sił tychże.  Zapraw
d ę ,  chcieć na spoczynek przeznaczyć co h lub 
&ty dz ień ,  będzie  to kresem zbyt  bliskim; prze 
ciwnie Smy , 9ty lub 40. dzień za nadto byłby 
oddalonym. Sankulotyzm, co pragną ł  cały chry-  
s tyanizm zniszczyć i obal i ć ,  pod pozorem Zapo
bieżenia  próżniactwu dop iero  dnia dziesiątego 
dozwalał  wytchnięcia .  Atoli lubo na wspomnie
n i e  Konwencyi  drżała  Francya  ca ła ,  nie  u t r z y 
mało się to nowe prawodawstwo.  Pracować  dni 
9  bez p r z e r w y ,  przechodzi  to siły nasze. Nie 
dać s ługom ani bydlętom przez dni  9 odpocząć,  
iest  to samo , eo chcieć im przyśpieszyć zgonu. t 
Tylko  t e r r o r y z m ,  k tóry zaw ar ł  był przymierze 
* krwawem okrucieństwem, tylko Danton i Robes- i 
p i e r r e  mogli bydź ty le  nieludzkiemu Uważano 
p r z e t o ,  iż robocze w o ły ,  nie mogąc podołać 
tak uciążliwćy p r a c y , po dniu Om rycza ły ża
ło śn i e ,  zdaiąc się domagać dnia spoczynku ,  któ
ry dla nich zostawił  J e h o w a ,  s twórca dobry  i 
m ą d r y  n a t u r y ,  a który i/n po 6000 lat  umyślili  
odebrać  nowi  p rawodawcy.  Wieśniacy przeto 
śmieiąc się m ó w i l i ,  że wołki  ich znaią  dobrze 
dn ie  spoczynku i niechcą ich sobie dać odebrać.

2. M o y ź e s z , k tóry od Egipskich także ka
p ł anów  wiadomości  ta iemnieysze o r e l ig i i , dzie
łach i p rawodawstwie  mógł był w y c z e rp n ą ć ,  a 
przy tem od Boga tyłu  łaskami nadzwyczavnemi,  ’ 
znaiomością przeszłości  i przyszłości został ob
d a rz o n y m ,  odnosi początek święcenia  dnia sió- 
d nego do Boga,  mówiąc (Hs. 1. r. dl,  3.) B ł o 
g o s ł a w i ł  B ó g  d n i u  s i ó d m e m u  i p o 
ś w i ę c i ł  g o ,  czyl i  rozkaza ł  go mieć ze dzień
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w e s e l a ,  r a d o ś c i .  D z ie ń  b o w i e m  p r z e  M e 
t y  znaczy  d z ień  klęsk, ża łoby,  smutku.  ( J e r .  20,  
2 'i . Job.  III.  1.) Od poczat lui  w i ę c  ro z k aza ł  Bóg 
dz ień  ten  obchodz ić  W e s e l e y  iak  i n n e ,  u w o l n i ć  
w e ń  dziatki  , s ługi  i b y d l ę t a  od p ra cy .  Sćislcy 
to  samo  za lec i ł  Bóg ży d o m  p rz e z  M o j  żesza (Ex.  
2 0 ,  9. 10. )  P r z e z  d n i  s z e ś ć  p r a c o w a ć  
b ę d z i e s z  i o d b y w a ć  d z i e ł a  w s z y s t k i e  
t w o i e ,  a l e  d n i a  s i ó d m e g o  i e s t s z a b b a t  
( o d p o c z y n e k )  P a n a  B o g a  t w e g o .  K i e  
b ę d z i e s z  w n i m  c z y n i ł  ż a d n e y  r o b o t y  
t y  i s y n  t w ó y ,  i c ó r k a  t w o i a , s ł u g a  
t w ó y  i s ł u ż e b n i c a  t w o i  a ,  b y d l ę  t w o i e  
i g o ś ć ,  k t ó r y  i e s t  m i ę d z y  b r a m a m i  
t  w e m i .

Z a m ia r e m  tey  us taw y  było  , po w śc iąg n ąć  
ub ozsz j ' c l i , ch c iw y ch  zw yk le  z a r o b k u ,  od w c ze 
snego  sił s t argan ia ,  przez  n i e p r z e r w a n e  p r a c e  ; 
p a n ó w  zaś i g o s p o d a r z y  zm us ić  do ludzkości  
w z g lę d e m  nay l i cz nieyszey  klassjr l u d u  , a n a w e t  
w z g lę d e m  by dląt .  Z p r a w o d a w s t w a  tego widzieć  
ł *  daw a  wielka  m ą d r o ś ć  i o p i e k o ń c z a  r ę k a  
s twórcy  nad  n i e s zc zęś l iw em u

M ia ła  a tol i  ta us tawa i n n y ,  wyższy  także  
zamiar .  D z ie ń  s iódmy m ia ł  p r z y p o m i n a ć  
B o g a  s t w ó r c ę ,  k t ó r y  d n i a ' t e g o  p o p rz e s t a ł  
d z i e ł a  s tworzenia .  D n i a  s i ó d m e g o  s p o c z y 
n e k  P a n a  B o g a  t w e g o  i e s t ,  . . . P r z e z  
s z e ś ć  d n i  b o w i e m  u c z y n i ł  P a n  n i e b o  
i z i e m i ę  i m o r z e  i w s z y s t k o  c o  w n i c h  
i e s t ,  a o d p o c z ą ł  d n i a  s i ó d m e g o *  (E x .20,  
11. ) D z ie ń  s ió d m y  m ia ł  żydom  p rz y p o m i n a ć  
p r z y m i e r z e  w i e c z n e  m i ę d z y  B o g i e m  a 
n i m i .  (Ex.  31.  17. ) ,  p r z y p o m i n a ć  im d a l ey ,  w 
iak c i ę ż k i e y  z o s t a w a l i  u E g y p c y a n
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n i e w ó l  i, a  p  o t ę z n e m B o g a  r a m i e n i e m  
w y w i e d z e n i  z n i e y  z o s t a l i .  ( D e u t .V .  15.)

Juz  t e d y  za czas ów M oyże sza  miało  ś w i ę 
ce n ie  dn ia  s iódm ego dwoial i i  z a m ia r :  p o k r z e p i e 
n i e  s i ł  s t a r g a n y c h  p racą  p rzez  spoczyn ek ;  u t r z y 
m an ie  pam ię c i  o p o ch o d z en iu  wszech r z e c z y  od 
Boga s t w ó r c y ,  toż  o p r z y m i e r z u  ni iędzy Bogiem 
a ludźm i .

Dla  dw ois teg o  zn aczen ia  p r a w a  tego u m i e 
ści ł  ie tez Bóg d z i w n i e  w  r z ę d z i e  dz ie s i ęc iorga  
p r z y k a z a ń .  Stoi między  p o w in n o śc i am i  w z g lę 
d e m  Boga , t u z  p rz y p o w in n o ś c i ac h  naśzycii 
w z g lę d em  bl iźnich ,  co nas n au c za ,  iż w tern p r z y 
k az an iu  w ł o ż y ł  Bóg na  nas  i p o w in n o ś c i  w z g l ę 
d em  b l iźni ch  i w z g lę dem  siebie,  Pana  i s tw órcy ,  
ow szem  przep is  ten  w ięc e y  się śc iągał  do  po
winno śc i  na sz y ch  w z g lę d em  s t w ó r c y ,  dla tego 
ś ta ł  on na  p ie rw szey  tablicy.

3. C hrz e śc i an i e  co p rzez  C h ry s tu s a  spoien.i są 
w ę z ł e m  n ay sc iś l ey szy m  z n i m  s a m y m ,  a p rzez  
n i eg o  z O ycem  , i d la  lego s łusznie  odno szą  do 
C h ry s tu sa  wszystko co maią ,  czem  s ą ,  czego sift 
n a d z i e w a i ą , iako to:  le pszą  zn a io m ość  b ó s tw a ,  
sw e  w y b a w i e n i e  z c i em n o ś c i ,  zepsucia ,  grzechu ,  
p o t ę p i e n i a ,  n a d z ie i e  b łogos ław ioney  w iecznośc i ,  
z u s t aw y apos to lskiey  p r z e n i e ś l i  dz i eń  świąt ec zny 
z soboty  na  n i e d z i e l ę ,  bo  na  d n i u  tym z m a r 
tw y c h w s ta ł  Chrys tus .  P r z y t e m  n a z w a ł  kościół  
dz ień  n i ed z i e ln y  d n i e m  p a ń s k i m ,  p o n iew aż  
iest  pamiątką ch w a ły ,  potęgi  i t r y u m f u  Z m ar tw y c h 
w s ta ł eg o  P a n a ,  a dla nas r ę k o im i ą  w ła s n e y  
naszey  n i e ś m ie r t e ln o ś c i  , c h w a ł y  i os iągnienia  
w ie lk ich  obietnic.  U nas  t e d y  dzi eń  n i e d z i e ln y  
ies t dni em  p e łn y m  ta iem n icze g o  znaczenia ,  św iad
kiem ied ności  naszey z Bogiem p rz ez  X sa  ś w ia d 
k iem  X s o w e y  i naszey także c h w a ł y ,  dn iem  spo-
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czyn ku d l a  c ia ła  , d n i e m  weselą  , radości  dla d u 
szy • dn iem  o t l ry w a ią c y m  d u ch a  naszego  00 z i e 
mi ,  od i ed n o s tay n y ch  p r a c  i t r u d ó w ,  wskazuią-  
cyin n a m  wyższą  r a d o ś ć ,  nad rozdioszy z iemskie  
c h w i l o w e ,  do k tó ry ch  lgnie  zw yk le  ser ce  cz ło
wieka rak p tac tw o  na  l ep  , i eze l i  go s z l ac h e tn i ey -  
sze uc z uc ia  od z e p s u c i a  n i e  w s l rz ym uią .

P rzy k azan ie  kościoła naszego w z g lę d e m  ś w i ę 
cen ia  dn i  n i e d z i e l n y c h  i  ś w ią t e c z n y c h  o t y l e i e s t  
wyższem od p r a w a  s t arozak onneg o  , lak ca ły  n o 
wy  zakon iest  św ie tn ieyszym  , świę ts zym,  dosko
nalszym od s ta rego.

Dom aga się zaś ko ścioł  matka nasza dw o y g a  
w  czasie dn i  św ią te c zn y ch  : chce  , by  klassa nay -  
l icznieysza  i nay b ied n ie y sza  w  t o w a r z y s tw ie  4 
klassa p ra co w n ik ó w  od p o cz ąw szy  po p r a c a c l i , 
n a b r a ł a  sił  do n o w y c h .  W ie d z ą c  d a l ey  , do cze
go p r ó ż n o w a n i e  i b ez czy n n o ść  p r o w a d z ą , z a t r u 
dnia cz ło w ie k a  z i n n e y  s t r o n y  p o ż y t e c z n i e ,  zale-  
ca iąc  m u ,  by s łu ch a ł  w  te  d n i e  mszy s. i n a u k i ,  
p r z y s tę p o w a ł  do s a k r a m e n tó w  s s . , po p o ł u d n i u  
odw ied z a ł  koś ci o ł ,  myśl i ł  w ięe ey  o B o g u , duszy,  
z b a w i e n i u ,  p i l n o w a ł  go rę oey  d o m o w e y  p o b o ż 
n o ś c i ,  m o d l i t w ,  ś p i e w a n i a  p o b o ż n e g o , s ł o w e m
czyni  dnie t e ,  d n i a m i  B o g a ,  dni am i  r e l i g i i , 
dni ami  ch rześc ia ńśk ie y  s zk o ły ,  a k o s c i o ł y  za k ła 
dam i  oświecenia  ludu.

4 . Z a s t a n ó w m y  s i ę  n a d  c z ę ś c i ą  
p i e r w s z ą  t e y  u s t a w y .

Kościoł  nasz pos tępui e  sobie tu tay  nahszta ł t  
matki  kochaiącey w iel ce  dzia tk i  swoie .  Zawsze 
fo d z ay  ludz.ki sk ładał  s i ę ,  i  c z y ń m y  co c h c e m y , 
składać  s ię też będ z ie ,  z dwóch wc ale  n i e r ó w n y c h  
c z ę ś c i ; z małćy l i czby m a ię tn y ch  , i z l i czn y ch  
u b o g ich ,  zyiącycli  z d o ro b k u  i p ra cy  r ą k sw o ic h .
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G dyby  ni e  dn ie  n i edz ie ln e ,  lud/,ie ci bez  p rz e r -  r 
wy p ra c u i ą c ,  ryc l i łoby  s targa l i  swe siły.  P r a -  
cuiąc  ciągle w p o c ie  c z o ł a ,  po śm ie rc i  dop iero  
doszl iby s p o cz y n k u .  P r z y l e m  n i ezna leż l iby  ch w i 
l i  po dn ies ien ia  d u c h a  do Boga na  s b rz yd ła ch  
m o d l i tw y .  Ustawicznie  p ra cu i ąc ,  p o d o b n e m i  s ta
l iby  się wo lowi  iub kon iowi ,  p o z b a w io n e m u  w o l 
n o ś c i ,  d a r u  m y ś len iay  ucz u ć  wszelkich  lepszych.  
N ig d y  z wyższerni  z m a ię tn ieyszem i  w i ed n e in  
n i e z n a y d u ią c  się m i e y s c u , p o d a l i b y s i ę  zazd rośc i  
n i e u k o n t e n t o w a n i u , z k ą d  l ęgn ie  się n i e p o s ł u 
s z e ń s t w o ,  n i e n a w iś ć  i tyle b rz y d k ic h  zb ro d n i .

Zapobiega  t e m u  z ł e m u  re l i g i a  , mówiąc  , 
d z i e ń  7.  i e s t  d n i e m  P a n a  t w e g o .  Na t e n  
g łos  ludzkości  p e ł n y ,  w y t c h n ą ć  mogą m i l i ony  ? 
m i l i o n ó w  b ied n y ch  , n a w e t  n ie w o ln ik ó w  i zb ro -  ( 
d n i a r z y  po c i ężkich p racach  swoich.  D n ia  teg o 
o b m y w a  ro ln ik  , r z e m i e ś l n ik  , w ie śn i ak  pot  
z  t w a r z y ,  p r z y w d z i e w a  n a  się lepsze  o d z i e n i e ,  
b ielsze c h u s t y ;  dos ta ie  od  p ana  od lub  gospo
d a r z a  lepsze  iak zw ykle  i e d z e n i e ,  o d d y ch a  swo- 
b odn iey  , w idz i  się z zna iomym, k r e w n y m ,  p rz y -  
iac i e le m  , zazy w a  iakieyś  ro z ry w k i .  T o  wszystko 
p r z e r y w a  sm u tn ą  i edno s tayn oś ć  p r a c ,  mozołów.  
N a i e m ń i k ,  ubogi ro ln ik  p o d o b n y m  iest  w t en  
czas  do p o d ró ź u ią ceg o  p r z e z  go rące  p u s ty n i e ,  
k tó ry  po- upa łach , sp iek o tac h  k i lkodn io w ych  
d os ta ł  się na  ł ąkę  z i e loną  , obf i łuiącn w wodę 
z d r o io w ą ,  gdzie  sam z b y d lę tam i  och łodę mi łą  > 
i rozkosz  znayd uie .  D n ie  t e d y  św ięt e  są skar
bem  n i e o c e n i o n y m  dla l u d u  bi ednego.  W te dn;e 
s p o c z y w a  on d łuzey  , posi la się l e p i e y ,  ma sta
j a n i a  wdęcey o czystość i och ę d o s tw o  , ma myśl 
w ese lszą  iak p rz y p racy ciężkiey , p o w ra c a  na- 
z a iu t r z  w e so ło  do p r a c  now ych .
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5. W ł o ż o n y  da ley  p r z e z  koscioł  na  I iapłany 
o b o w ią z e k ,  by ci w ' d n i e  te  u ro c zy śc ie  o f i ar ę  
pańską z l u d e m  i za l u d  s p r a w o w a l i , by  cz y ta 
li i w y k ł a d a l i  e w a n ie l i ą  w i e r n y m ,  by się m o 
dlili  z z g r o m a d zo n em i  i śp iew a l i  p ieśni  d u c h o 
w n e ,  s a k r am en tó w  s. u d z i e l a l i ,  w  t r y b u n a l e  s. 
p i ln ie  d o w i a d y w a l i , po p o ł u d n i u  n i e s z p o r y  , l i 
tanie  , ka techizm dla  dzia tek  m i e w a l i ; gd y  tego 
czas i m o żn o ść  dozwala ,  do  wiosek  p o b l i z k i c h  
u d a w a l i  się dla n a u c ze n ia  m a leńk ich  bo iaźn i  bo-  
żey ;  a z d r u g ie y  s t ro n y  w ł o ż o n a  p rzez  kościół  
na l ud  pow inność ,  by  dzi eń  t en  o b r a c a ł  na  c h w a 
łę  P a n a  i zba w ien ie  d u s z y ,  by  się g r o m a d n i e  
schodz i ł  do  ś w ią ty n i  swoiey p a r a f i i ,  6 ą  n  a y -  
p e w n i e y s z y m  ś r o d k i e m  do u t r z y m a n i a  
w l a  d a c h c z y s t y c h  o b y c z  a ió w ,  c n ó t c h r z e -  
śc i a ń s h i c li, pobo żnoś c i ,  bo iazn i  panskiey,  zgadza  
nia  się z wo lą  ie g°i  p os łuszeńs tw a  dla z w i e r z c h n o 
ści wszelkiey ,  p rz e s t aw a n ia  n a  swoieiji .  Tutay to 
bez  kosztu , Jfiez t r u d u  w i e l k i e g o ,  każdy się u -  
cz\T m ąd ro ś c i  b o s k i e y , fi lozofi i  n ieb iansk iey ,  o- 
światy  poży teczney,  zb a w ien n ey ,  d ro g i  doBoga wio-  
dącey.  T u  sobie s łodzi  n ę d z ę ,  po zna ie  n ies ta-  
t eczno ść  r z e c z y  z iemskich,  wzbi ia  d u c h a  do Oy -  
czyzny p r a w d z i w e y .  Ztąd o d ch o d z i  n a u c z o n y ,  
pocieszony  , l ub  n a p o m n ia n y  , za smucony  , ale 
za smuc on y dla p o p ra w y ,  u t w i e r d z o n y  w d o b r y c h  
przed s ięwz ięci ach .

A choćby ty lko i edney  mszy s. w y s łu ch a ć  
m ó g ł ,  gdy iey p o b o ż n e  s ł u c h a ,  o d b ie r a  z tąd  
j ożytki  d u c h o w n e  o b iecane  św ia tu ,  ob iecane zy-  
n y r a  i u m a r ł y m .  O s o b l iw ie ,  iezeli  się w d u 
ch u  na  górz e  o l iw n ey  s tawi  u  stop C hr ys tus a  
wiszącego na  krzyżu,  u in ie ra iącego dla zb a w ie 
nia naszego w p o ś ró d  n a y o k r o p n ie y s z y c h  kato- 

Zesz. II.  3
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w n i ,  n ie  maiąc  od s lop aż do wierzchu '  g łowy 
z d r o w e g o  mieysca  na  s w e m  nayśw ię tszćm ciele.
Ol iak b a r d z o  go p r z e r a z i  pamięć  w łasnych  prz e
w i n i e ń ,  dla k t ó r y c h  c ie rp ia ł  Chrys tus! Jak  wiel 
ce  go pocieszą c i e r p i ą c e g o  sfowa;  O y c z e, o d 
p u ś ć  i m ,  h o  n i e w i e d z ą  c o  c z y n i ą !  O y- 
c z e ,  w r ę c e  t w o i e  p o l e c a m  d u c h a  m e -  
g o l  P a t r z ą c  n a  o f i a r ę  k rz y żo w ą  syna od by wo-  
i ą cą  się lubo b e z k r w a w o ,  a le r z ecz y w iśc ie  na 
o ł t a r z u ,  sk łada  c h r z e ś c i a n in  dzięki  O y c u, k tóry  
i ed y u eg o  sw eg o  syna za nas  w y d a ł ;  dz ięki  s y 
n o w i ,  k tó ry  się s tał  m ęże m  b o l e ś c i ,  robakiem 
a n i e  c z ło w ie k i e m ,  by p r z e z  ś m i e r ć  i k r e w  ie- 
go  g rz e s zn i cy  stali  się synam i  bo że mi .  O dcho
dzi  z kościoła u p o k o r z o n y  na  s e rcu  dla swych prze-  S 
w i n i e n ,  ale p o c i e s z o n y ,  wdz ię cznośc ią  pa ła ią cy  
k u  b ó s t w u  w  m i ło s ie rdz iu  n i e p o j ę t e m u .  J e m u  
się o d d a i e ,  i e m u  poleca c i a ło  i d u s z ę ,  tera-  
źnieyszość  i w ieczność  s w o ię ,  do n iego się ucie
ka  po r a t u n e k  i pociechę.

6. I l o ń c z ę  r o z p r a w ę  o d n i a c h  n i e d z i e ln y c h  
n i e k t ó r e m i  ieszcze uwagam i:

I lośc iół  nasz  s ł u s z n y  ś r o d e k  t r z y m a  
m ięd zy  s u r o w o ś c ią  fa ryzeyską , a g w a łc en ie m  dni 
ś w ię ty ch .  Żydzi za g rz ech  maią got ow ać ,  umia-  
t a ć  dom  w  dn ie  świąt ec zne.  N a r ó d  angielski ,  co 
t y l e  z ro z sąd k u  s ły n i e  , p rzes ad za  t ak że  s u r o w o 
ścią  zbytec zną w tey  mierze .  Zakazane są u n i e
go za bawy,  t a ń c e  , n ie  ty lko p u b l i czn e  ale i do
m o w e .  Biada do m ow i ,  z k'*5rego zasłys/ .anoby m u 
z ykę  z t ańcam i  w iec zo rn e m i .  P a ch o łcy  sądowi  
za  lada o t w o r z e n i e m  się d rz w i  , w p a d l i b y  do 
m i e s z k a n i a ;  a r e s z t ,  kary  p i e n i ę ż n e  spotkałyby 
w eso łe  t o w ar zy s tw o .  W Anglii  p a n n i e  pod czas 
św ią t  p o n u r e  mi lczenie .  T o  ies t p rzyczyną ,  l ż n i e
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i e d c n  u d a w s z y  s i ę  n a  s z y n k ,  s z u k a  w  b u t e l c e  r o z 
r y w k i .  K o ś c i ó ł  k a t o l i c k i  p a m i ę t a  d o b r z e  o  w y 
r o k u  z b a w i c i e l a ,  i z  n i e  c z ł o w i e k  i e s t  d l a  
s z a b a t u  s t w o r z o n y ,  a l e  s z a b a t  d l a  
c z ł o w i e k a  d  a  n  y .  N i e z a b r a n i a  t e d y  z a t r u d n i e ń  
d o m o w y c h ,  k u c h e n n y c h ,  p o r z ą d k u  w  d o m u ,  r o z 
r y w e k  n i e n a g a n n y c h  p o  u k o ń c z o n e m  n a b o ż e ń 
s t w i e  ; w c z a s i e  n a g ł e g o  r a z u  p r a c y  n a w e t  c i ę ż -  
h i e y  za  d o z w o l e n i e m  z w i e r z c h n o ś c i .  N i e m a  o n  
b e z c z y n n o ś c i  z a  c n o t ę ,  k a ż e  w e  ś w i ę t a  c i a ł u  s p o 
c z y n k u  d o z w a l a ć ,  d l a  n a b y c i a  s i ł  n o w y c h ,  k a 
ż e  o b r a c a ć  c z a s u  . r a k  , n a y w i ę c e y  n a  d o b r o  
s w e y  d u s z y .  N i e  i e s t  o d  t e g o , b y  w* p r z y i a c i ó ł  
t o w a r z y s t w i e  n i e  r o z w e s e l i ć  s i ę .

W p ł y w  p r z y k a z a n i a  t e g o  n a  p o 
m y ś l n o ś ć  t o w a r z y s t w a  i e s t  n a d e r  w a 
ż n y m .  W a ż n y m  o n  i e s t  d l a  u t r z y m a n i a  l u d u  
p r z y  s i ł a c h ,  z d r o w i u ,  w e s o ł o ś c i ;  w a ż n y m  d l a  
l u d n o ś c i  k r a i ó w  , p o m y ś l n o ś c i  f a m i l i i , w i o s e k ,  
d l a  k l a s s  n a y l i c z n i e y s z y c b  m i e s z k a ń c ó w .  Z n i e ś ć  
d n i  n i e d z i e l n e ,  l u b  z m n i e y s z y c  i c h  l i c z b ę  i a k  t e 
g o  d o k a z a q  u s i ł o w a l i  r e w o l u c y o n i s c i , c o  s a m i  
w e  w s z y s t k o  o p ł y w a l i ,  c o  p o m y ś l i ć  m o ż n a ,  
i e s t  t o  c h c i e ć  z m n i e y s z y ć  l i c z b ę  d o b r y c h  p o d d a 
n y c h  , w i e r n y c h  s ł u g ,  z o s t a w i ć  d z i a t k i  b e z  
o ś w i e c e n i a , o d e b r a ć  n i e s z c z ę ś l i w e m u  o s t a t n i ą  

p o c i e c h ę .
W i e l k ą  p r z e t o  o d p o w i e d z i a l n o ś ć  z a c i ą g a i ą  

c i  n a  s i e b i e ,  c o  n i e p o m n i  n a  t y l o k r o t n i e  p o 
w t a r z a n e  M o n a r c h y  n a s z e g o  p r z e p i s y ,  d o  ś w i ą 
t y ń  u c z ę s z c z a ć  n i e d o z w a l a i ą  s ł u g o m  i p o d d a n y m  
s w o i m ,  w  d o m u  i c h  p r z y t r z y m u j ą c ,  w  d r o g i  w y -  
p r a w i a i a c  n a  o b r a d y  g o s p o d a r c z e  w c z a s i e  n a b o 
ż e ń s t w a  z a s i a d a i ą c .
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L e c z  d r u d z y  m ó w i ą ,  i ż  w e  ś w i ę t a  , 
n  a v  w  i ę c e y l u d  p o p e ł n i a  g r  z e c li o w,  
B y d ź  to m o ż e ,  o s o b l i w i e  g d y  ci co  n a d  p o r z ą d 
k i e m  c z u w a ć  p o w i n n i  i n a d  d o c h o w a n i e m  do
b r y c h  o b y c z a i ó w , p rz e z  n i e d b a l s t w o  l u b  dla 
b r z y d k i e g o  z y s l i u ,  oc zy  z a m y h a i ą  n a t o ,  i ź s z y n 
k i  p o d  czas  n a b o ż e ń s t w a  n a p e ł n i o n e  są p i i akam i  
l u b  t a ń c e ,  s p r o ś n e  ś p i e w y  r o z l e g a i ą  s ię  po  ca
ł y c h  n o c a c h .  Le c z  n a l e z y z  d la  l t i lku z ły c h  
k a r a ć  ty l u  n i e w i n n y c h  ?

7.  R o z u m i e m  , iż z t ego  co się p o w i e d z i a ł o  
o  d n i a c h  n a s z y c h  n i e d z i e l n y c h ,  p o z n a  każdy  
d u c h a  w i e l k i e g o  i d o b r o c z y n n e g o ,  d u c h a  p r a w 
d z i w i e  b o s k ie g o  t e y  u s t a w y .  C o  s i ę  k a p ł a 
n ó w  t y c z y ,  d la  t y c h  d n i e  n i e d z i e l n e  i ś w i ę 
t a  6ą mi as to  o d p o c z y n k u , d n i a m i  p r a c y  i 
z n o i u ,  t e r n  b a r d z i e y  , i ż  p r a w i e  ws zys tk ie  
p o w i n n o ś c i  s w o i e  n a  czczo  o d b y w a i ą .  P r a 
ca ta  b e z  p o m o c n i k a  iest  u c i ą ż l i w ą  w i e l c e ,  oso
b l i w i e  t e ż  w  l a t a c h  da lsz ych ,  w  l i c z n i e y s z y c b  
p a r a f i a c h .  N i e d o ś w i a d ć z y w s z y  te go  c i ę ż a r u ,  n ie  
u m i e i ą  o n i m  s ą d z i ć  l u d z i e  św ie c c y .  L e c z  p o k o 
n y w a  t r u d y ,  s ło d z i  k a p ł a n o m  c i ę ż k i e  t e  p r a c e ,  
m i ł o ś ć  g o r ą c a  B o g a  i b l i ź n i e g o ,  p r z y  ł a s c e  wyz-  
s z ć y , k t ó r a  n a s  w s p i e r a .  M ó w i ę  ia t u  o g or lL  
w y c b  k a p ł a n a c h , ż y ią c y c h  d la  s w e g o  p o w o ł a 
n i a  5 o p a s t e r z a c h ,  co i d ą c  za  C h r y s t u s a  p r z y 
k ł a d e m ,  c z u w a i ą  w e  d n i e  i w  n o c y  n a d  d o b r e m  
o w i e c z e k  p o r u c z o n y c h  s o b i e ,  co w i o d ą c  ie  n a  , 
p a s z ę  d o b r ą ,  u m i e i ą  k a ż d e  p o  n a z w i s k u  n a 
z w a ć ,  idąc  za z g u b i ó n e m i , d o pók i  ich m e z n a y -  
dą.  Co d la  b l i ź n i c h  z b a w i e n i a  z r z e k a i ą  s ię  w i e 
l u  w y g ó d  p r z y i e m n o ś c i  ż y c i a ;  c h ę t n i e  w  d r o 
dz e  z b a w i e n i a  t r u d y ,  p r a c e ,  n i e w y g o d y  p o d e y m t n  
ig; i ż y w o t  n a w e t  za o w c e  p o ł o ż y ć  g o t o w i , hę-



—  37 —

clac p e w n e m i , i ż  za ż y w o t  m i z e r n y  t e n , i n n y  
le p s z y  u  B oga  z n a y d a .  Co o b d a r z e n i  d u c h e m  
C h r y s tu s o w c y  m i ł o ś c i ,  m ą d r o ś c i  i m ę s tw a  d o w o 
dzą te g o  ż y c ie m  c a łe m  , i ż  p r a c u ią  n ie  d la  p r z e 
m i ja ją c e g o  z ło ta  i  s r e b r a ,  a le  d la  p o m n o ż e n ia  
c h w a ły  B o ż e y  i  d o b r a  d u s z  n i e ś m ie r t e l n y c h ,  o -  
l t u p io n y c h  b r w i ą  z b a w ic ie la .



in.
M o w y

ś. Chryzostoma przeciwko tym, co utrzy- 
liiiiią w domach swych siostry duchowne, 

dokończenie.

§. 7 .

O d p o w i a d a  C h r y z o s t o m  11 a t o: o p i e k o 
w a ć  s i ę  n a l e ż y  o s o b a m i  p ł c i  d r u g i e y ,  

i l e  s ł a b s - z e r a i .

M ów isz  , iż osobami  płci  d r u g i e y  , ile slab- 
szemi  od m ęszczyzn  inaiących z n a t u r y  więcey 
sposobów , o p i e k o wT a ć s i ę n a y b a r d z i e y  
n a l e ż y .  Znaydziesz,  w ie r zay  mi, pomiędzy inę- 
sz czyznami  od n i e w i a s t  n i e u d o ln i ey s zy c h  wie lu ,  
ludzi  z g r z y b i a ł y c h ,  s c h o r z a ł y c h ,  skaleczałycb , 
cięszkiemi  do tk n ię ty ch  ch o r o b am i .  Tymcz asem  
p o n i e w a ż  n a d  n iew ias tam i  kon ieczn ie  mi łos ier 
dzie i l i tość o kazyw ać  m y ś l i c i e ,  ia w a m  i wtey 
m ie r z e  wskażę  d ro gę  d o b r ą , podam  sposoby 
iah ża d n ey  n iep o p ad ł s z y  naganie ,  wie lk iey  nad-  
g r ó d y  dostąpić  pot raf ic ie .  Znayduią  się i płci  
d ru g iey  s taruszki  b ez  r ą k ,  ś lepo tą  l ub  innein 
ciężkiem n a w i e d z o n e  k a l ec tw em  ; b ia łogłowy  
p rz y c i ś n io n e  n iedos ta tk iem  gors zym  od ubóstwa,  
bo im n a  wszystkiem s c h o d z i ,  a nędz a  s a m a r o -  
dzi  u  n ich  ch o roby .  T a k ic h  w y s z u k u y  , takie 
ż g r o m a d z ay  zewsząd,  ow szem nie  zaij.ay sobie 
w  w y szu k iw a n iu  ich t ru d u ;  wszędzie  b o w ie m  le
żą, wszędzie  w idzieć  ie mogą ci, co ie chcą w e -



50 ~

sp rzeć .  Na tafcie to w y d a w a y  dostatki  w k tó re  o- 
p lywasz .  T a k ie  ieżel iś  z d r ó w  r j l u y  usługą,  s la-v 
r a n ie m .  T u  znaydziesz  dosyć pola  do wyda tków,  
zasług,  p ob iegów .  Dla  takich to  p o t r ze b a  pomiesz
k a n i e ,  l ek ar s tw o  p r z y g o t o w a ć ;  luipić dla n ich  
odzienie , ,  pościel ,  o p a t r z y ć  ie p o k a r m e m  z d r o w y m  
i i n n e m i  po t rz eby .  W  mieście naszem  u s t a w i 
cznie  p r z y n a y m n i e y  dzies ięć takich c h o r y c h  z a w 
sze znaydziesz;  ow szem p e łn o  ich ies t tu l ay  m o 
że  tys iąc i dwa tysiące! T e  są bez r a t u n k u ,  bez 
opieki ,  te się tu ła i ę  po ziemi.  T ak im  ia ł tnużn y  da- 
way ;  to będ z ie  ludzkością ,  to ci u Boga na c h w a 
ł ę  w y id z i e ,  n a  p o ży tek  tob ie  i t ym  , co o tein 
za s łyszą;  tym  co o t r zy in u ią ,  i co ro z d a ią  ia ł— 
mużnę.  S łuszn iey na l eż y  r a t o w a ć  b i a ło g ło w y  
słabsze n i ż  m o c n ie y s z e ;  s t aruszki  n iż  młodsze ,  
te co p i e rw sz y ch  p o t r z e b  nieinaią  , n iże l i  mog ą
ce się u t r z y m a ć  p o m ie r n i e  ; te  k tóre in i  się w i e 
lu brzydzi ,  iak d r u g i e  co maią u  w ie lu  mi łość ,  
te k tó re  spo tykaią  ob e lg i ,  iak owe co mogą 
k rz y w d ę  od s i eb ie  oddal ić,  i na d obre  sobie z a 
s łużyć imie.  Okażże  w i ę c ,  że dla Boga dawasz,  
a sp ieray  p o d o b n e . . Jeże l i  atol i  o takich wiedz ie  
n a w e t  n i e c h c ą c ,  ubiegasz  się za m ło d em i  i 
u r o d z i w e m i , inna  j es t  to tego pob udka , p o b u d 
ka ■występna, n a g a n n a ,  l ubo  iey p r z e d  Ludźmi 
przy s toyn ości  i cnoty  p o z ó r  nad ać  radbyś .  Lecz  
choc  ludzi  o m am isz ,  t r y b u n a ł u  boskiego n i e  
oszukasz ani d a ram i  u iąć  n i e p o d o ł a s z ,  gd y  z 
innego  z a m ia r u  co czynisz,  iak udawasz .

M ó w i c i e  w p r a w d z i e ,  iż w s z y s t k o  d l a  
B o g a  c z y n i c i e ,  ale dla czegóż -o czynic ie 
co czynią n ieprzy iacie l e  Boga,  daiąc powód 
by imie pańsk ie  było  b lu źn io n e?  Ja  się wtem cze 
goś innego domyś lam.  , Dozw ólmy  b o w i e m  , iż
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od wszelkiey wolen pożądliwości  z miłosierdzia r 
jedynie  podiałeś  się tey  opieki ,  przeciez nie 
jesteś wolnym  od kary. Gdybyś bowiem n ie 
mal  sposobności okazania miłosierdzia bliźnim 
bez upadku dusz w ie lu ,  w takim nawel  razie 
niepo winienbyś miłosierdzia czynić,  bo usczer- 

J , e U  iest  większy niżel i pożytek. W reszc ie ,  czy- 
lisz doczesne interessa iednycli  lub dwóch panien 
w porównanie  iść mogą z u tra tą  dusz bar  zo 
w i e l u ?  Lecz zkąd inąd ieszeze zaciągasz na się
w inę !  Oto rozl iczne m a s z  sposoby czynienia do
brego bez podeyrzema wszelkiego , bez zgorsze
nia , sposoby które ci przynoszą zyski wiellue. 
Pocóż więc bez po t rzeby ,  ze szkodą własną 
piętasz się° w s p ra w y ,  t racisz zasługę,  podaiesz
s i ę  w n i e b e z p i e c z e ń s t w a  i o b e l g i ,  gdy bez  usczerb-
ku  i z chwałą  to uczynić można? Czy nieparmę- 
tasz o tern , że°ohrześcianina żywot  powinien dru- 
gim przyświecać;  ze ten,  co o swey tylko mysU 
chlubie , n i euży tecznym  staiesię s ługą ,  i nic rne 
zasłuży dla siebie choćby wyborne  były dzieła 
ie»o ? G d v  b o w i e m  s ó l  s i ę  s k a z i ,  c z e  m- 
ż e d a l e  y s o l i ć  b ę d ą ?  Bóg rozkazał  nam 
mieć przymioty sol i ,  światła i kwasu do mąki, 
aby inni pożytek z nas brali.  Jeżeli zas ludzie 

■obym * iów» nayprzykladnieyszych ledwie pocią
gam len iwych  do naś ladowania;  czyliż zły nasz 
p rzy k ła d ,  nie uczyni  nas winnemi ich zguby.
Jak bowiem chodzący drogą zepsucia , iu- , 
ody zbawienia nie dostąpi,  tak i ten co się p a 
n , i ,  hańb i ,  nie uniknie  kary.  Powiem  ow
szem coś niezwyczaynego. Daymy t o , że ito 
c i ę ż k o  z g r z e s z y ł ,  a l e  t o  u c z y n i ł  s k r y 
c i e ,  i n i e p o g o r s z y ł  n i k o g o ,  m n i e y s z  ą 
o n  k a r ę  o d n i e s i e  i a k  d r u g i ,  c o  po-



p «* I ii i 1 g r  ż e c li i n n i e y s z y  , a l e  b e ż - 
\x  s t y d u  i e i z e z g o r s z e n i e m  w i e l u .

§ •  8 .

C i ę z li & n a  s i e b i e  z a c i ą g a  w i n ę *  h t  d  

ś p r  a w u i e , i z d l a  u  c z y n  k ó w  i e g ó l u 
d z i e  i m  i e p  a ii s i e b  i u  ź ń i

Ni e  t l i  t o , có w y z e y  w y r z e k ł e m  n i e ż a s t a n a -  
tyia n i k o g o ,  a n i  d z i w i ą  u d o w o d n i ą  b o w i e m ,  iż 
t o  iest  n a u k a  p r z y n i e s i o n a  z n i e b i o s .  P r z y t a 
czani  i a  ża d o w ó d  b ł o g o s ł a w i o n e g o  M o y z e s z a  * 
p r ż y i a c i e l d  Boga * z l u d z i  n a y ł a g o d h i e y s z e g o  * 
ha y  w i ę k s z e g o  z p r o r o k ó w ;  bo  do  i n n y c h  m a 
w i a ł  Bóg p o d  f i g u r a m i ,  z n i m  zaś  r o z p r a w i a ł  
ial< p r z y j a c i ó ł  z p r z y i a c i e l e i h .  T e i i  w i ę c  m ą ż  
z a c n y  , co u c is k ó w  t y l e  n a  p u s z c z y  p r z e z  l a t  
w i e l e  z n o s i ł  j co w  h a y  w i ę k s z y c h  n i e b e ś p i e c ż e ń -  
s i w a c h  życ i a  d la  ż y d ó w  o d  E g i p c y a n *  b a  o d  
z y d o w  n a w e t  s a m y c h  d l a  n i e w d z i ę c z n o ś c i  t y c h ż e  
z o s t a w a ł  , p o  u t r a p i e n i a c h ,  p r a c a c h *  c z y n a c h  
Z n a m i e n i t y c h  * p o z b a w i o n y m  z o s t a ł  h a d g r ó d y  
b b i e c a n e y  o g l ą d a n i a  z ie m i  * n i e  d l a  c z e g o  i n n e 
go i ty lk o  że z g o r s z y ł  t y c h , co ż h i m  u w o d y  
8 y ]i.

T o  m u  t e ż  Bóg w y r z u c a :  (N um .  20*  1 1 .)  
M ó w i ł  P a n  do M o y z e s z a  i A r ó n a  : I z  e ś c i  e
h i e u w i e r ż y t i *  b y ś c i e  r a i  ę p o ś w i ę c i l i  
( p o t ę g ę  mą  w s ł a w i l i )  p r z e d  s y n  d hi i I z r a e 
l a ,  d l a  t e g o  n i e  d o  p r  o w  a d z i c i e 1 u  d tl 
t e g o ,  d o  z i e m i e *  k t ó r ą  i m  d a ł e m ;

J u ż  w p r a w d z i e  w p r z ó d  o k a z a ł  s ię b y ł  M o y -  
żesz  w  n i e k t ó r y c h  r a z a c h  ku Bo gu  m n i e y  p o 
s ł u s z n y m ,  s p r z e c i w i a i ą c  s ię  r a z  i d r u g i ,  g d y  
go do E g i p t u  w y s y ł a ł ,  a n a  p u s z c z y  n i e d o w i e -  

Zesz I i .  5  *



—  42 —

r z a i n c  p o w i e d z i a ł  ( U .  2 1 . )  S z f t ś ć k r O e  s t o  r
t y s i ę c y  i c s t  l u d u  t e g o ,  a  t y  m ó w i s z ,  
d  a  m  i i o i e ś ć  m i ę s a  n a  m i e s i ?  c c a ł y .  
A z a l i ż  n a  b i i  ą o w i e c  i w o ł ó w  i t i n ó -  
s t  w  o , l u b  z b  i o r  a w s z y s t k i e  r  y b y  m  o r -  
s k i e  n a  k u p ę ,  b y  s i ę  n a s y c i l i ?  D a l e y  o-  
k a z a ł  oti  s i ę  t r u d n y m ,  w y l a m u i ą c  s i ę  o d  p iz f t -  
w o d n i c l w a  ' ' n a d  lu d e i i i  , a t o l i  w s z y s t k o  to  inft 
o d i e l o  m u  n a d g r o d y ;  d o p i e r o  t o ,  co  s i ę  u  w o d y ,  
p r z y  s k a l e  s i a ł o ,  c h o ć  m n i e y s z ć m  b y ł o  w y k r a -  
c z e n i ć m  i a k  o w o  p o w y ż s z e ,  a l e  z e  s i ę  z e  sz u o -  
d a  w i e l u  s t a ł o ,  p o c z y t a n e  m u  z o s t a ł o  za  g r z e c h  
c i ę ż s z y .  T a m t e  b o w i e m  r z e c z y  d z i a ł y  s i e n n a  
■ o so bn o śc i ,  s k r y c i e ;  t u  z a ś  p r z e w i n i ł  M o y z e s Z  
j a w n i e ,  w  o b l i c z u  l u d u  c a ł e g o .  T o  t ć ż  Bóg  b r a -  f
c i o m  o b y d w o m  w y r z u c a :  I ż e ś c i e  m n i e  n  i e-  
u c z c i l i  p r z e d  s y n a m i  I z r a e l a ,  oku zu i a t i  
i m  g r z e c h u  t e g o  c i ę ż k o ś ć  , k t ó r e g o  o d p u s z c z e n i a  
n i e  d o s t ą p i ą ,  l e ż e l i  za ś  i e d e u  U p a d e k  m ę ż a  lak 
w i e l k i e g o  t a k i ć y  n a b a w i ł  k a r y ,  n a s  r o b a c z k ó w  i 
ż a d n e y  n i e m a i ą c y ć h  w a r t o ś c i  c z y  n i e p r z y p r a w i  
g r z e c h  z g o r s z e n i a  o Z g u b ę ?  K i c z e m  s i ę  b o w i e m  
t y l e  B óg  n i e  o b r a ż a ,  i ak g d y  i m i ę  i e g o  i d z i e
n a  z b l u ź u i e n i e . -  t

T o  u s t a w i c z n i e  w y r z u c a ł  B ó g  ż y d o m  , iz 
l i n i e  i e g o  d l a  n i c h  b y ł o  s p l u g a w i o n e ,  z a t o  i ch 
s t r o f n i e ;  I m i e m o i e  b l u ź n i ą ,  a  w y  s p 1 u -  
g a  w i l i ś c i e  i e .  U l a  w a s  i m i e  m o i e  m i e 
d z  y  n a r a d y  i e  s t  z b  1 u  z n  i o n  e .  ( M a t h .  1,1 W  ,
O w s z e m  t y l e  Bóg  m i a ł  s t a r a n i a ,  b y  s ię  to  n i e  
d z i a ł o ,  i ż  d l a  z a p o b i e ż e n i a  b h i ź n i e r s t w a  i m i e n i a  
s w e g o ,  i  n i e g o d n y c h  ‘ c z ę s t o  r a t o w a ł -  U c z y n i 
ł e m  t o  d l a  i m i e n i a  m e g o ,  a b y  n i e  > V- 
ł o  z g w a ł c o n e .  (E x .  2 0 .  9 )  N i e  d i  a w a s  
i a  t  o c z y n i ę ,  d o  tu i e I z r a e l a ,  a l e  u l a



i in i n n i  rs m e g o ,  a b y  n  i e b y ł  o z m a c a n e ,  
( i( i .  2 2 . )  P a w e ł  zaś  s, c h c i a ł  b y d ź  o d r z u c o n y m  
d!a c h w a ł y  p a ń s k i e y  , o w s z e m  M o y ź e s z  p r a 
g n ą ł  dla c h w a ł y  i m i e n i a  p a ń s k i e g o  b y d ź  w y m a 
z a n y m  k księgi ź y i ą c y c h , w y  zaś  d la  o d w r ó c e 
nia  o b e l g i  i m i e n i a  p a ń s k i e g o  n i e  t y l k o  n i c  
u c z y n i ć  n i e c h c e c i e ,  a le  o w s z e m  c z y n i c i e  w s z y 
s t k o ,  p r z e z  co z n i e w a g a  b o s k a  c o d z i e n n i e  p o 
m n a ż a  się.  K t ó ż b y  w a s  p r z e t o  u s p r a w i e d l i w i ć ,  k tó-
b y  w a m "  m ó g ł  p r z e b a c z y ć ?  N ic  w i d z ę  w  c a l e !  
T y l e  to Bo gu  i ss. i e g o  n a t e m  z a l e ż y ,  b y  j m i e  
bosk ie  n io  b y ło  z e l ż o n e ,  n i e  d l a  t e g o ,  i a k b y  
b ó g  u w i e l b i e n i a  o d  n as  p o t r z e b o w a ł ,  b o  b ę d ą c  
n a y d o s k o u a l s z y m  o b e y d z i e  się b ez  na s  w s z y s t k i c h ,  
a le  d la  u s c z ć r b k u  iaki  z t ą d  d la  l u d z i  w i e l u  w y 
nika.  G d y  b o w i e m  u  n i c h  w p o g a r d ę  p ó y d z i e  
i m ie  Boskie  i c h w a ł a  i e g o , i u ż  i m  s ię  r e s z t ą  
n a  n i c  n i e  p r z y  da ,

§, 9,
O d p o w i a d a  C h r y z o s t o m  t y m ,  c o  m  ó-  
w i a;  d l a  d o z o r u  d o  m u ,  d l a  u t r z y m a n i a  
b i e l i z n y ,  d  1 a s u  k i e n  p o r z ą d k u ,  u  t r  z y-  
m  u i ę p a n n g , i  t o  z a  n i e  w  i e 1 k ą z a p ł a 

t ę .  D o w o d z i ,  z e  o n i  n i e w o l n  g k a m i  
b i a ł y c h  g ł ó w  s t a w a i ą s i ę .

C z y ń m y  w i ę c  co m o ż e m y ,  by  n i e  d a ć  p o 
w o d u  do  o b r a z y  P a n a  b o g a ,  do  o b m o w y  i p o 
s ą d z a n i a  n a s ;  n a ś l a d u y m y  ss. , k t ó r y m  t y l e  c h o 
dz i ł o  c c h w a l ę  b o s k ą ,  iż w ł a s n ą  s ł a w ę  m i e 
li za nic.  N i e  r o z u m i e m y  , iż n a m  to s ta n ie  
za w y m ó w k ę ,  gd y  p o g a r d z i w s z y  u w a g a m i  w s z e l 
k ie  mi,  p o w i e m y  ze w z g a r d ą  ; C ó ż  z t ą d ,  i z i e y
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s i a t y  i t r x e w i l i i  s p r a w i l i ś m y ,  l u b  t a  
p a  d l a  n  i e y i e s t n a y p o t r  z e b  n  i e y s z e m?  
g d y b y  n i e  o n a ,  U t a z b y  z a r z ą d z i ł d o -  
m e m , h t Oj b, y m i a ł  o, b o n a d  d o b y t k i e m  ?■ 
k t ó I  b y r z ą d z i ł  d o m e m ,  g d y  w y i e c h a ę  
p  r  z V i d z i e , g d y b y  i e y n i e b y ł o ?  Zapra
w d ę  , to  co ino w i a m e t y l  ko. p e łn e  ięs.t s p rz ecz 
ności  , ale r zeczy  b ry d k ich  tak ie .  Za nic  to so
b i e  n i e  mąią ,  ani  się tego ws tydzą ,  podo bn i  do, 
o p i ły ch  m ów ią  co im ś lina do g ę b y  pr zynosi .  
Zadam  ia Sobie p r a c y  w  d a n i u  im o d p r a w y  , 
łu b o  m o w y  ięh  ni e  z a s łu g u ią  n ą  o d p o w ied ź ,  
Lecz d am  im o d p o w ied ź  i to, ł a g o d n ą ,  by nic 
n i eo p u sc ić  dla w y r w a n i a  ich z tego obłąkania.  
P ł o n ę  się wsze lako sam ze w s ty d u  , gdy mi p rz y -  , 
cho dz i  zbi iać  ich m o w y ,  k tó ry ch  się oni  nie- 
w s t y d z ą ,  p rz eę iw iąc  się na m .  T r z e b a  atoli znieść 
i z a w s tydzen ie  dla poży tku bl i źn ich  n ieum ie ią -  
ę.ych s ;ę za płonić .  Byłoby to bo w iem  z naszęy 
s t ro n y  nikczemno.ścią , n i e  mięć  s t arania  o, tych,  
co brapi  g o r s z ą ,  n i e c b ą c  p r z y  s t ro fo w an iu  ich 
zaws tydzen ia  p o n i e ś ć .  P o w i e d z i e  mi tedy , p o i  
t o  w d o m u  t w o i m  p o t r z e b  u i e  t a k  b a r 
d z o  p k a  p a n n y ?  Czy u t rz ym uięsz  zgra ię 
d z i e w c z ą t ,  h tó ry ch b y  p r z ę d z e n i a ,  szyc ia ,  i i n 
n y c h  r o b ó t  n a u c z a ć  p o t r z e b a ?  Czy masz skrzy
p i e  złota i szat  p e ł n e ,  k tó ry ch  s t r z e d l  od złych 
s ł u g ,  przy k tó ry ch  us taw icz n ie  s iedzieęby  n a le 
ż a ł o ?  Czy dajesz częs te u cz ty  i b ie s i ady ,  dla 
h t ó r y c h b y  dom p iękn ie  p rz ys i r a iać ,  rozkazywać 
k u c h m i s t r z o m  i l i c z n y m  s ługom t rz eba  by ło ?  
Czy z resztą masz wiel k ie  w y d a t k i , do k tórych  
t r z e b a b y  cz ło w ie k a  r z ą d n e g o ,  coby pieniędzmi  
sk rz ęt nie  s za fo w a ł?  O co t o ,  to n i e ,  mówią!  
a l e  i e s t  b i e l i z n a ,  s ą  s u k n i e ,  m ą i ą t e- ,
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pz  e k i a k i ś .  t r z e b a  i ć ś ć  w y d a ć  z a 
t r u d n i ć  s i ę  p r z y r z ą d z e n i e m  p o t r a w  
i p o s i a n i e m  ł ó ż k a ,  i o g n i e m  i h ą p. i e- 
1 ą, i d r o b n i e y s z e m i  t y ł a  r z e c z a m i .  To  
więc  dla d r o b n y c h ,  mniey zn a czą cy ch  wygód 
tyle p o s ą d z a ń ,  o b m ó w ,  obelg  b ę dz ie m y  p o n o 
s ić?  O! iak daleko p r z y s t o j n i e j  i ł a t w ipy  w s zy 
stkie te us ług i  odb y łb y  s ł u g a ,  wszak ten  z na r  
t u r y  s i ln ieyszym ies t od  p a n n y  , i s p o s o b n ie y -  
szym do us ługi  i ryietąk w i e l e  kosztuie.  Ta  p r z e 
c iwn ie  iest  d e l i k a t n i e y s z ą , s ł ab szą ;  p o t r ze b n ie  
pos łania  m i ę k s z e g o , c ieńszego u b r a n i a , a por 
dobno s łuźącęy  do p o s ł u g i : owszem nie  ty le  o n a  
n am  u s ł u g u i e ,  iak od nas  us ługi  odbiera .  Bez 
tego wszystkiego m ęszc zy zn a ob ey d z ie  się.  Cze
go on p o t r z e b n ie  i dla nas  ies t p o t r z e b n e m ; a 
to iuż  n ie  m a łą  czyni  yy w y d a tk a ch  r ó ż n i c e , 
ieżel i  d w ó c h  to w ar zy szó w  ty ch  sam y ch  r z e c z y  
uży w ać  m og ą.  U t r z y m u ią c  p a n n ę ,  n iedokaz esz  
tego.  Niechże  za cho i’u i e ,  n i ech ż e  s ię kąpać m u r  
s i , s łużący iey n i eb ęd z i e  u s ł u g i w a ł ,  cliyba!>y 
ws tyd s t r a c i ł ,  a ona  sama r a d y  sobie tez n ie-  
da ! M ęszczyz na  zaś  p r z y d a  się męszczyznie  i po, 
b ra te r s k u  m u  us łuży,  D a l e y ,  gdy się do w czar 
su za b rać  p r z y c h o d z i ,  inaiąc p an n ę  w d o mu ,  
t r z e b a  oso b n y ch  ł ó ż e k ,  i pościel i  i k o ł d e r ,  a 
iezel i  r o z u m  m a c i e ,  i m ieszkań o d d z i e l n y c h .  
Gd y  męszczyzna u s ł u g u i e ,  n i e t r z eb a  tyle g r a r  
t ó w ,  dosyć iest ieclnego p o k o i u :  podus zk i ,  p r z e 
śc ie r ad ła  leż* same dla o b y d w ó c h  p rz ydadzą  się, 
S łow em  : p r z e b i e g n i jm y  wszy s tk ie  s łużącego
p o w i n n o ś c i ,  t u  na  wiel i  ł a t w o ś c i ,  ó w d z ie  na  
peł no  zawad nat ra f ic ie!  M i l czę  o ze szpecen iu  
d o m u  w e w n ą t r z .  Pocieszny to b ow iem  w i d o k ,  
wszedłszy d o m ies z k a n ia  b ezżcnnego  meszczvznv,
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w i d z i e ć  p oF 07 . w ‘e * 6 * a ne ,  to  n i e w i e ś c i e  p o ń c z o c h y ,  
p o d w i ą z k i ,  cz ep l i  ; to k o sz y k i ,  k r o s n a ,  g o r s e t y ,  g r z e 
b i e n i e  , w r z e c i o n a  i i n n e  m a n a t b i , k t ó r y c h  p o l i 
c z y ć  i e s l  t r u d n o .  J e ż e l i  o w e  p a n n y  są  m a i ę t n i e y ,  
s z e , t e i n  w i ę e e y  p r z y b y w a  ś m i e s z n o ś c i .  N a y -  
p r z ó d  ó w  m ę s z c z y z n a  k r e c i  s i ę  w  g r o n i e  d z i e w ?  
c z a t ,  p o d o b n y  d o  s k r z y p k a ,  co  s a m  i e d e n  p r z y g r y 
w a  t a ń c u i ą c y  m , a n a d  t e n  w i d o k  c ó ż  s m i e y s z n ie y - ,  
s z e g o , co  b r z y d s z e g o ?  P o t e m  n i e b o r a k  l e d w i e  
c i ę  p r z e z  d z i e ń  c a ł y  n,ie s p u k a  o d  g n i e w u ,  f n -  
k a i ą c  s ł u ż ą c y c h  za  u c h y b i e n i a  w  u s ł u g a c h  p a n i  
d o m u .  M u s i  o n  a l b o  n i e m y m  s t a ć  s i ę  i za  o z i ę b ł o ś ć  
t ę  o d b i e r a ć  w y r z u t y  o d  p a n n y , ,  a l b o  u s t a w i c z n i e  
w o ł a ć ,  ł a i a ć  , w d a w a ć  s i ę  d o  r z e c z y  n i e p r z y *  
Zw oi  t y c h .  >

Z o b a c z m y ż  co za t e in  i d z i e  d a l e y .  T e n  co 
m i a ł  z d a ć  n a  o w ę  p a n n ę  w s z y s t k i e  z a b i e g i ,  n i e  
t y l k o  i ch  m a  po  u s z y ;  a l e  s i ę  z a y m u i e  p r z e d m i a r  
t a i n i  l y c z a c e m i  s i ę  b i a ł o g ł ó w  s a m y c h .

N i e  w y m a w i a  011 s i ę  n i e r a z  o d  p o b i e g ó w  % 

r ó ż  i ł em i s p r z ę t y  d o  z ł o t n i k ó w  ; d o p y t u i e  s ię  u 
n i c h  , c z v  g o t o w e  i u ż  i e s t  ź w i e r e i a d e ł k o  d l a  p a 
n i  , c z y  s ł o i k i ,  f l a s z e c z k i  i u ż  o d e s ł a n e ,  b o  do 
t e g o  s t o p n i a  d o s z e d ł  z b y t e k ,  i ż  p a n n y  o w e  d u 
c h o w n e  w i ę e e y  p o t r z e b u i ą  s p r z ę t ó w  ia k  ś w i a i o -  
w e .  I n n ą  r a ż ą  n a b i e g a  s io d u c h n i c z e k  p o  s k l e 
p a c h  za  w o n n o ś c i a m i ,  p i ę k s z y d ł a m i ,  p ł a c i  o c h o 
c z o  za w s z y s t k o ,  n i e z w a z a i ą c ,  i l e  p r z e z , t o  u b ó 
s t w u  k r z y w d y  w y r z ą d z a  s ię .  ( P o t r z e b u i ą  z»ś 
p a n n y  o w e  t o ,  o l e y k ó w ,  to  p a c h n i d e ł  r o z l i -  i1
C z n y c h  i k o s z t o w n y c h . )  Z t a m t ą d  b i e ż y ć  p r z y  p a 
d a  rlo b ł a w a t n i k ó w  , n a  s k ł a d y  t o w a r ó w .  W s z ę 
d z i e  i c h  p a n i e n k i  o w e  w y s y ł a ł a  p o  r ó ż n e  d r o b 
n o s t k i  , w i d z ą c , i a k  sa w y s ł u ż n e m i  , i a k  n a w e t

c c .  .

to. i m  d z i ę k u i ą ,  ż c  r a c z ą  w y d a w a ć  sob ie  t
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r o ż k a z y ,  iSrletiiefly łhżebf t  s i ę  a ś  d o  n o t y  b e ż  
o b i a d u  o b e y ś ć ,  c ż e k a i ą c  u k o ń c z e n i a  i ak. ieyś  t o 
b o ł y  d l a  o w e g o  ż y w e g o  k r a ś n i k u .  Ale Jo n i e d o 
s y t .  D a t ą  s i ę .  o n e  w e  z n a k i  s ł u ż ą c y m  , i s a lć -  
ą a i a c  c a  n i c h  u s t a w i c z n i e ,  f u k a i ą c  i c h  ż e b y -  
w e i n i  s ł o w y .  U w a ż  i a k i e  ż t ą d  n a r z e k a n i a  i S ł u g a  
ż l a i a t i y  a i e s z e z e  ź a  p o d o b n e  r z e c z y ,  n i e m o g ą c  
s i ę  n a d  t a ,  co  go  s k r z y w d z i ł a  i n a c ż e y  i a k  i ę z y -  
k ie in  p o m ś c i ć ,  s z a r p i e  p o t a i e m n i e  p a n a  s w e g o  
s ł a w ę ,  n i e  p r z e b i e r a  w  s ł o w a c h  i o b e l g a c h ,  
Za k r z y w d ę  s w o i ę  m ś c i  s i ę  j ę z y k i e m ;  w  u t r a p i e 
n i u  s w o i 'em s z u k a  w  t e rn  p o c i e c h y  z a  z ł a i a n i d  
s i e b ie  n i e s ł u s z n e .

A i ' e  z  u b o g ą  m i e s Z k d i ą C ,  n i e  m a  
m o ż e  n i c  d o  c z y n i e n i a  z z ł o t n i k a m i  
a n i  z p a c li n ą c e ni  i w ó d k a m i ?  Z n a y o a  
go s z e w c y ,  k u p c y ,  f a r b i e r z e ,  z n a y d ą  s i ę  r ó ż n e  
p l u g a w  s i w a .  T r z e b a  l a t a ć  p o  t a n d e t a c h  , k u p o w a ć  
p o d s z e w k i ,  s p i z e d a w a ć  s t a r z y z n y ,  k u p i ć  co  
n o w s z e g o  w  sk le p ie .  T o  z a ś  c z y n i ą c  , w y s t a w i a ć  
się n a  p o ś m i e w i s k o  w i e l k i e  w  d o m u  i n a  r y n k u ,

$. 10,
O p o w i a d a  d a 1 e y  C h  r  y  Z 0  s I o tn , i a k  c i  
t o  m i e  s ż k a  i ą  z p a n n a m i ,  w  k o ś c i e l e  
n a w e t  s r o m ó t y  s w  ć v n  i e  n  k r  y  w  a i ą.  Za 

li i i n  a , b y  p o r z u c i l i  t o  p o ż y c i e .

T r u d n o  n a r e s z c i e  o p o w i e d z i e ć ,  i aka  sC oin o-  
t a  d z i e i e s i e  w  k o ś c i e l e ,  Z d a i e  s ię ,  iz n a  k a z d e n i  
m i e y s c u  r a d z i b y  t a c y  s w ą  h a ń b ę  i n i e w o l ę  s r o 
m o t n ą  o t r ą b i ć ,  g d y  n a  m i e y s c u  lak s t r a s z l i w e m u  
p r z e d  t y l u  w i d z a m i  g ł o s z ą  i ą ,  a Co d a l e k o  gtM 
r z ć y , w y n o s z ą  s i ę  z tego .* , c z e g o  t y l e  w s t y 
dz ić  s ię  p o t r z e b a ,  i l e  z t o  r a z y  u  d r z w i  koście!-*
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b v c i i  i e  p r z y i m u i d ,  u s u w a i ą  cl la  ń i c h  n a  l»oti 
st"o>acyeh,  a n i e ż w ą z a i ą e  ń a d  t y l u  us 'ob  p O y r z ó n i a  
p e ł n e  p o g a r d y  , p o d n i ó s ł s z y  g l o w y  d o  g ó r y  \ 
i d ą  d a l e y ,  n i e  ty lU o  s i ę  n i e  r l i i n i e n i ą ć , a l e  
c h e ł p i ą c  s i ę  o w s i e m  ze  s r o m  ot y s w Oscy i A tali 
w  s a m y t n  p r z y b y l l i u , g d z i e  t a i e i n n i c e  n a j s t r a 
s z l i w s z e  o d b y w a i ą  s i ę ,  S to s u ią c  s i ę  d o  r o z k a z ó w  
n i e w i e ś c i c h  , s t a i ą  s i ę  p r z y c z y n ą  s z e m r a n i a  i 
z e l z e n i a  s i e b i e .  O w e  z a ś  ń ę d n i c e ,  z a m i a s t  t e g d  
t o b y  l i a p ł a n a  o d  p o d o b n y c h  u s ł u g  w s t r z y m y w a ć  
m i a ł y ,  w y n o s z ą  s i p  o w s z e m ,  iz  i m  tal i  u s ł u g u i ą  
i  w i e l e  z t ą d  o s o b i e  r o ż u m i e i ą .  M y ś l ę  ia , żć 
g d y b y  h l o  z ł o ś l i w y  c h c i a ł  p r z e k l ę ń s t w ó  ń a  n ie  
i n a  k a p ł a h y  r z u c i ć ,  n i e  Z n a l a z ł b y  o k r o p n i e j 
s z e g o  p r z t e k l ę n s t w a  n a d  t o ,  a b y  b e z w s t y d y  icli 
m i a ł y  t y ł o  ś w i a d k ó w ,  a b y  w y s t ę p k i  i c h  s z a r p a 
ł y  l i c z n e  i ę ż y k i ,  a b y  w  o c z a c h  t y l u  l u d z i  z b r o 
d n i e  s w e  s z k a r a d n e  p e ł n i l i .  J a b ż e  t u  n i e ć h c ą ć  
i c h  r o z g n i e w a ć  n a  s i e b i e ,  m a m  w y l i c z y ć ,  i le  ż 
i c h  p r z y c z y n y  d u s z  g i n i e  w  k o ś c i o ł a c h ;  ialt  w i e 
l e  o s ó b  z a n i e d b i i i e  p r z e z  n i c h  p o w i n n o ś c i  s yvy cli 
b u  B ó g u ?  L e c z  co  i a  m ó w i ę ,  b y  ifch n i e r o z g ń i ć -  
V\ać ? N ie c l i  t y l k o  h i o , n a  p a n n ę  i c h  s p o y r z y  
p o n u r o  i  n i e p r z y j e m n i e , z n i o s ą  W s z y s t k o ,  ale 
n i e  z a m i l c z ą  o p o w i e d z i e ć  k a p ł a n o w i  o t e i n  co  iC 
Sp o tk a ło ;  Al e  ń a  c ó z  m a m y  d a l s z ć m  o p o w i a d a 
n i e m  b r u d n y c h  c z y n ó w  t y c h  l u d z i  k a l a ć  n as zć  
u s t a ?  N i e  m y ś l i m y  O t e r n ,  b o  g d y b y ś m y  ie 
W y l i c z y ć  co  z w i ę k s z e g o  c h c i e l i ;  m o w a  nasza  
n i e  p r p d k o b y  m i a ł a  k o n i e c ;  O w s z e m  n i e b y h b y s -  
i n v  n a w e t  w  s t a n i e  w s z y s t k i e g o  o p o w i e d z i e ć  i 
g d v  co n i e c o  ty l k o  p o w i e d z i a w s z y ,  t y l e  s ;ę  ze-  
b r u l o .  Ale  n i e m y ś b l i s m  y m ó w i ć  t ak  w i e l e  j 
l e c z  r a z  d o  r z e c z y  p r z y s t ą p i w s z y ,  o t y l u  r z i -
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czaili powiedzieć w y p a d a ł o ,  by dobrze myślą
cy s łuchacze b ral i  ztąd przes trogę  dla siebie.

Nic nam iuż teraz n i epozos ta ie , iak proźby  
i błagania.  Proszę w ię c ,  błagam , do holan w a 
szych schylam s ię ,  żeb rzę  p o k o r n ie ,  d a j c i e  się 
p r z e k o n a ć , dąycie  się wywieść z s ia na  upoie-  
n ia. Chcieycie bydź panami siebie samych,  p om ni 
cie na godność nadaną  wam od Boga. Paw ła  
s łów s łuchayc ie : N i e  b ą d ź c i e  n i e w o l n i 
k a m i  l u d z i .  (1. Kor. VII. 20.) Zan iechaymy 
bydź niewolnikami n iew ia s t ,  byśmy uszli  spól- 
ney zniemi zguby. Wojowników z nas walecznych, 
zapaśników chce mieć Chrystus.  Nie dla tego 
włożył  na itas zbro ię  d u c h o w n ą ,  byśmy się za
ciągali pod rozkazy niewiast  nikczemnych,  by 
śmy pi lnowali ,  w e ł n y ,  pr zędzy i innych  d r o 
bnos tek ,  byśmy p rzy  p rzą dka c h ,  szwaczkach  
dnie całe na p różnow aniu  marnowali. ,  by dusze 
nasze nasiękały zwyczaiami i s łówkami n ie -  
wieściemi; lecz byśmy bóy wiedli  z mocars twy 
n iewidom emi,  z nieprzyjac ió łmi naszemi,  by 
śmy pokonywali  czar ta  dowodzącego przec iw 
n a m ;  byśmy odpędzal i półki  cza r to w sk ie , ro ty  
s rog ie ,  byśmy w p e r z y n ę  obrócil i  t w i e r d z e ,  i 
mocy szatańskie,  byśmy poięli w n iewolę  księcia 
świata, a unikaiąc złości szatańskich , przyświecal i  
światu i przygotowanemi  co dzień na śmierć  s t a l i , 
Dla  tego przyoblekł  nas pancerzem spraw ied l iw o
ści ,  opasał pasem prawdy,  na głowę nasze włożył  
szyszak zbawienia ,  na nogi  dał  go towość ,  ew a-  
nielicznego polioiu : dał miecz duchowny w rę -
ęe , zapalił  ogień w duszach. Gdyby zaś żo łnierz  
przy wdziawszy szyszak, okowie,  pancerz,  u c h w y 
ciwszy za miecz,  V l o c z n i a ,  tarczę  i groty,  s t rza
ł y ,  saydak,  gdy odgłos trąb wszystkich do bosiu 

Zesz II- h
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z a g rz e w a ,  gdy walka po s tarciu się z n iep rz y 
jacielem s ro ż e i e , gdy idzie  o zgubę państwa , 
gdyby mówię  ów żo łn ie rz  wraz  z drugicmi boiu 
z a n iechaw szy ,  do domu u s z e d ł ,  usiadł  przy 
n iew ie śc ie ,  czyliżbyś takiego mieczem wskroś f 
n i e p r z e b i ł ?  Gdy cię więc  to gniewa t y le ,  co 
myśl isz  uczyni  Bóg, patrząc na daleko brzydsze 
s p ra w y  wiowników swoich?  Brzydsze bowiem 
są i sprośnieysze postępki  nas kapłanów od czy
n ó w  owego woiownika ; bo nasza woyna  iest za
c ięt sza ,  nieprzy iac iel  s ro ż s z y , zapłata dla któ- 
r ey  się biiemy większa iest nieskończenie , sło
wem  , wszystka w nas o tyle  przewiższa rzeczy 
świeck ie  , ile cień prawdę.

Precz  przeto od nas poufałość że płcią dru-  f 
s ą ,  pożycie p rzy  hlórern niewieścicie męstwo,  
ginie  odwaga.  Precz  związk i , które  w duszy 
zaszczepiają zepsutość i złość nieskończoną. 
L e c z  n i e  p o c z u w a s z  s i ę  d o  ż a d n e g o  
d u s z y  u p o i e n i a .  To też to nieszczęście  nay- 
■wieksze, iż nie  do s t r z e g am y ,  iak niszczeiemy, 
iali na  powaby złego od wosku miększemi sta- 
wamy s ię ?  P o łó ż m y ,  iż kto lwa dumnego i sro
dze poglądaiącego schw ic iw szy , wyta rga łby  mu 
g rzywę , powibi ia łby mu z ę b y ,  powiiałby 
m u  z ę bce ,  powydzierałby mu p a z u r y ,  słowem 
zesromoci łby go tak dalece , iż owo zwierze 
m ężne  i s ro g i e ,  co ryknąwszy  każdego p rze ra 
żało t r w o g ą , lada chłopię  polem pokonałoby 
z łatwością.  O tóż to obraz kapłana usidlonego 
od b ia łog łow y ,  zwyciężonego od czar ta ,  mięk
kiego ,  do grzechu skłonnego , żyiącego b e z w s t y 
du bez ro s t r o p n o ś ć i . gniewliwego , zuchwałego, 
na trę tnego  pod łego ,  pogardzonego ,  okrutnego,  
z m in d a k a , za rozum iaca ,  hayczarza , bałamuta,
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s ł o w e m ;  cz łowieka  w  k tó reg o  s e r ce  p r z e n i o s ły  
n iewias ty  i zaszczepi ły  w n i e m  ze psu te  swe ob yczaie  
i nałogi .

§• 41 .-
D o w o d z i  O y c i e c  s . , i ż  k a p ł a n i  m i e -  
s z k a i ą c z b i a ł o g ł o w a m i  z a p a d a i ą  w o-  
b y c z a i e  p ł o c h e ,  t r z p i o t o w a t e ,  w  n i e 
w ó l  ę.  I ż c i  c o  d a l e l i i e m i  s ą  o d  t  a li i e g o 

p o ż y c i a ,  w  s z a c u n k u  s ą  u s a m y c h  
b i a ł y c h  g ł ó w .

Rydz, to n i e  m o ż e ,  by  t e n  co mieszka w r a z  
z b ia łog łową,  do kt ó rey  się p r z y w i ą z a ł , r o z p i e 
szczony iey t o w a r z y s t w e m  i p o ufa łe m i  r o z m o 
wa mi ,  sam się n i ezn a czn ie  n i e s t a ł  p l o t k ę , t r ż p i o -  
t e rn ,  lub zm indak iem .  R o z m o w a  iego b ę d z i e  o 
p r z ę d z y ,  o r o b ó tk a c h  . n i e w i e ś c i c h ; iężyk  iego 
s tawaa się po dobn ie  do n iew ie śc zeg o  szczebio- 
tli wy n i ; pos tępki  iego są p o d łe  , n i e w o l n i c z e  
n i e g o d n e  męża n a  wo lność  e w a n i e l i c z n ą  w y 
p r o w a d z o n e g o  ; on  sam n i e z d o b ę d z i e  s ię iu z  n a  
n ic  w y b o r n e g o  l u b  wielk iego .  Jeże l i  zas do t r u 
d n y c h  d o c zesnych  z a t r u d n i e ń  i e s t t ak i  n i e  z d o l 
n y m ,  o iak daleko mniey pot raf i  on się w d r o 
dze  d u c h o w n e y  , n a  co p r z y d a ć ,  g dy  t u i n ę ż n e -  
go s e r c a ,  o d w a żnego  p o t r z e b a  an im u szu ,  m ę ż ó w  
wielk ich  , l ud zi  co się w p r z ó d  an io łam i  s tać  
muszą  , leże li  chcą  za b rać  s ię do r z e c z y  d u c h o 
w n y c h  i s p r a w o w a ć  ie p r z y n a y m n i e y  nie  o-  
s t a tn io ?  Lecz n ie  sami  on i  szw ank  na  cn oc ie  
pono szą  są on i  s p r a w c am i  zepsucia  obyczaiów  
n iew ia s t  samych .  Jeżeli  b o w i e m  kap łani  , d la  
p r z y p o d o b an ia  się b i a ł o g ło w o m  z a n ie d b u i ą  s'wię- 
legó pow ołania  s w e g o ,  one  też dla n ich  ż d r o g i  
cno ty  zbaczaią ; i edno d r u g i e m u  odpłaca  się w d z ie -
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eznością  r o d z a i u  naygorszego.  l ) l a  tego s t ro ią  
się d w o r n i e ,  s taraią się o sza ty m o d n e ,  chód  
s t ro i ą  l u b i e ż n y ,  d n i e  ca łe  na  f r a szk ach ,  i n ie-  
u czc iw ich  p r z e p ę d a z i ą , b ł a z e ń s t w a c h ,  bo w i 
dzą  , ile s ię p r z e z  to  p o d o b a ią  mi łośn ikom 
sw o im .  W  m o w a c h ,  w obyczaiach wszystkiego 
d o k ł a d a i a ’, by  pęta n i e w o l i  ich tern si lnieysze 
się s tały.  J eże l i  więc  ze ch ce m y  i' sami  s ię upa-  
m i ę t a ć ,  i stać się p a n a m i  nas  s a m y c h ,  pozyska
my i dusze  nasze i dusze  b i a ł o g ł ó w , i dusze 
tych  , k t ó r y c h ,  ź le żyiąc,  zguby  w i n n i ś m y .  Za te 
zaś dusz  pozyskan ie  Eogu , w y m i e r z o n a  n a m  zo
s tan ie  z a p ł a t a ,  a k t ó r y c h  dziś z a ż y w a m y  spro-  
s'nie , z łem i  b ę d z i e m y  mieć  ch w a ły  spółecznos'c.  
P o w i e d z i e  mi, dla czegóż szukasz czci u  b ia łogłów? 
J e s t  to rz ecz  nay n ieg o d n ie y sza  dla k ap łan a  ubiegać  
s ie za p o d o b n ą  czcią.  W sz e lako  ieżel i  za nią ubiegać 
s i e n i e  b ę d z i e m y ,  sama się ona  z naydz ie .  Coz bo 
wiem  pospo l i c ie  dos tzegasz ? Iż g a r d zą  temi.  co się 
p r z e d  nimi  podle p łaszczą  , że p ow aża ią  t y c h ,  co 
im ni e  schlebia ią n ik cze m n ie .T e m  ba rdz iey  w bia ło
g łow ac h  to znaydziesz .  Gd y  im kto p o d c h le b ia ,  
czołga się p r z e d  n i e m i , staią się n i e z n o ś n e m i ; gdy 
i m  zaś kto nie u l e g a ,  n i e  szuka z n im i  rozkoszy 
zakazanych,  takiego , maią w p o d z i w i e n i u , czego 
wszystkiego sami  n ie  zap rz eczyc ie .  Wszak t eraz  nie 
ty lko o b cy ,d o m o w n icy , l e c z  o n e  same na t rz ąs ai ą  się, 
z was , może  n i e  w o c z y , a le  w d u c h u  * ch e ł 
p iąc  się z p a n o w a n i a  sw eg o  nie ludzkiego.  Zmie
niwszy zaś pos tępki  w a sz e ,  b ęd z ie c ie  u  n ich 
w p o d z iw ie n iu  , d la  ew an ie l i czney  waszey swo- 
b o d y . Je że l i  s ł o w o m m o i m  n i e w i e r z y  cie, zapytaycie 
s ię  b ia łog łów  s a m y c h ,  k t ó r y c h  w ięc ey  pochwa-  
ła iączy tych  co są s ł u g a m i ,  czyl i  tych  co są 
p a n a m i ,  czyl i  t y ch  co są n i ew oln ikam i ' ,  goto-
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wemi wszys tko dla p r z y p o d o b a n ia  się im cz y 
nić i znosić  , l u b  o w y c h  , co nic podo b n eg o
znieść jniemogąc,  za h a ń b ę  sobie  po cz y tn ią  , p od
legać o b rz y d ły m  ich  rozl iazom.  Jeże l i  p r a w d ę  
w y z n ać  z e c h c ą ,  p r z y z n a i ą ,  iż n ie  t am c i  ale ci 
os ta tn i  są w wyższey w  nich  cenie .  Lecz  na  co 
się ich  z a p y t y w a ć ;  r z e c z  sam a z s iebie iasna.
Kto dla roszkoszy  mieszka z b ia łogłową,  p r a g n ie
us i ln ie  b o g a c t w ,  oczy s w e  k a r m i  p o g lą d an ie m  
n a  t w a r z e  n ad o b n e .  Lecz iak iuż  w y ż e y  dos ta
t e c z n i e  rz ecz  wy i a ś n i ł e m , n ie  ma w tern p o 
życiu  s ło d y czy  t y l e ,  o w s ze m  dosyć iest  g o r y 
czy. Z a n i k a n i a  zaś p r z y p a t r y w a n i a  się b i a ł o g ł o 
w o m  i pożycia  z n i e in i ,  wyn ika  r a d o ść  sumienia .  
Nic ty le  p o c i ec h y  nie n ad a ie  iak c z y s te ,  d o b r e  
sumien ie ,  lepsza nadz ie i a .  L e c z  d l a  s p o k o y -  
n o ś ć i  t w o i e y  u t r z y  m u i e s z  o s o b ę .  J u ż  
w y ż e y  okaz ałem ,  iż tę daleko p r ę d z e y  o s i ąg n ą ł 
byś,  ma iąc  przy  sobie inęszczynę.  T e r a z  zaś nse- 
ró żn isz  się wca le  od sług,  spocz yn ku  szukaiąc  zn ay -  
dziesz n i e w o l ę ,  a n a l e ż e ć  będzie sz  do ty c h  co 
w y d a i ą , n i e  do t y c h  co o db ie ra ią  rozkazy .  W  
pożyc iu  te ra zn iey sze in  masz sm utek  w  m iey s cu  
roszkoszy,  ze lż yw ość miasto chw ał y ,  n i e w o l ę  z a 
mias t  sw ob od y , p r a c ę  c ieszkę mias to spoczyn ku ;  
a p r z y t e m  imie pańsk ie  idzie na z n i e w a g ę  , n a -  
s t ę p u ią  s t r a ty ,  zgo r szen ia ,  ka ra  n iemaiąc a  koń ca ,  
Utra ta d ó b r  w ie lo ra k i ch .  P o n ie c h a w s z y  t o ,  znay-  
dziesz  ć h w a ł ę  c z e ś ć ,  w e s e l e ,  b e ś p i e c z ę ń s t w a , 
w o l n o ś ć ,  zb aw ien ie  dzi edz ic t wo  k r ó l e s t w a ,  u-  
w o l n i a n i e  od kary.  Jakże w ięc  z łego na  d o b r e  
n ie  z a m i e n i ć ?  Ja tego n i e p o y m u i ę ,  chyba w o 
lisz w łasn e  zgubę,  ż a d n e y  pożniey o b r o n y ,  o d 
pus zczen ia  ż a d n eg o  znałeść  niechcesz .  A le c b ó ć -  
by  nas  te zle n i epo tkały  , dla ch w a ły  P a n a  Bo-
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ga znosiśby n am  wszystki  n a l e ż a ł o ,  prz ez  co i 
l e r a źn i ey s zy c h  i w ie c z n y c h  d o n r  dos tąp ić  m o 
żemy.  M y  zas p r ó c z  tego,  ze imię  pańsk ie  idzie 
na p o g a r d ę ,  g u b im y  s iebie  s a m y c h ,  i lłtóż nas 
w y r w a ć  p o t r a f i o d  k a ry  cz ekaiącey  n a  nas  ? Nikt 
z a p e w n e  I

§. 12.
P o d a i e  C h r y z o s t o m  p o b u d k i  d o  p o 

r z u c e n i a  n a ł o g u  n i e c z y s t o ś c i .

T o  wszystko wz iąwszy pod  r o z w a g ę ,  mysi 
my choć  t e r a z  o o d zy sk a n iu  zb aw ien ia .  Jeżel i  
zaś  z t r u d n o ś c i ą  n a m  p rz y c h o d z i  ś targać  w ię z y  
lak z a d a w n i o n e ,  p a m i ę t a y m y ,  iż p r z y  po m ocy  
r o z sąd k u  i ł a s c e  P a n a  Boga , d o każem y  tego.  
U c z y ń m y  t y l k o  r a z  p o c z ą t e k  d z i e ł u ,  
a zni kn ą t r u d n o ś c i  i p r z e z w y  cieżeiny nałóg.  
Jeżel i  b o w i e m  o d e r w i e s z  się p r z ez  dni  10 o- 
d e z ł e g o ,  ł a t w i e y  ci po tem  dni  2 0 ,  a dalćy  dni  
40 p o y d ą ,  P o s tę p u ią c  w y ż ey ,  nie zn a ydz iesz  iuz 
t r u d n o ś c i  , k tó ry ch e ś  d o z n a w a ł  z początku.  P r z y 
znasz o w s z e m ,  iż ł a t w o  dax się w y k o n a ć ,  co się 
w p r z ó d  ty le  p a s o w a n i a  s ię z sobą kosztowało .  
Bozpoczni iże  p r z e c i w n y  sposób życia ,  a doznasz, 
że ta o d m ia n a  n i e  ty le  ies t t r u d n ą .  Wszystko to 
u ła twi  ci i czas sam i d o b r a  nadz ie ia .  Same 
b i a ł o g ł o w y  b ędą  c ię  po tem  p o w a ż a ć ,  Bogu r.a- 
dewszystko m i ły m  s ię s taniesz  : l udz ie  c ię  c h w a 
l ić  , dn ie  t w e  sw o b o d n ie  i p r z y j e m n i e  u p ł y 
wać  ci b ę d ą . —  Cóż bow iem  nad to  p r z y ie m n ie y -  
szego  b y d z  m o ż e :  p o z b y ć  s i ę  r o b a k a
s u m n i e n  i a , u k o ń c z y ć  u p r z y k r z o n  ą z 
p o ż ą d l i w o ś c i  ą w a l k ę ,  d o s t ą p i ć  n a  d- 
g r o d y  o b i e c a n e y  k o c h a i ą c y i u  c z y -
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s t o s  <5, m ó d z  p o d n i e ś ć  o c z y  s w o i e  z r a 
d o ś c i ą  k u  n i e b u ,  u  s l y i s e r c e m  c z y - 
s t e m  w z y w a ć  P a n a  z a s t ę p ó w ?  Z a i s t e ,  
t e n  co w y w i e d z i o n  ies t z b r u d n e g o ,  w i lg o tn eg o  
w i ę z i e n i a ,  z kogo zd ię to  k aydany  , ś lepy co 
w z r o k  odzyskawszy , og ląda  m i le  św ia t ło  s łońca,  
n ie  tyle się r a d u i e ,  w ese l i  i siłacze, ial( c z ło w ie k  
cosię w y d o b y ł  ztalt c iężkiey n i e w o l i .  S łodszem  
ies t daleko od  świa t ł a  s ł o n e c z n e g o  w y s w o b o  
d z e n ie  się z p o d  ia rz m a  ty le  u c ą z l i w e g o ;  go r -  
szein zaś od  ś l epoty  z ł em  są n ę d z a  o w e y  n i e 
w o l i  i okow y duszy.  Lecz po cóż mam ohsze r-  
n i ey  w am  p r z e k ł a d a ć  r ó ż n i c ę  c z y s t e g o  i 
n i e c z y s t e g o  ż y w o t a ,  gdy t e n  po c iąga  za 
sobą n i e s ł a w ę ,  s m u t e k ,  s t r a ty  i ze psuc ie  w sze l 
k i e ,  ów zaś nies ie s w o b o d ę ,  p r z y ie m n o ść  , p o 
ży tk i ,  p r a w d z i w e y  nar eszc ie  m ąd ro śc i  ies t d o 
w o d e m  ? T r u d n o  ies t s łowy to wszystko w y r a 
z i ć ,  d o ś w i a d c z e n i e  r z e c z  ca łą  l ep iey  obiaśni .  
l ito złe życ ie  z m i e n i ł ,  czu ie  iakiego p o zb y ł  się 
smutku  , iakiego d o s tąp i ł  szczęścia .  Us łuchayc ie  
w ięc  r a d y  moiey I Id źci e  za n ią  s czerze  , a d o 
znaci e  p r a w d y  teg o  Co p o w ied z ia łem .  Jeżel i  ie -  
szcze r a d y  mey n ie  p r z y i m u i e c i e , ieżeli  mi  n i e  
daiec ie  w i a r y ,  z a p y ta y c ie  s ię t y c h ,  co w  tych  
kaydanach  i ęcz e l i ,  po t em  zaś z n ich  o s w o b o d z e 
ni ,  na wolno ść  się dostali .  Wszak Salamon d o p ó 
ki sm akował  w p o ż ąd l iw o śc iach  swoich , mia ł  
rzeczy doczesne za w ie lk i e  i podziwien ia  godne;  
łoży ł  na n i e  p r a c y  i z a c h o d u  w i e l e ,  s t awiał  
wspan ia łe  pałace,  w y s y p y w a ł  kupy wie lk ie  złota,  
u t r z y m y w a ł  l icznyc h śpiewaków,  sługi n i e  pol i 
czone ,  zby tkow a ł  w s t o ł a c h ,  napoiach , upa ia ł  
duszę  widokiem  ogro d ó w  roskosznyet t  i n a y p ię -  
knieyszych c ó r e k ,  w y c z e r p a ł ,  że tak povy iem,
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w szy st k ie  ź r ó d ła  rozkoszy i przy  iemności .  Gdy 
a tol i  po żn iey  u p a m ię t a l  się z o b ł ą k a n i a ,  był  w 
s tan ie  z c i e m n e y  owey  prz epaśc i  podniós łszy 
oczy sw e  ku św ia t łu  mądrości  p r a w d z i w e y  , w y 
dać'  głos ów. sp an ia ły  i n ieb ios  g o d n y ;  M a r 
n o ś ć  m a r n o ś c i ,  m ó w i ą c ,  i w s z y s t k o  
i e s t  m a r n o ś c i ą .  (Ekkl .  1 ,  2.)

§. 13.
g o ń c z y  C h r y z o s t o m  w e z w a n i e m  d o  
c h r z ę ś c i  a ń s k i e y  m ą d r o ś c i  k t ó r a ,  r o 

d z i  d o b r d z i e y s t w a  n a y p i ę k n i e y s z e .

O d e r w i i c i e z  się te dy  choć  na  czas tylko 
z tego brzyd kieg o n a ł o g u ,  a p o t r a f i c i e ,  upew- f
n iam  w a s ,  także g ó r n o ,  g o r n i e y  n a w e t  sądzić ,
iak Salomon o tey  n i e r z ą d n e y  rozkoszy.  Po Sa
l o m o n ie  n i e  należało  d om agać  się p e ł n i e n i a  prze
pisów scisłey m ą d r o ś ć i ; bo p r a w o  s t a re  n ieza-  
b r a n i a ł o  rozkoszy i p ieszczot  z m y ś ł ó w ,  an i  mó
w i ł o  , że t y c h  z a ż y w a n ie  że zby tek  w nich 
ies t  m arn o śc ią .  A. pr zecież  w t en  czas iuż po
z n a w an o  z włas nośc i  r z ecz y ,  iż wszystko na  świę
c ie  iest m a r n e m ,  l i chem .  M y  do życia doskonal
szego p o w o łan i ,  pos iadaiąc  wyższą  m ą d r o ś ć ,  ma
my odnos ić  t r u d n i e y s z e  zwycięs twa.  Dló  ł eg° 
p rz y k aza n o  n a m ,  chod zić  d ro gą  iaką mocy  wyz- 
s z e , i stoty r o z u m n e  i d u c h o w n e  chodzą .  Czyli* 
w ięc  nie s ro m ot ą  k a ry  godną  byłoby , gdybyś- (
m y  w u ż y w a n i u  uciecl i  dozw olo nych  pośledniey- 
szemi  się daleko stali od o w y c h  mężów s taro
ż y t n y c h ,  g d y b y ś m y  ' owszem odw aża l i  się na 
rz eczy  z a b r o n i o n e ,  k tó re  karę  n i eznośną pocią 
gaią za sobą ? Pal ić  się w e w n ą t r z  nieczystćy 
pożądl iwośc i  ogniem  , w p a t r y w a ć  się w nie-



wiastę ubiegać  s ię za t w a r zam i  g ł a d k i e m i ; h a ń 
bić  sam eg o  s i e b i e ,  s ł abszy ch  o u p a d e k  p r z y 
p r a w i a ć ,  daw ać  p o w ó d  ży d o m  i po g an o m  do 
lżenia  w ia r y  , d o m o w n i k ó w  i obcych  oszuk iwać,  
bydź  p r z y c z y n ą  sp o tw a r z e n ia  c h w a ł y  imienia  p a ń 
skiego , b y d ź  n i e w o l n i k i e m  n i e w i a s t y ,  r o b ić  d la  
n iey w ys ług i  n a y p o d l e y s z e , dźwigać  m n ó s tw o  
c i ę ż a r ó w ,  wo lność  swą p rzez  J e z u s a  C hry s tu sa  
zakupioną sza tanowi  p o r z u c a ć ,  z am ien ia ć  ią n a  
iarzmo n a y s r o ż s z e ;  wszystko to p rz y ia c io ło in  i -  
n i ep rzy iac io ło m  s ro m o tą  w y d a ć  się m u s i ,  d l a  
kościoła z a ś , dla u c z c i w e g o  p a n i e ń s t w a  czyn i  
z a k a ł ę ,  dos tarcza  r o z p u s tn i k o m  w y m ó w e k ;  i n n e  
daleko większe  szkody l iczne  z rządza  , k t ó ry ch  n i e 
p o d o b n a  wiedz ieć  , i n i e p o d o b n a  w y l iczyć  iak 
wielkie  wyn ikaią  z o w e g o  p o ży c ia  p r z e c i w n e g o  
wol i  Bożey , iak r ó ż n e  u t r ap i e n ia  za sobą wiodą.  
P o łó ż m y  na  i ed n ą  szalę m a r n ą  rozkosz  tego p o 
ż y c i a , na d rugą pośmiewiska  ws tyd  , posądzan ia ,  
ła iania  , o b e lg i ,  w y r z u t y ,  ro b a k a  ni e  u m i e r a i ą -  
c e g o , c i em n o śc i  w i ę z i e n i a ,  ogień  n ieu g a sz o n y  
u t r a p i e n i a ,  uciski zg rzytan ia  z ę b ó w ,  ł a ń c u c h y  
nie  podobn e do z r u c en ia ,  ą ch oć  p o żn iey  iakby 
p r z y n a le ża ło  , p o r z u ć m y  teraz  c hoć  tak  ciężką , 
tak zgubną c h o r o b ę ,  byśmy u b r a m  wiec zności  
s t a n ą w s z y ,  w w i e ń c u  i a s n o s ć i , beśpiec zn ie  do 
C hry s tusa  rzeć  m o g l i : D l a  c i e b i e ,  d l a  i m i e 
n i a  t w e g o  c h w a ł y ,  l u b e  r a i  w z g a r d z i 
l i ś m y  w o l n o ś c i a m i :  p o z ą  d l  i w  o ś ć n a 
s z e  t r z y m a l i ś m y  n a  w o d z y ,  n a d  p r z y -  
i a ź ń  , n a d  p o w a b y  ś w i a t a  n a d  w s z y 
s t k o  C i e b i ę i m i ł o ś ć  T  w o i ę w y ż e y c e 
n i l i ś m y !  Tak  z b a w im y  s ieb ie ,  ocal imy owe 
nieszczęś l iwe nasze towarzyszki  i ty ch  c o s i ę z n a s  
gorszyli .  A umieszczen i  z m ę c z e n n i k a m i , p ie rw sze  

Zesz U. 4 * ‘
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z a y r a i e m y  ra ieysc a .  N ie  m a m  ia  b o w i e m  od  
m ę c z e n n i k ó w  za  p o s l e d n i e y s z y c l i  t y c h , co od 
p o ż ą d l i w o ś c i  p o k o n a n i ,  w  n a m i ę t n o ś c i  z a d a w -  
n i o n e y  i l u b e y  u m o t a n i  s i d ł a c h  , z b o i a ź n i  Pa na  
s k r u s z y l i  k a y d a n y , a ch w ic i l i  s ię  t e g o , co Bóg 
m i e ć  c h c e .  T r u d n i e y  b o w i e m  n i e r a z  n a d  wszys tko  
p r z y c h o d z i ,  u t ł u m i ć  w  s o b i e  z a d a w n i o n e  w y 
s t ę p n e  p r z y w i ą z a n i e ,  p o n i e c h a ć  w s z e l k i c h  do 
z ł e g o  p o n ę t ,  w z b i ć  s ię  n a  s k r z y d ł a c h  b o g obo y-  
n o ś ć i  do  n i e b i e s k i c h  p o d w o i ó w .  M ę k i  m ę c z e n n i 
k ó w ,  l u b o  g w a ł t o w n e ,  t r w a ł y  n i e r a z  k r ó c i e y ,  p r z e 
t o  o b y d w ó c h  r o d z a i o w  z w y c i ę z c o m  t e n ż e  w i e 
n i e c  n a d g r o d y  za t r u d y  p r z y  p a s o w a n i u  s ię  z 
s o b ą ,  n a l e ż y ;  o w s z e m ,  g d y  t e n  c o  r z e c z  
d r o g ą  r o z r ó ż n i a  o d  p o d ł e y ,  b ę d z i e  
m  i a n  y  i a k o  w y r o c z n i a  b o s k a  ( J e r .  X V . ,  
1 9 . ) ;  o w , co i s i e b ie  w y r w a ł  od  z g u b y  że lży-  
w o ś c i  i d r u g i c h ,  u w a ż  iaką  n a d g r o d ę  o d n i e s i e ?  
P o k r z e p i w s z y  s ię w ię c  n a d z i e i ą  w i e l k i c h  ob ie t -  
n i c ,  p o g a r d ź  s p i e s z n i e  z ł y m  t w o i m  n a ł o g i e m ,  
b y ś  p o  u k o ń c z o n y m  w e d ł u g  w ol i  Boga  ż y w o c ie ,  
o g l ą d a ć  go m ó g ł  s e r c e m  c z y s t e m  w  n i e b i e s i e c h  i 
s t ać  s ię  u c z e s t n i k i e m  t o w a r z y s t w a  iego.  G d y  zaś 
ż ą d z e  c ia ła teg o  k o n i e c  w e z m ą  , g d y  u s t a n i e  o- 
k r u t n e  p o ż ą d l i w o ś c i  p a n o w a n i e ,  n i c  n i e p . z e s z -  
h o d z i  , b y  m ę s z c z y z n i  i b i a ł o g ł o w y  r a z e m  się 
z n a y d o w a l i .  Z n i k n ą  z ł e  p o ż ą d a n i a ,  w szyscy  w 
n i e b i e s i e c h  ż y w o t  A n i o ł ó w ,  r o z u m n y c h  ow y c h  
m o c y  n i e b i e s k i c h  w i e ś ć  b ę d z i e m y  mog l i  , za ła 
ską  i p r z y  m i ł o s i e r d z i u  P a n a  n a s z e g o  J e z u s a  C h r y 
s t u s a ,  k t ó r e m u  w r a z  z O y c e m  i D u c h e m  s. c h w a 
ł a ,  c z e ś ć ,  p a n o w a n i e  p o  w s z y s tk i e  w i e k i  w ie 
k ó w ,  Am en.  *)
A----------------------------------    — «

*) Zdaie mi się nie  od rzeczy  umieścić na końcu pię
knego  tego  upom nienia  s. męża n a sz e g o ,  niektóre
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IV.
O żywocie i czynach s. W incentego a 

Paulo.
( C i ą g  d a l s z y . )

§• 12 .
O p r z y m i o t a c h  i u k i e s w o i m  K a p ł a n o m  

z a  I d e a ł  W i n c e n t y .

O p o w i a d a i ą c  p o  w s i a c h  i m i a s t e c z k a c h  e w a 
ri i cl i  ą u b ó s t w u ,  k a z a ł  i ą  o p o w i a d a ć  d a r m o ,  n a 
ś l a d o w a ć  C h r y s t u s a  P a n a  c n o t y ,  a n a d e w s z y s t k o  
i e g b  p r o s t o t ę ,  p o k o r ę ,  c i c h o ś ć  , ł a s k a w o ś ć ,  g o r -

iescze uwagi.  Hieronym.  s. p rzeciw J o w i a n :  zape
w n i a ,  i ż  A p o s t o ł o w i e  b y l i  b e z ż e n n e -  
ln i, ż e p o s z e d ł s z y  z a  C h r y s t u s e m  P a  n e m ,  
ż y l i  w s t r z e m i ę ź l i w i e ,  ż o n  i u ż  n i e z n a -  
ifą ć. Z drugiey wszelako s t rony ,  n ie  ieden kapłan 
dla kuchni ,  dla porządku w domu,  inni  w złey  myśli 
brali w domy panny.  W i e m y ,  że  przed Synodem 
W .  Niceyskim kapłan nieiaki  Leoncyusz u t rzymy
wał młodą niewiastę , co mu wyrzucano i  zganiono.  
T en ,  by nie popadał  dalszemu podeyrzeniu,  sam sie
bie  równie  iak wprzód Orygenes wytrzebi ł .  Z t e 
go to powodu  wydał  s. ów sobor  Kanon 3. tak 
brzmiący;  Z a k a z a ł  z g o ł a  S y n o d  w i e l k i ,  by 
a n i  B i s k u p o w i ,  a n i  k a p ł a n o w i ,  a n i  D y -  
a k o n o w i  a n i  ż a d n e m u  o g ó l n i e  z s t a n u  
d u c h o w n e g o  n i e b y ł o  w o l n o  m i e ć  n i e 
w i a s t ę  ( synus ian ,  suhint roductam ) w y i ą w s z y 
m a t k ę ,  l u b  s i o s t r ę ,  l u b  c i o t k ę  l u b  t a k i e  
t y l k o  o s o b y ,  n a  k t ó r e  ż a d n e  w c a l e  n i e  
p a d a  p o d e y r  z e n i e.“

Dawni t iómacze kanonów tego soboru rozumieią 
przez s u b  i n t r o d u c t a m  m u l i e r e m ,  towa-
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l iw o ś ć  o dusz z b a w i e n i e ,  umartwień znoszenie ,  
zowiąc doskonalenie się w tych cnotach kamie
n iem w ę g ie ln y m  zgromadzenia  swego.

rzyszki przybrane sobie pod  płaszczykiem przyiaźni,  
przychylności  d u c h o w n e y , dla dozoru d o m u ,  dla 
r atunku w czasie choroby.  Kanon ten wydanym, został 
dla usunięcia okazyi wszelkiey do nieczystośc i , dla od- 
dajenia podeyrzenia nawet  od osób duchownych.

Na tym kościoła przepis ie  opiera l i  się oycowie s., 
i le  razy który z duchownych miał  w domu osobę 
podeyrzaną.  —  Bazyli s. powagą tey  ̂ustawy wy
mó gł  70 letnim kapłanie Pa reg a ry usz u , iż usunął z 
domu młodą s łużącą,  chociasz nań dla wieku zgrzy
b i a ł ’ g o niepadało iuż więcey żadne podeyrzenie .

Grzegorz  W .  P.  (w księ IX .  r. 1. 60) p i sz e :  „ D o 
s z ł a  n a s  w i a d o m o ś ć ,  i ż  n i e k t ó r z y  z Bi 
s k u p ó w ,  p o d  p o z o r e m  m i e n i a  p o c i e c h y ,  
w  i e d n y m  d o m u  z n i e w i a s t y  m i e s z k a i ą .  
B y  w i ę c  o s z c z e r c o m  n i e  d a ć  powodu do 
obmow y,  lub dusz nieprzyiacie lowi  ł a twey  sposo
bności  do uwikłania dusz w g r z e c h . ,  rozkazniemy, 
byś pod żadnym pozorem nie  c i erp ia ł ,  aby niewia
sty daley mieszkały u kapłanów , te  wyiąwszy , któ
rym kanony s. rozsądnie t ego  dozwalaią , to iest: 
matkę c iotkę ,  s iostrę r o d zo ną ,  i inne podobne ,  
na które żadne n ie  pada podeyrzenie .  Lep iey  zas 
uczynią,  ieżel i  się i bez  tych w domach swoich o- 
beydą.  Czytamy, b o w i e m ,  iż Augustyn s. z rodzoną 
nawet  mieszkać niechciał  siostrą,  mówiąc t , ,Te co 
są przy mey s ie st r ze ,  nie są moie siostry.  Ta ostro
żność uczonego wielce  męża , iest  wielką dla nas 
nauką.  Dowodem to iest nieostrożności  i wielkiego 
o sobie rozumienia ,  nie lękać się słabszemu tego, 
czego się lęka mocny. Rozsądnie bowiem rzeczy bio
rąc , nieodważy się na r zeczy zakazane taki , co się 
nauczył  dozwolonych niezażywać.  My nikomu nie- 
chcemy mimo woli  iego czynić przymusu , lecz le
karzom podobni podaięmy choć nieprzyiemny pi'ze" 
pis dla zratowania osoby."
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P r o s t o t ę  k ł ad ł  on  n a y w y ż e y  iako lekar s tw o 
p rz ec iw  k ł a m s t w u ,  o b ł u d z i e ,  c hy t ro ść i  ludzi  
świeckich.  Nie  d o zw a la ł  t e g o ,  by  M is sy o n arze  
bez p o t r z e b y  z p ań s tw e m  i z świeckimi  osobami  
p rz e s t a w a l i ,  by się u b ieg a l i  o p r z y ia ź ń  i w z g lę 
dy osób w y ż s z y c h ,  każąc  m ó w ić  i działać ze 
wszystk iemi  o tw a rc ie ,  bez o b ł u d y  w pro s toci e  go
ł ęb i cy .

Zalecał  p ro s to t ę  , z r o z u m i a ł o ś ć  p r z y  n a u 
kach , p rz y  k a t e c h i z a c y a c h , z a p e w n i a i ą c , iz ta  
prę dzey do serc  t raf i  niż g ó r n a  w y m o w a .  W sz ak  
i zb a w ic i e l ,  m ą d ro ś ć  O y c a , m ó w i ą c  do r z e s z y ,  
u ż y w a ł  nayczęśc iey  to  s łów,  to p o d o b i e ń s t w  do 
z r o z u m ie n ia  ł a tw ych .  P r z y  p ros tocie  za leca ł  r o -  
s t r o p n o ś ć ,  wzg ląd  na  po t rz eby ,  na  o b y cz a i e ,  
na  ko n d y c ie  l u d z i ,  u w a g ę  n a  to co b l i ź n i e m u  
s zk o d z ić ,  co sk ro m ności  lub  p o w a d z e  k a p ła ń s k i e y  
s p rz ec iw iać  się może.

P r z y c l i ę c a ł  • da lćy  swoich mąż p ań s k i ,  d o  
g ł ę b o k i e y  p o k o r y ,  z ag raża iąc  z g r o m a d z e 
n i u  s w e m u  u t r a t ą  łask i  JBoskiey , i eże l i  w n i e m  
p o k o r y  n i e  b ęd z ie  , po czem ni e  p r z y d a  s ię iuz  
w ięc ey  an i  dla s iebi e  , an i  dla b l i źnich .  W i e 
dzia ł  d o b rz e  m ą ż  s . , iak wiel e  n ies zc zęść  z w y 
kła n a  ca łe  zg romadzen ia  pycha p o ied y n cz y c l i  
o s ó b ,  w ie lk ie  o sobie r o z u m i e n i e  s p r o w a d z a ć ,  
iako t o ;  z a z d r o ś c i ,  p o g a r d y ,  k łó tn ie .  Nie l u b i ł  
p rz e to  , by kto z g r o m a d z e n i e  iego p r z e c h w a la ł .  
Gdy owszem r a z  M is syonarz  k tóryś  zaczą ł  od  
s ł ó w :  Ś w i ę t e  n a s z e  z g r o m a d z e n i e ,  n ie  
dał  mu d o m ó w i ć  W i n c e n t y ,  ale r zek ł  z a r a z :  
„N ie  m i a n u y m y  ś w ię tem  t o w a r z y s tw a  n asz eg o ,  
r a c z ć y  t rz ódka  d r o b n a  i nędzna.  Bez bcfkory re-J  o c  & i, * ••
szta na  n ic  się n i e  p rz yda .  Chęć  o dzna cza n ia  
się zgub i ł a  wie lu  1 Nie t r z e b a  się z tąd w y n o s ić ,
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gdy drudzy chwalą nasze kazania', lub po d c z as  
nich Izy leią. Nie naszey ch luby ,  aie Jezusa 
c h w a ły ,  zbawienia dusz szukać we wszystkiem 
na leży.“

Przy  p rostoc ie ,  r o s t r o p n o ś c i , pokorze  za
lecał  daley swoim c i c h o ś ć ,  ł a s k a w o ś ć ,  u-  
p r z e y m o ś ć ,  ł agodne  obchodzenie  się z d r u 
gimi. Nie lub i ł  on t y c h ,  co sobie poczynaią  su
r o w o ,  zapewnia iąc  , iż łagodność 6 p raw u ie ,  że 
się lud garnie  do k a p ła n ó w ,  otwiera  p rzed  ni
mi swe s e rc a ,  odnosi z nauk  ich po ż y te k ;  gdy 
p rzec iw n ie  przy mówki uszczyp l iw e,  słowd ostre 
odrażam go od nas. Mia ł  W incenty cichych i 
łaskawych za stalszych w cnocie ,  iak popędl i -  
wycli i gn iew l iw ych ,  co wed ług  h u m o ru  zmie 
niają się.

Ludziom światowym wydawały  się niekiedy 
Wincen tego  pokora i łagodność niedołężnośćią  
lub o b ł u d ą ,  kto go atoli poznał-, w idz ia ł ,  iż się 
miał  za nay l i ch szego , iż chciał  usługiwać nie 
rozkazywać drugim.

Co się u m a r t w i e ń  tycz y ,  nie  obciążał 
nimi swoich mąż pański ,  bo iuż p rac e  Missyo- 
narskie niosą z sobą u t rap ien ia  ciężkie: nie-
wczasy,  t r u d y ,  nędzne  pożywienie ,  noclegi  po 
chatach mizernych na  słomie.

Przy tem Missyonarze wyrzekl i  się roz rywek  
i z a b aw ,  żyli w  ubós tw ie ,  zatem w ciąg łym u- 
mar twien iu .  Zapalał  zaś nadewszystko Missyo- 
n a r z y , by ż y l i  d l a  B o g a  i d l a  b l i ź n i c h ,  
gotowi c ie rpieć  wszys tko,  wszędzie  iść ,  gdzie 
zbawienie  bliźniego ich pow o ła ,  nie żałować 
t ru d ó w  i zd rowia  dla Boga.

Zalecał swoim a f f e k t  b r a t e r s k i ,  przy
jaźń i miłość obopólną.  W domach zgromadzę-
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nia  n i e  b y ło  r ó ż n i c y ,  an i  w  p o t r a w a c h ,  am' w 
sza ta ch ,  ani  w sp rz ę ta ch .  P r z e z  to u suną ł  W i n 
cen ty  g ł ó w n e  p r z y c z y n y  niezgod.  Missy eC od p r a 
w o  w a ły  się za ze z w o le n i e m  Biskupów , za b en e -  
dykcyą P l e b a n ó w .  W czasach o w ych  d o m o w y c h  
w o i e n  wiel e  z n iższego d u c h o w ie ń s tw a  żyło  nie 
w e d ł u g  p o w o ł a n i a ,  Bishupi  byl i  p r z y h ł a d n e m i , 
a p rz ec ież  p r z y k a z y w a ł  s w o im  szanow ać  p l e b a 
n ó w  m ieyscowyc l i .

§. 13-
Z a p r o w a d z e n i e  d u c h o w n y c h  c w i c z e ń ,  

d l a  o s ó b  m a i ą c y c h  s i ę  ś w i ę c i ć  n a  
h a p ł  a n y.

U b o le w a ł  wie l ce  W in c e n ty  w r a z  z w ie lu  
po bożn  ni B iskupami  nad  u p adk iem  oby czaynaść i  
w d u ch o w ie ń s tw ie  świeckiem.  Smutno  te z  iest  
w idzieć  wielkie  ż n iw o  , a p r a c o w n i k ó w  mało  • 
sm utn iey  atoli  nie mieć  d o b ry c h  p a s t e r z y ,  l ub  
wk łada ć  r ę c e  n a  n ieg o d n y ch .  Rozmawia iąc  ra z  o 
tein z X. Pot i er  Biskupiem B e l luace ńskim , u w a -  
za W in centy  , iz k ap ł a n ó w  co sie iuż  z e p s u l i , 
co iuz  przesiąkl i  zgn i l izną ,  t r u d n o  ies t n a p r a 
wić.  Należy r aczey  pi lnować m ło d z ieży  mai ącey  
się św ię c ić ,  by ta w z ię ła  p o t r z e b n ą  n au k ę  i d o -  

r e  miała  o b y c z a i e ; po w y ś w i ę c e n i u  zaś w p r a 
w iać  m ł o d y c h  k ap łan ó w  pod okiem d o b rć m  do 
cn ó t  i p o w in n o ś c i  kapłańskich p r z ez  czas d ł u ż 
szy. P r z y p a d ł y  Biskupowi  do sm ak u  ’uwagi  tak 
s łuszne ; p r z e d  naybl iz szćm  więc  Ś w ięcen ie m  
u p r o s i ł  W in c e n teg o ,  iż się podią ł  sposobić k le
ry k ó w  do św ięcen ia  r .  p. 1628.  P r z y b y ł  zaś 
Wincenty  do tey  pr acy  z dw iem a  D o k to ra m i  aka- 

m a  P a ry z łu ey .  N auk i  iego , osobliwie w y k ład
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10 p rz y k a za n ia  p o d o b a ły  się wie lce  wszystkim.  
O dtąd  u  Biskupa tego ciągle o d b y w a ły  się exe r-  
cit ia p rz ed  sw ięcęn iami .  Arcybiskup P a ry z k i  po 
s t a n o w i ł  r.  1 0 3 1 . ,  by każdy iego dyecezan  p rz ez  
dn i  dzies ięć  u  M issyo na rz y nauki  o p o w i n n o 

ściach kapłańskich  s ł u c h a ł ,  n im  o d b ie rz e  ś w i ę 
cenie .  P rz ysz ło  do tego,  że wszyscy co się w Pa
r y ż u  św iec i l i  na  k ap łany  , a ty ch  czasem sto na 
i e d n ę  o r d y n a ey a  b y w a ł o ,  odbyw al i  kosztem Mis
s y o n a rzy  r e k o l l e k cy e  w ich do mu.  Wielu po tem 
Biskupów francusk ich r a d z i h y  byl i  dla dobra  
d u c h o w ie ń s tw a  swego  dostać  od W incen tego  
M i s s y o n a r z y ;  bo pożytki  z ty ch  ćwiczeń  wszę
dzie  się w idzieć  daw ał y .  Z a p ro w ad z o n o  ted y  od
t ą d  p ra w ie  po wszystkich d y ec ez y a eh  r e k o l l e k 
cye  p rz e d  ś w ię c e n ie m  , w celu n a p ro w ad ze n ia  
d u c h o w ie ń s tw a  na  d ro gę  świątobl iwszą .  Sam Ale
x a n d e r  VII Pap ież  z a p r o w a d z i ć  rozkaza ł  ten 
zw yczay  w R zymie  i w sześciu  Biskupstwach so
bie bez po ś rednie  podlegaiącycl i ,  oznacza iąc  d n i l O  
n a  czas rekollekcyi .  K a rd y n a ł o w i e  i Biskupi  od
wiedzal i  te ć w ic z e n i a ,  z ag rz ew a jąc  odezw y  gor- 
l iw em i  kleryków do cnót  p o w o ła n iu  ich pot rze
b n y ch .  P rzy  r e k o l l e k cy ac h  nie  i e d n e m u  z ozię- 
b leys zy ch  n a w e t  o tw ar ły  się oczy , że się p opra 
wi ł  w oziębłości  , l ub  po prz es ta ł  w olnoś ci  oby- 
c z a i ó w ,  że p rz y k ła d n ie  ży iąc ,  o p o w i a d a ł ,  gor
l iwie  nau kę zbawienia ,  w u b io r z e  p r z y z w o i t y m , 
s k r o m n i e ,  s p r a w o w a ł  o b r z ę d y  i t a iemnice  świę
te  ; nie nos ił  się po t r z p i o t o w s k u , n ie  w ycierał  
g o s p ó d ,  k a w i a r n i ,  p i lnuiąc  a m b o n y ,  konfessyo- 
n a ł u ,  c h o r y c h ,  u m ie ra ją cy ch  i czytania  książek.



—  65

§ •  l h -
J e s z c z e  n i e c o  o t e r a  p r z y g o t o w a n i u  

k l e r y k ó w  d o  ś w i ę c e n i a .
Aby w czas ie tak krótkim s tać się i le  b y d ź  

mog ło  dla p o w i e r z o n y c h  sobie dus z  m ł o d y c h  
p oży tecznym  , sam W i n c e n t y  p r z e z  m o d l i t w ę , 
r o zm y ś lan ia  i cz y ta n ie  ks iążek g o t o w a ł  się do 
tey  pracy .  Dalóy,  d la  pozyskania  sobie p r z y w i ą 
za nia  gości,  p rz y n o s i l i  n i e  ra z  M is s y o n a r z e  t ło-  
m oczk i  t y c h ż e  d o k o l l e g i u m  swego,  s łal i  d l a  k l e
r y k ó w  ł ó ż k a ,  czyni l i  im r ó ż n e  p r z y s łu g i .  P o b y t  
ó w  w ś r ó d  m ężów  p o w a ż n y c h , p o b o ż n y c h , m i -  
łuiącyc.h sk ro m ność ,  o d b y w a ią c y c h  g o d n ie  o b r z ę 
dy ś w i ę t e ,  mi lczen ie  g łęb o k ie  , s łodycz  ś p i e w ó w  
k o ś c i e l n y c h ,  zo s taw ia ły  w d u s z a c h  p r z y b y ł y c h  
głębo kie  wra żen ie .  Czas dzi e l i ł  się t u  n a  godzi
ny.  Snu  zażywać m og ła  m łodz ież  7 1/2 g o d z i n ,  
r o z m a w iać  p r z e z  2 ,  na  ob iad  g o d z i n a ,  n a  k o la -  
cyą 1/2 godz iny  b y ł y  p r z e z n a c z o n e .  Resztę  cza
su zaym ow ały  p a c i e r z e ,  czytanie  i ko n fe ren c y e .  
K ap łańsk ie  p a c i e r z e  o d m a w i a n o  g łośno i u w a 
żnie.  P o d  czas s to ł u  cz ytano co p o ży teczn eg o .  
J edna  kon fe ren cy a  była  p r z e d  o b i a d e m , d r  uga 
w iec z o re m .  P i e r w s z a  p o ś w ięc o n a  by ła  t e o l o g i 
cznym n a u k o m ,  d r u g a  z b u d o w a n i u  i p o bożnośc i .

Hu m od l i tw ie  w e w n ę t r z n e y , s e r d e c z n e y  b y 
ło także  p r z e n a c z o n e  p ó ł  godziny.  P o d  czas n i e y  
usta by ły  z a m k n i ę t e ,  serce  zaś za to p io n e  w Bo
gu. Już  poganie  modl i l i  się u s t y , a le  ch r ze śc ia -  
n ie i edn i  s e r cem  sie mod l ić  um ie i a .  Taka mo-c c c
dl i twę zaleca  iuż  s t ary  zakon.  T ak a m o d l i 
twa iest doskonalsza .  Wszak miłość  , affekt,  p r z y 
wiązanie  w yda ią  się lepiey pr zez  w e y r z e n i a ,  
układ  c ia ła ,  p o ru s z e n ia  t w a r z y ,  n iże l i  p rzez  o- 
m ylne  s łowa.  P isa rze  s. za lecaiąc n am  m o d l i t w ę  

Zesz. II.  5 .



u s t a w i c z n ą ,  z a le ca i ą  nain przez  to w e w n ę 
t r z n ą ,  iako t o :  w z y w a n i e  st rceml  pomocy  ho- 
skiey i m i ło s i e rd z i a  i e g o , p rz eds ta  wania  mu 
n as zey  n ęd z y  i n i eg o d n o ś c i ,  z a c h ę c e n ia  siebie 
s am y ch  do r ó ż n y c h  ch w a leb n y ch  p rz ed s i ęw z ię ć ,  
t o z w a ż a n i a  p r a w d  z b a w i e n n y c h .  Zycie nasze 
z iemslue  u t r z y m u i e  się n a b i e r a n i e m  w siebie 
p o w i e t r z a  ży w otn iego  , życie  też nasze  w e w n ę 
t r z n e  ty lko  przez  p o s t a w ie n ie  nas  s am y ch  częste 
p r z e d  obl icznośc ią  bosltą, p r z e z  r o z w a ż a n i e  iego 
■wielkości,  ś w ię to ś c i ,  s p r a w i e d l iw o ś c i ,  m i ło s i e r 
d z ia  c z e r p a  z B o g a ,  iaho z ź r ó d ła  , łashi  i po 
m o c y  p o t r z e b n e .

D o  w e w n ę t r z n e y  pob o żn o śc i  z a ch ę c a ł  W i n 
c e n ty  iah  n a y g o r ę c e y  dusze  o w e  m ł o d e ,  n i e  ka- 
żąc  im  w ą t p i ć ,  u s t a w a ć ,  ch o ćb y  p rzez  czas nie-  
iahi  nie m ia ły  do n i ey  o c h o t y ,  l u b  n i e  widz ia
ł y  o w o c ó w  p o żądanych .  Wszah i zbawicie l  , 
p r z e z  k t ó r e g o  w s z y s t k o ,  s p r a w c a  z b a 
w i e n i a  (Zyd.  I I . ,  10.) każe proś ić  , s z u k a ć ,  
k o ł a t a ć ,  a b ę d z ie  n a m  d a n o ,  a z D a y d z i e m y , a 
o tw o r z ą  nam ;  każe  mod l ić  się p r o s i ć ,  a n ieus ta-  
wać.  Wszak D a w i d  , co g łośno w pieśn iach 
swoi ch  s ł aw i ł  po tęgę  , d o b ro ć  , m i ło s ie rdz ie  
s t w ó r c y  n i e m a i ą c e  granic. ,  u d a w a ł  się także  na 
sam ot no ść  , b ł a g a ł  Boga o p rz eb a c zen ie  win  
swoi ch  , g r z e c h ó w  m ł o d o ś c i , k r e w k o ś c i , g rz e 
ch ów  n i e d b a l s tw a  , n i ew iad o m o śc i ,  prosząc  P ana,  
b y  p r z y i ą ł  r o z m y ś l a n i a  s e r c a  c z y n i o n e  
p r z e d ,  o b l i c z n o ś c i ą  s w o i ą .  Ps.  I b .  Lubo 
w i ę c  D a w id  od u s tn e y  r o z p o c z y n a ł  m o d l i tw y ,  
a w tey  do niebios  i gw iazd w zh i i a ł  s i ę ,  iak po 
s top n iach  iakieli  aż do ' t r o n u  samego P a n a  za
s t ę p ó w ;  wsze lako tu  się d o s taw sz y ,  u p a d a ł  na 
t w a r z ,  t ra c i ł  m o w ę ,  o d d y ch a ł  tylko głęboką du-
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szy mi łością.  S tara ł  się W i n c e n t y  wyuczyć  p r z y -  
tem k le ry k ó w  p rz ys lo ynego  i godnego s p r a w o 
wan ia  ta iemnic s., po ez em  ucz yn iw szy  spow iedź  
d o ż y w o t n i ą , p r z y s t ę p o w a l i  do  s a k r a m e n t u  o ł 
t ar za  i kap łańs tw a .

§. 15.

B r a c t w o  p a ń  m i ł o s i e r d z i a  r o z s z e r z o 
n e ,  o d m i e n i o n e .  S i o s t r y  m i ł o s i e r d z i a .

P r z e c h o d z i  to  w i a r ę ,  ile wie lk iego i d o b r e 
go zd z ia ła ł  mąż s. w e  F ra n c y i  i w i n n y c h  k r a -  
iacli od r .  1 0 2 8 . ;  p rzez  la t  30  n a s t ę p n e  za p o 
mocą  b r a c t w  miłos ie rdz ia .  Ale czegóż nie  doka
że mi los 'c , k ló r e y  p rz yś wieca  ś w i a t ł o ,  k tó rą  o-  
g rz ew a  og ień  J ez u s ó w  ?

Już  w y ż ey  w s p o m n ia ło  się o począ tku  b r a 
c t w a  p a ń  m i ł o s i e r d z i a  w  Szaty l l ionie .  
R zuc i ł  b y ł  W i n c e n t y  myś lą  , gdy  szło o r a tu n e k  
ch o r y ch  i n ę d z n y c h ,  n a  p łeć  ż e ń s k ą ;  bo  ta ma 
daleko w ięc ey  w sob ie  l i t o ś c i ,  bo iest z d o ln i e y -  
szą do us ług  d r o b n iey s z y ch  p r z y  c h o r y c h ,  bo 
wszystkiego p r ę d z e y  d o s t r z e ż e , wszystko z r ęc z -  
n iey  o d b y w a ,  p r ę d z e y  do ser c  t r a f i ,  n i że l i  m ę -  
szczyźni .  Wszelakoż w y t r w a ł o ś ć  w  dzie le  tak  
t r u d n e m  , g o r l iw o ś ć ,  c i er p l iw ość  ty lko n ad a ć  
może re l ig ia  Jezusa  C h r y s tu s a ,  r e l i g i a  bez k tó -  
r e y  s tygn ie  w k r ó t c e  i u s taw a  wszystko.  Od po 
czątku swego miał a  nasza re l ig ia  s t aranie  o u b o 
g i c h ,  c h o r y c h ,  n i e s z c z ę ś 1 i w y c b.  S y n  
B o ż y  z t ą d  p r z e d  F a r y z e u s z a m i  b o 
s k i e  s w e  ii a z i e m i  p o s ł a n n i c t w o  w y 
w o d z i ł ,  i ż  p r  z y w r a c a ł  w z r  o k ś l e p y  m,  

* k a l e k o m  w ł a d z ę ,  t r ę d o w a t y m  z d r o 
w i e ,  g ł u c h y m  s ł u c h ,  a u b o g i m  n a u k ę
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e w a n i e l i i  o p o w i a d a ł .  (Mat.  I I . , 5.) Apo
s to ło w ie  o b ra l i  w r a z  s i edm iu  m ę żó w  b u  u s ł u 
d z e  u b o g i c h  i c h o r y c h ,  m i ę d z y  które-  
ini by ł  Szczepan s. (D.  A. I I I . )  Biskupi  i kapła-  
n i  wysadzal i  na  to n i e k t ó r e  w d o w y  i p anny  by 
mia ły  s t a ra n ie  o ubogich i c h o r y c h .  Talia była 
B e b e .  (Rzy.  X V I . ,  1 . )  D z ie ie  ltos'c.ielne daley 
u cz ą  n a s ,  iż b i a ło g ło w y  p o w a ż n e  t r u d n i ł y  
s i ę  n a u k ą  k a t e c h  u m e n e l i ,  dopomogały  
p r z y  c h r z c i e  tychże .  Z ap r o w a d z a ię c  p r z e t o  b r a 
c tw o  pań  m i ło s i e r d z i a ,  p o s z e d ł  W i n c e n ty  z a d u 
ch e m  re l i g i i  Jezusa.  R o z  k r z e w i ł y  s i ę  t e  
b r a c t w a  po wsiach,? m i a s t a c h ,  w  P a r y ż u  na
w e t  samym. P a n i e  n a y p o b o z n ie y s z e  i nayanako-  
mi tsze  p o ś w i ę c a ł y  się u s ł u d z e  c h o r y c h  ; za rz ądu  
zw ió rzchn iczego  n a d  w szy tk iem i  b r a c t w y  pań 
m i ło s ie rdzia  p o d ię ła  się zas P an i  le G r a s , w d o 
w a  w ie lce  c n o t l i w a ,  ca ła  n a  b l i źn ich  usługę 
w y l a n a .

P o w o l i  w s ze l ak o ,  w  P a r y ż u  o s o b l iw ie ,  po
częły  te b ra c tw a  w go r l iw oś ci  s tygnąć,  n i e k t ó r e  z 
p an i en  znakomitsze  p rzes ta ły  o d w ied z ać  satne cho-i 
r y c h  i w ł a s n e m i  r ę k a m i  us ługi  im c z y n ić ,  bo 
im  tego m ę ż o w i e  b r o n i l i  , bo  w y c h o w a n i e  
d z i a t e k ,  r z ą d  d o m u ,  zab ie ra ły  im  czasu wiele.  
W y s y ł a ł y  p rze to  mias to s iebie s łużące  sw e do 
c h o r y c h .  Uczu ł  to b a r d zo  W in c e n ty  i P a n i  le 
G ra s .  W d o w a  ta padła ,  n a m y ś l ,  czyli  s t a r a n ie  tak 
t r u d n e  n i e  lepiey  b y ło b y  w łożyć na p a n n y t 
k t ó r e b y  ż y ł y  w z g r o m a d z e n i u .  P r z e z  ca
ł e  l a t  dwa  r o z w a l a ł  W i n c e n t y  myś l  tę bogo- 
b o y n ó y  Pani ,  w r o k u  na r e sz c ie  1033. w y b r a ł  ku 
u s ł u d z e  c h o r y c h  3 l ub  4 p a n i e n e k ,  i o d d a ł  ie 
pod  rząd Pan i  le Gras.  D usze  te  n i e w i n n e  , na- 
łssz.ałt aniołów7 d o b ro c z y n n y c h  ot aczały  dni em  i
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nocą łoza  c h o r y c h  , p o d a w a ł y  im le ka r s tw a  , o d 
by w a ły  p r z y  n i c h  us ługi  n a y p o d l e y s z e , a o ra z  
o dusza ch  ich  pam ię ta jąc ,  z a ch ęc a ły  c h o r y c h  
do p o l i u t y , do  s p o w i e d z i ,  do p o p r a w y  ży w o ta .  
T e n  b y ł  począ tek  S i ó s t r  m i ł o s i e r d z i a ,  *) 
czyli  s ł u ż e b n i c  c h o r y c h ,  h tó re  ty le  p i e
lonego i dob reg o  ko śc io ło w i  p r z y n ie ś ć  miały .  
Z a t w i e r d z i ł  n o w e  to  t o w a r z y s t w o  P a ry zk i  A B . , 
a K l e m e n s I X .  r .  1008.  L u d z k o ś c i ,  ro s t ro p n o ś c i ,  
ew an ie l i c zn e y  ł askawości  t y c h  dusz n i e  mogl i  
się n a c h w a l i ć  c h o r z y  i l e k a r z e ,  m a iąc  ich za 
o p i e k u ń c z y c h  anio łów.  Z gałązki w y r o s ł o  w k r ó t 
ce d rz e w o .  P a r y ż  i mias t  w ie l e  ż ąda ły  m ieć  u  
s iebie p a n n y  m i ło s ie rdz ia .  W id zą c  W i n c e n t y  o b 
fite bosk ie  b ł o g o s ł a w i e ń s t w o ,  w z ią ł  t en  Ins ty tu t  
p od  swą  o p i e k ę  i d y re k c y ą ,  M i e w a ł  om do s iós t r  
częste nauk i  o za s łu dze  m i ło s ie rd z ia  w z g lę d e m  
c h o r y c h  i ubogi ch  , o sposobie n a leży teg o  s p r a 
w o w a n i a  sw ych  p o w i n n o ś c i ,  nap isa ł  n a r e s z c i e  
dla n i ch  r e g u ł ę  czyli  u s t a w y .

§. 10 .
U s t a w y  z g r o m a d z e n i a  S i ó s t r  m i ł o 

s i e r d z i a .
Nie w y d a ł  n ig d y  mąż s. d r u k i e m  u s t a w  

t y c h ;  lecz i ed n e  z m ó w  iego d o c h o w a n y c h  p r z e z

*) R ew o l ucy a  f rancuska chcia ła  nayp rzó d  za t r z eć  n a z 
w i sko  n aw e t  c h r z e ś c i a ń s k i e g o  m i ł o s i e r 
d z i a ,  r ozkazu j ąc  zwać  ie ż y c z l i w o ś c i ą ,  s p r z y -  
i a n  i e  in ; lecz zamys ł  ten n i e p o w i ó d ł  się.  D a i e y  
o b e lg a m i ,  pośmiewiskami  poczę ł a  karmić  s i ós t ry m i 
ł o s i e rdz i a  , r ozwiązywać  ich zg rom adz en i a  , p r z e z  
na i ę t e  osoby każąć p e łn i ć  us ług i  około  cho rych.  U-  
s ł ugi  te  pod obn emi  s ię stały do p i ę knych  p o . w i e r z 
chu i ab ł ek  Socłomskich.  Lud  zaczą ł  s z e m ra ć ,  m r u 
czeć .  Rada  n ie  rada p r z e t o  Rewo l ucy a  p r zy wró c i ł a  
do u s ług  cho rych  p an i en k i  owe  b o g o b o y n e ,  d e l i 
k a t n e ,  cnol l iv t e  i dob re .



ży w o t o p i s a r z y , inne  z p r z y p a t r z e n i a  się czynom 
i z a t r u d n i e n i o m  s iós t r  s am y ch  z e b ran o .

N a j p r z ó d  nie  są one  z a k o n n i c a m i ,  lecz 
l a t  p i ęć  p r zep ęd z iw szy  n a  u s łu g iw a n iu  c h o r y m ,  
czy n ią  ś luby p r o s t e ,  k tó re  p o n a w a i ą  corocznie.  
I tzadko się wsze lako t r a f i a ,  hy  k tó ra  korzysta ła  
z zo s taw io ney  sob ie  w o l n o ś c i , by  dla widoków 
ś w i a t o w y c h  rz u c a ł a  ty le  u c i ą ż l iw e  pow ołan ie .  
O w s z e m  karą  to iest  w i e l k ą ,  iezel i  p rze ło żen i  
n i e  p r z y p u s z c z ą  k tó rey  p r z e z  czas d łuższy  do 
p o n o w i e n i a  ś lub ów .

Wincentym p o s t ąp i ł  sobie  w y d a ią c  tę r e g u łę  
z wie lką  znaiomością  serca  i po łożenia  o w y c  i 
osób.  W ie d z ia ł  on  d o b r z e ,  iak t r u d n o  i es t  d i o 
dzie około  c ia ł  c h o r y c h ,  i a ki ey do tego po trzeba 
w i a d o m o ś c i ,  iakich r o s t r o p n o ś c i , p r z y to m n o ś c i ,  
z r ę c z n o ś c i , iak z n o w u  t r u d n i e j s z e  daleko  iest 
s t a r a n i e  około  dusz c h o r y c h ,  k tó re  s tano wi  głó
w n ą  cz ęść  p o w ę ła n i a  s iós t r  m i ło s ie rdz ia .  W i e 
d z i a ł ,  i le  im  r o s t a r g n i e ń  sp r a w ić  może  u c z ę 
szczan ie  do d o m ó w  o b cy c h  , ch o d zen ie  po m i e 
śc ie ,  w i d y w a n ie  się z osobami  r ó z n e n i .  Dla  t e 
go n i e  c h c i a ł ,  by  za konn ic am i  b y ł y ,  ani  im też 
n i e  n a d a ł  r e g u ł y  s u r o w e y .  Z a t r u d n i e n i a  bo wiem 
ich co d z ie n n e  s taną  im  iuż  za u m a r t w i e n i a  su
ro w e .  Wsta ią  z r an a  o 4 t e y . ,  ż y i ą , s k ro m n i e ,  
p i ią  w o d ę  ty l ko .  Całe  ich  życ ie  po ł ącz o n e  iest 
z z a p rza n ie m ,  s a m y ch  s iebie.  P rzy  c h o r y c h  cz ę 
sto w noc  późn ą dosiedz iec  pot rzeba w i z b a c l i , 
gdz ie  p o w ie t r z e  zg n i ł e  i gęs te.  O d ra z a  iaką przy 
c h o r o b a c h  , p r z y  od w i i an iu  i z a w i ia n iu  r a n  z n o 
sić m u s z ą ,  ięki c h o r y c h  i u in ie ra ią cych  , nie
k i e d y  p r z e k l e ń s t w a  i h l u ź n i e r s t w a  , ro z l i c zn e  o- 
b r a z y  ś m i e r c i  snu iące  się u s taw n ie  p rz ed  oczy
m a ,  co to za t w a r d e  pow,olanie,  co za zaprzan ie
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samego s i e b i e ?  D o b rz e  p o w i e d z ia ł  W i n c e n t y :  
„I ch  pokoiki  s taną  im za c e l e ,  kościoł  paraf ia l 
ny  za k a p l i c ę ,  u l i ce  i s zp i t a l e  za k l a s z t o r ,  p o 
s łu szeńs tw o  za z a m k n i ę c i e ,  h o i aźń  Boga za k ra 
tę , sk ro m n o ś ć  ś w ię ta  za za s łonę .”

P r z e d s t a w i a ł  W i n c e n t y  osobom p o d e y m u i ą -  
eym się p o w o ł a n i a  tak t r u d n e g o ,  by w  k a ż d y m  
c h o r y m  u w a ża ły  u ta ionego  J e z u s a , o b l u b i e ń c a  
sw ego  ; by wszystkie  sw e  s p r a w y  w  d u c h u  p o 
kory  , p ro s to ty  , m i ł o ś c i , z i ed n o czen ia  się , z zba 
w i c i e l e m  o d b y w a ł y ,  za wsze c z u w a iąc ,  w n i c z e m  
n i e d o w i e r z a i ą c  sobie s a m y m ,  w Bogu u f a i ą c , 
i e m u  s ł u ż ą c ,  w  m o d l i tw ie  w e w n ę t r z n e y  nad e -  
wszystko się kocl iaiąc .  P r z e p i s a ł  im co n i e d z i e 
la i co święto  do s a k r a m e n t u  o ł t a r z a  p r z y s t ę 
p o w a ć ,  co r o czn ie  o d p r a w i a ć  r e k o l l e k e y e ,  c z y 
tać  książki d u c h o w n e ,  żyć w zgodz ie  i w miłości  
między  s o b ą ,  z a c h o w y w a ć  s k ro m ność  w odzi e
n iu  i w  p o s t ę p k a c h , by  z łe  n a w e t  ięzyki  n ie  
m ia ły  c i en ia  p o w o d u  do s za rp an ia  ich  s ł awy.

Tak ie  daw szy  u s t a w y  dla o w y c h  dusz  bo- 
g o b o y n y c h ,  d o ż y ł  W i n c e n t y  p o c i e c h y ,  iż w i 
dzia ł  w' tern z g r o m a d z e n i u  có rk i  p i e r w s z y c h  
d o m ó w ,  iż osoby  te św iątobl iw e u ży ć  się d a w a 
ły  do s p ra w  także  inny ch  , n. p. u cz en ia  s ierót ,  
w y c h o w y w a n i a  p o d r z u t k ó w ,  p r z y im o w a n i a  m a
t ro n.  Za życia W i n c e n t e g o  miały  s ios t ry  mi ło 
s ierdzia  w sam ym  P a r y ż u  d o m ó w  38. W e F r a n c y i ,  
L o ta ry n g i i ,  w N i d e r l a n d ac h ,  w Polszczę  ro z k rz e -  
wi ł  się b y ł  t e n  In s ty tu t .  M ia ła  F r a n c y a  w cza
sie r e w o l u e y i  30 0 takich dom ów .  W h i t e r  ó w  
zacię ty  n i e p rz y i a c i e l  naszego  kościoła  takie dał  
św iad ect w o  In s ty tu tow i  Siós tr  m i ło s i e r d z i a :  , ,N e 
masz może na z i em i  w iększey  of iary  nad  te , 
k tórą  czy n i  p ł eć  del ikatna  z m ło d o ś c i ,  u r o d y ,
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n i e r a z  n a w e t  z wysokiego u r o d z e n i a  dla c z y n i e 
nia  ulgi  c i e r p i ą c y m  po szpi ta lach , o w e y  zbie- 
r a n e y  d r u ż y n i e ,  n ęd z a rz ó w  wszelkiego r o d z a i u ,  
n a  k tó ry ch  dla d u m y  naszey b y łoby  iuź  p o n iże 
n iem  , oki em rz u c i ć ,  k tó ry ch  widok tak iest  prze
c i w n y m  naszey pieszczót l iw ości .  „T ym czasem  
zw y cz a ie m  sw ym  i tu  W o l t e r  d oda ł  k ł a m s tw o ,  
gd y  nie  mogąc o d e b r a ć  p o w a żen ia  W i n c e n t e m u  i 
s io s t r o m  miło s ie rdzia ,  p o w i e d z i a ł :  Co za szkoda, 
iż tak u ż y te c z n e  z g r o m a d z e n i e  n a y m n ie y  iest 
w e  F r a n c y i  l i cznem.  A p rz ec i eż  to l iczy ło  300 
do m ó w  , a le  to u  W o l t e r a  b y ło  niczern.

§ . 1 7 .  1

W i n c e n t y  n a d a i e  P r z e ł o ż o n ą  M a g d a -  f 
l e n k o m .

R.  '1618. o t w o r z y ła  by ła  M a r g r a b i n a  Ma- 
gnela i  dla osób płci  s w o i e y , k t ó r e  do  upadku 
p r z y s z ł y ,  s c h r o n ie n ie  u c z c i w e ,  w  k t ó r e m  dale
kie  od zg ie łku i z e p s u c i a ,  n i e  s ł y s z ą c  szyders tw 
ś w ia t a  an i  podrnów  z w o d z i c i e l i ,  p r a c u i ą c ,  po- 
k u t u i ą c , b ł ag a ły  Boga za p r z e w i n i e n i a  swoie. 
D o m  ten  n az w a n o  S. M a g d a le n y  d o m e m ,  a po
kutujące w n im  b ia ło g ło w y  M ag d a le n k a m i .  (Les 
M ad e lo n n e t t e s . )

P r a g n ę ł a  wie lce  M a r g r a b i n a ,  by  s. Franci
szek Salezy dał  d o m o w i  t e m u  za Przełożoną 
któ rą  z zakon nic  Wizytek,  o d n a c z a i ą c y c h  s i ę  su
r o w ą  o b y c z a j n o ś c i ą ,  mi ło śc ią  nayc zy t szą  ; alcnie 
mog ła  tego up ros ić .  M ąż  b o w iem  boży l ęka ł  się 
w k ład ać  na  dusze  anie lskie  tak c iężkiego brze- 
m i e n a ,  ani  ie tez  chc ia ł  p o d aw a ć  na n i e b e ś p i c -  
c ż e n s tw o  tak wielkie .  D om  p rz e to  ten był  aZ 
do r .  1629.  be z  w ła ś c iw e y  P r z e ło ż o n e y .  Roku



5fi20. o d n o w i ł a  M a r g ra b i n a  d a w n e  żądan ie .  W  
zd r y g n e ł y  s ię zr azu  p an n y  b o g o b o j n e  na  w s p o 
m n i e n i e  prZyięcia p r z e ł o ż e ń s t w a  nad d o m e m  
p o d o b n y m .  T y m  czasem  doko na ła  mi łość  tego 
n a w e t ,  co s ię b y d ź  n i e p o d o b n y m  zdawało .  Czte
ry  zakonnice  pbdięł.y się u r z ę d o w a n i a  ty le  t r u 
dnego  , a za ich s t a r a n ie m  w z i ę ł y  r z e c z y  
w  d o m u  tym wcale  lepszą postać.  W kro tce  
w R ouen ,  w  B o r d e a u x  o t w o r z o n o  d o m y  s c h r o 
n i en ia  d la  n iewias t ,  k tó re  s z w a n k  n a  cn oc ie  p o 
nios ły,

§, 18,
M  i s s y o n  a r  z e n a  ł* r  z c  o r  o w s t  w o S. Ł a 

z a r z a  p r z e n i e s i e n i .

'Szczupluchne by ło  k o l l e g i u m ,  w  k tó rem  się 
d o tąd  M is syo na rz e  mieści l i  i ub og ie  wie lce .  Gd y  
s ię a tol i  Win cen ty  jedyn ie  c h w a ł ą  N a j w y ż 
szego Zaymuie,  P r z e o r  i z akonn ic y  klasz toru  
s t a ro ży tn ego ,  w s p a n i a ł e g o ,  d o b r z e  u p o s aż o n eg o  
umyśl i l i  od d ać  M iss io ua rzom  klasztor ca ły  i z 
'dochodami .  D łu g i  czas w z b ra n i a ł  się p r z y ia ć  
W incen ty  d a r u  t e g o ,  l ęka iąc  się podać  n a  ię-  
zyići ludzk ie  ubogiego  i p ro s tego  zg ro m ad zen ia .  
Łrzez  p ó ł to ra  r o k u  n iep o szed ł  an i  r a z u  oglądać  
tego mieysca .  Po n am o w a c h  i na l eg a n iac h  d o 
piero  d ługich n ie  tylko zakonn ików  k las z t o ru  
* . Łazarza ,  ale inny ch  m ężó w ,  p rz ys ta ł  n a reszc ie  
r .  1032 W in cen ty  na  p rz y ięci e  teg o  P r z e o r o z -  
s twa.  Jeszcze  i po  przy ięc i t i  mało  się n i e r o z -  
chwiało  wszystko.  P r z e o r  p r a g n ą ł  w ie l ce  , by 
zakonnicy iego r a z e m  z M issyon arzau i i  mieszkać  
i żyć mogl i ,  a przez  to po łącz en ie  Oziębli w 
p o w o łan iu  s ię n ap ra w i l i ;  atoli  W i n c e n t y  obaw ia ł  
s ię  dla swoich  u szcze rbku  w cnocie ,  r o z w o l n i e 

ni es z IŁ § *
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n ia  r e g u ł y ,  p r z y  tabiem sńs iedzc tw ie  , ląbał  się 
zna le ść  przeszk od y w s łużen iu  P a n u  Eogu w e 
d ł u g  p ow ołan ia  swego.  S ta nął  w ięc  mocno 
p r z y  t e r n ,  iż r a e z e y  na  d a w n e m  m iey scu  pozo 
s t a n i e ,  n iże l iby  m iał  p rz ys ta ć  na  p o d o b n e  osób 
p o m ie s z a n ie .  O d d z ie lo n o  w ięc  część osobną d o 
m u  dia M i s s y o n a r z y ,  a d ru gą  dla ban o nilu! w o- 
w y c h  r e g u l a r n y c h .  Arcy Bislinp Paryzb i  , Jtolla- 
t o r  P r z e o r o w s t w a , U r b a n  VIII.  P a p ież  w r a z  z 
Ludw if ł iem  XIII .  k r ó l e m  za tw ie rdzi l i  całą tę  czyn
no ść .  N iże y  pokaże  s i ę ,  iah p i ę b n ie  u ż y ł  sługa 
h o ż y  d o m u  i d o c h o d ó w  P r z e o r o w s t w a  tego.

§. 49-
S t a r a n i a  W i n c e n t e g o  o w i ę ź n i a c h  * 

g a l a r o w y c  h.

J u ż  r .  1510.  o t r z y m a ł  b y ł  W i n c e n t y  z e zw o 
l e n i e  p rz en ies ien ia  t y c h  n ies zc zęś l iw ych  z wię
z ień  p o d z i e m n y c h , c i em nych  , z lo ch ó w  wilgo
t n y c h  do nai ę t ego p r z e z  s i eb ie  d o m u  , w któ
r y m  się n a w r ó c e n i e m  ich  M is sy o n a rz e  t rudni li .  
P o ź n i e y  w y p r o s i ł  u bróla i u ł a w n i b ó w  miey- 
sbich  , że mu ods tąp ion o wielbi ey  n ad  Sebwaną 
b a s z t y ,  b tó rą  p r z e b u d o w a w s z y ,  p rz en iós ł  tam 
w ięźn ió w  r .  1032. na  mieszkanie.  Lat  bil ba mieli  
oni  t u  u t r z y m a n ie  iedynie  kosztem u bog ich  Missy
on a rzy  , albo ra ezey żyli c u d e m  p ra w ie  op a t rz no 
ści. S ta ran ie  i p ieczą  o c iele i duszy w ię ź n ió w  
mie l i  M i s s y o n a r z e , z panią  le Glas i z b ra c tw em  
p a ń  miłos ierdzia .  Podwaia l i  wszyscy p r a c y ,  gdy 
w i ę ź n ie  mieli  się puszczać  w p o d ró ż  daleką  dla 
odbyw7ania  bary  na galar ach .  ,

R, 1693.  u c z y n io n o  dla d o m u  w i ę ź n ió w  za
pis  d o c h o d u  ro cznego  0000 l i w r ó w .  P r o k u r a t o r  
f iskalny t r u d n i ł  się do zo r em  n ad  d ochodam i ;



s'ostry m i łos ie rdz ia  chorem i. O duszach m ie l i  
s taranie M issyona rze , do k tó rych  się kap łany  
para fi i  pob lisk iey  p rz y łą czy l i .  —

U kardyna ła  Riszeliusża , k tó ry  ż y ł  ca ły  d la 
po li  ty lii i ambicy i ty lk o  , w skó ra ł przecież W in 
centy ty le ,  iż  rozkazał w ys taw ie  dla w ię ź n ió w  
galarowych w M a r s y l i i  szp ita l,  k tó rem u  Ludw r. 
14. dochodu 10,000 l iw r ó w  nada ł, a W incentego 
na urzędzie  kapellana Nay wy ższego w ię ź n ió w  ga
la ro w y c h  za tw ie rd z i ł .

§. 20 .

Z a p r o w a d z e n i e  k o n f e r e n c j i  d u c h o 
w n y  c h.

Dostrzegaiąc p ięknych  ow oców  re l to l le k c y i  , 
iakie m łodzież duchow na przed św ięceniem czy
n iła  , p rzem yś li  w a ł w ie lce  W in c e n ty ,  iakby du 
cha kapłańskiego ożywać i zapa lić  w  m łodszych 
także księżach. Gdy o tein m y ś l i ,  p rzy iac ie l  iego 
z M iss ionarzy  k tó ryś  spotyka go w łaśnie z po 
dobną m yś lą ,  c z y l i b y  n i e p r z y  s t a ł o  k a 
p ł a n ó w  m ł o d y c h ,  k tó rzy b y  chęć do tego 
m ie l i ,  zgromadzać na ro zm o w y  d u c h o w n e ,  d la 
zagrzania ich do coraz gorętszego s łużenia pa
nu? Wziąwszy rzecz przez dw ie  n iedz ie le  na ro -  
zwagę, uda ł się W incen ty  do Paryzk iego  A r c y 
b iskupa, prosząc go o pozw o len ie  zbierania u 
siebie raz w tydz ień  kap łanów na ro z m o w y , czy 
l i  na k o n fe re n c je  duchow ne względem  dosko
nalenia się w odbyw an iu  ‘pasterskich p o w in n o 
ś c i , bez obow iązyw an ia  się do spólnego miesz
kania. Z e z w o l i ł  na to r. 1638. naychę tn iey  A r 
cybiskup. G łowa kościoła pochw a li ła  ten zam ysł 
pobożny, Ledw ie  co zasłyszano o tym  W in c e n -
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t ego  z a m y ś le ,  za ra z  zapisa ło s ię do ko nferencyi  
b a r d  ko wielu  li a p l a n ó w  , i tych co k leryk ami  bę
dąc  u  M is s io na rz y  o d byw a l i  r ek o l l ek cy e  i ob
c y c h ,  a miedzy nimi  Bosuet  a poźn iey  i F en e -  
lon .  Uważano,  to  owszem,  iż każ dy  kap łan  bo- 
g oboyn ieyszy ,  co w P a r y ż u  mieszkał,  na leżał  do 
ty ch  k o n f e r e n c y i .  Od 10.  Lipca  1033. od
p r a w i a ł y  one  się co w to re k  n i e p r z e r w a n i e .  D u 
sza ich  był  W i n c e n t y  , bez w y t w o r n o ś c i  s łów z 
g o r l  iwością  wie lka  i nam aszczen iem  p r o w a d z ą c  
k a p ł a n ó w  do z a m i ło w a n ia  i p e ł n i e n i a  go r l iw eg o  
pas te r sk ic h  p o w i n n o ś c i ,  do  nab yc ia  c n ó t ,  pil
n o w a n ia  n a u k ,  s t r zeżen ia  się zepsucia  rozwiązłey  
stol icy.  Sam W i n c e n t y  u ł o ż y ł  p o r z ą d e k ,  iąkim 
się roedylacye,  m o d l i t w y ,  cz y ta n ia  p isma s., r a 
ch u n e k  s u m i e n i a , n a u k i  o d b y w a ć  miały .  Na le
żało  do tych  k o n f e r en c y i  za  życia  Wince nteg o 
250  zacnością  u r o d z e n ia  i n au k ą  odznacza jących  
się kapłanów.

Wiel lue  z tych r o z m ó w  w t o r k o w y c h  dla ko
śc io ła  u ro s ły  poży tk i .  D u c h o w i e ń s t w o  Pary -  
zkie s ta ło  się w z o r e m  p o b o żn o ś c i ,  p rz y k ła d em  
w  z a c h o w a n iu  karności .  In n e  dyecezye ch w y
ci ły  s ię myśl i  tak z b a w i e n n e y .  O w szem  w e  Wło
s z e c h ,  w G e n u i ,  w R zy m ie  zak w i t ł y  konferen-  
cyę  p o d obne .

Rozpa t rz yw szy  s ię k a r d y n a ł  Riszelieu  w no- 
w e m  dzie le  W i n c e n t e g o , p r z y z w a ł  go do sie
b i e ,  u p o m i n a ł ,  by nieus ta.wał  w rozpoczę tym 
z a w o d z i e ,  o b ieca ł  swą pro tekcyą .  Pocze in  spi
sawszy naygod nieyszych , p o d a ł  nazwiska  ich 
k ró l  owi . Nikt  się o. tey t e r m i n a t c e  ni.edowie- 
d z i a ł , i naczey  n a b a w i łb y  się b y ł  W i n c e n ty  kło
p o t u  ze s t ro n y  n a t r ę t n y c h  k re w n y c h  możnych 
famili i .  T y m  czasem gdy c h o d z i ł o  o obsadzenie



biskupstw I godności  kościelnych znakomitszych 
miał d w ó r  i po śmierci ka rdynała  Risze! insza 
wzgląd na naygodnieyszyeh kapłanów , co uczę
szczali na te konferencye. Za życia Wincente
go wyszło z tego towarzys twa 23 na Arcybisku
pów lub Biskupów , prócz wiełkićy liczby Of fi-* 
cya łów ,  Arch id yakondw, Kanoników’ , Semina
ry ów Rektorów i Proboszczów. Tu się kształcili 
także funda torowie  s ławnego Seminaryum s. Sul- 
picynsza i Seminaryum Miśsyi zagranicznych.

Tak to kray cały odnosił  korzyści z p rac  
Wincentego. Umiał  on pożytecznie bardzo za
t rudn iać  kapłanów chodzących na wto rkowe  kon-  
ferencye.  S woich MissyonarZy wysyłał  po 'wsiach*- 
do miast znacznieyszych, w stolicy używał  ucze- 
sżczaiących do siebie we wtorki.  Oni pracowali  
po szp i t a lach ,  w szpitalu wielkim powszechny in, 
w szpitalu ś lepych ,  w domach pop raw y ,  w do
mach gdzie zamykano n ie rządn ice  , w’ dom ach 
nawet  waryaiów,  którzy są zwykle opuszczeni ,  
a przecież tyle maią chwil  dobrych,  w  których 
religia trafia do ich serc ,  nie wspoininaiąe o tych ,  
którzy przez podstępy i for te le  przy  dob rym  
rozum ie  ięczą w zamknięciu podobnera.  Miel i  
ci kapłani  także rnissyi do Gwardyi .  T r u d n i l i  
się więźniami , t rudn i l i  mieszkańcami zapomnia-  
nemi od świa ta ,  co vv c iem nych ,  wilgotnych 
p iwnicach ,  lub po poddaszach ni edos tępnych  
mieli swe schronienia .  —

Trudno  uwierzyć,  ile dobrego zrządzały ow a  
missye w mieyscach na w e t  podobnych  , gdz ieza-  
dney nadziei poprawy nie miano. Razu p e w n e 
go w miasteczku iakiemsi dla rozpust  i zgor
szeń ob rzydłych  filarem piekielnym (te pi Her* 
d enJer) przezwanym , nawrócili- Missy onarze w i§-



Ju m ie s z k a ń c ó w  i osób są d o w y c h  sp rzed a jący ch  
s ro m otn ie  s p ra w ied l iw ość .  Po missyi  hi lkodnio- 
wey z n i h n ę l y  p i i a t y h i , r o z p u s t y ,  ło t ro s twa.  —  

I n n ą  r ażą  za lu dn i ło  się było p a r y zh ie  p rz ed 
mieście St. G e r m a i n  po ukończoney  w o y n i e  do- 
m o w e y  ł o t r a m i  naygorszem i .  id ługo,  a l e  zawsze 
n a d a r e m n i e  n a m a w i a ł  W i n c e n t y  M i s s y o n a r z y ,  
by  się p r a c y  z w y k łe y  w tern podię l i  mieyscu.  
N akon ie e  p o d ię ło  się iey  k i l h u ,  ale pros i l i  na 
szego św ięt eg o  o po dan ie  sobie s p o s o b u , iak z 
l u d ź m i  terni Missye  o d p ra w ia ć  m i e l i ,  do d a iąc ,  
iż t u l a y  inaczey  w c a l e ,  iak z l u d em  mieyskmi 
pos tąpi ć  sobie w ypada .  I n n e g o  a to li  b y ł  W i n 
cen ty  zdania .  Zalecał  on  za c h o w a ć  zw yk łą  w n a u 
kach i p o s t ę p o w a n i u  sobie p ros to t ę  i szczerość .  | 
P r a c o w n i c y  rozeszl i  się po r ó ż n y c h  ul icach.  
Liczni  s łuchacze  otoczyl i  ich wszędzie .  S p ra w dz i ły  
się i t u t a y  s. P a w ła  s ł o w a ;  (1.  Hor.  1 . ,  23.  42.) 
o u k r z y ż a w a n y m  C h r y s t u s i e ,  i n au c e  o nim. 
Ś w i a t u  z d a  w a s i ę  h y d ź  g ł u p s t w e m ,  
w y b r a n y m  i e s t  m o c ą  i m ą d r o ś c i ą  b o 
ż ą .  Ko bie ty  n i e r z ą d n e ,  l i c h w i a r z e  zakamien iab ,  
o p o i e ,  k o s z t e r y , s zyde rc y  u cz y n i l i  spow iedź do
ż y w o t n i ą ,  dal i  d o w o d y  s k r u c h y  i p o p ra w y .  P e 
wien  p a r y zk i  o b y w a te l  tak był  tym  wid ok iem  
v z r u s z o n y , iz c h c i a ł  M is s y o n a rz o m  zapisać cały 
zn aczn y  sw óy  maią tek  , pr z y  noszący ro c z n i e  7 do 
8000 l i w r ó w  i sam się p o św ięc ić  na  u s ług i  z g r o 
m a d z e n i a ,  a le  n i e p r z y i ą ł  W i n c e n t y  tey ofiary.

§■ 21 .
S e m i n a r y u m  d l a  k l e r y k ó w  M i s s y o-  

n a r s l t i c b ,
P a t r z ą c  na  b ło g o s ł aw ie ń s tw o  b o s k ie ,  iakie 

kap łan i  z p r a c  Missy on ars  kich o d n o s i l i ,  a nie-
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m o g ą c  w y s t a r c z y ć  w  p o s y ł a n i u  i c h  do r ó ż n y c h  
dy ecezyi ,  u m y ś l i ł  z a ł o ż y ć  S e m i n a r y u m  dla  n ł o -  
dz ie ży  s p o s o b i ą c e y  się n a  M i s s y o n a r z v .  Z r a z u  
p r z y i m o w a ł  W i n c e n t y  d o  z g r o m a d z e n i a  s w e g o  
l o p ł a n ó w  t y l k o ,  n i c z e g o  się po  n i c h  p r z e d  p r z y 
ję c i e m  n i e d o m a g a j ą c  p r ó c z  n i e k t ó r y c h  r e k o l l e k -  
cy i  i p r z y g o t o w a n i a  s ie  n a  o s o b n o ś c i .  R. 1 6 5 5 .  
z a ł o ż y ł  S e m i n a r y u m  d la  m ł o d z i e ż y ,  k t ó r a  u k o ń 
c z y w s z y  sz k o ły  ł a c i ń s k i e ,  f i lozof ią  i t e o l o g i ą ,  
s p osob i ła  s ię  w ć z e ś n i e  do  c n ó t ,  p r a c ,  i p o w o 
ł a n i a  M i s s y o n a r z y .  W s t a w a ł a  m ł o d z i e ż  o god .  4.,  
p r o w a d z o n ą  b y ł a  w  n a u k a c h  i c n o t a c h  p r z e z  
m ę ż ó w  d o y r z a ł y c h ; p r z e d  w s t ą p i e n i e m  do  S e 
m i n a r y u m  c h o d z i ł a  z M i s s y o n a r z a m i  p o  M i s s y a e h ,  
p r z y s ł u c h i w a ł a  s ię  i c h  k a t e c h i z m o m ,  n a u k o m .  
T a c y  k a p ł a n i ,  w o l n i  o d  n a ł o g u  n a  ś w i ec ie  , b y 
li p o l e m  w s z ę d z i e  u ż y t e c z n y m i  w i e l c e ,  n i e  p r z y  
m i s s y a e h  t y l k o ,  a le  po  p a r a f i a c h ,  p r z y  S e m i-  
n a r y a c h  , k t ó r y c h  o b i ą w s z y  z a r z ą d ,  kształć: :j t  
d o b r y c h  k a z n o d z ie i  i p r a c o w n i k ó w  g o r l i w y c h .  
P r z e z  ty c h  M i s s y o n a r z y  p o p r a w i ł  w i e l c e  W i n 
c e n ty  d u c h o w i e ń s t w a  i  l u d u  f r a n c u s k i e g o  o b y -  
c z a y n o ś ć .

S e m i n a r y u m  dla M i s s y o n a r z y  z w a n e  i n t e r 
n u m  u m i e s z c z o n e  b y ł o  w  k o l l e g i u m  d a w n e m  
d o b r y c h  d z ia te k .

§. 22.

W i n  c e n t y  z a k ł a d a  w i ę k s z e  S e m i n a -  
r  y  u m.

Z r o z p o r z ą d z e n i a  s. s o b o r u  T r y d e n t s k i e g o  
(Pos.  23 .  r .  23 .  o R e f )  „ p o w i n i e n b y  k ażd y  Bis kup  
mieć  S e m i n a r y u m ,  w  k t ó r e m  p e w n a  l i c z b a  m ł o 
d z i e ń c ó w  , n i e  m ł o d s z y c h  iak la t  1 2 ,  m i a ł a  b y d ż
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ć w i c z o n ą  <v p o b o ż n o ś c i ,  cnotach i naukach s ta
n o w i  s w e m u  p o t r z e b n y c h ,  s po sob ić  się dostanit  
d u c h o w n e g o  w p r z ó d  niże l i  z e p s u c i ę  prze z  d łu ż 
s z y  p o b y t  na ś w i e c i e  do serca zakradnie s i ę ,  
u im sś.o dusza w y s t ę p k a m i  s p l a m i ,  nas iąhnie  
z e p s u c i e m ,  Przynnow-ani  bydź dalc y  m i e l i  sy
n o w i e  r o d z ic ó w  ub og ich;  lnaiętnieys i  zas'za utrzy 
m a n ie  s w o i e  p łac ić  m ie l i ,”

W r, Ifj'iO. n ie  w s z ę d z i e  z a c h o w y w a n o  we  
'Francyi u s t a w ę  tab ś w i ę t ą .  W ni e k tó r y c h  Bi
skupstwach n ie  b y ł o  s e m in a r y u m  żad neg o.  Po 
i n n v c h  n a u c z y c i e l i  b r a k o w a ł o  d o b r y c h ,  lo b  po 
ha p l a n s  hu m y ś lą c y c h .  Brano  też  do  S e m i n a r i ó w  j 
m ł o d z i e ż  r o d z i c ó w  m a i ę t n i e y s z y e h  nie  maiącą  
p o w o ł a n i a .  M ł o d z i e ń c y  c i  n ic  n ie  p ł a c ą c ,  sta- ; 
w s z y  się p r z y c z y n ą  z n a c z n y c h  w y d a t k ó w ,  po
rz u c a l i  pr zed ś w i ę c e n i e m  stan d u c h o w n y

Wszystko  to razem w z i ę t e  s p r a w i a ł o ,  iż 
s m u t n y  był  stan k o śc io ła  F r a n c u s k i e g o  i  n i e d o 
s tatek  w ie lk i  kap łan ów.  W i n c e n t y  c h c ą c  zara
d z i ć  z ł e m u , u m y ś l i ł  p r z y  p o m o c y  kardynała  
I ł i s z e l i e g o ,  który m u  z a d a ł  na p i e r w s z e  w y d a t k i  
1 0 0 0  talarów, z a p r o w a d z i ć  S ejm i 11 a r y  u m d r u 
g i e ,  z w a n e  e x t e r n u m  , do k tóregob y  iuż  n i e  pa
c h o l ę t a ,  ale m ł o d z i e ń c y  ś w i ę c i ć  s ię  maiący ,  
k l e r y c y  doyrzalsi ,  lub w y ś w i ę c e n i  n i e d a w n o ,  przyi-  
jn ow an i  by l i .  —

W p r z e c i ą g u  lat  d w ó c h  s tarano się ich W 
p r z e a c z y ć  d o kł adn ie y  nauk t e o l o g i c z n y c h  , znajo
m o ś c i  pisma s . ,  tali ich n a r e s z c i e  U g r u n t o w a ć
w  p o b o ż n o ś c i ,  by byl i  także w  s tanie p o ś w i ę 

ce n i a  drugich.  Nie  b y ł  W in cent y  z a t e m , ażeby 
a l u m n ó w  w p r a w ia ć  w  f i l ozofow ani a  g łę bok ie ,  
ale  c h c ia ł  Z nich m i e ć  pasterzu w , k a p ł a n ó w  u- 1 
g r u n t o w a n y c h  w  p o b o ż n o ś c i , która iest  do w s  z y

k
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s t k i e g o  p r z y d a t n ą ,  m a i ą c ą o b i e t n i c ę 
t «  r a ź n i e j  z s e g o  ż y w o t a  i p r z y s z ł e g o ,  
<1. Tym. IV. 8.) Często prze to  pow ta rza ł  swo im,  
by lderyliów do pobożności wiedli ,  by ich uczy
li i n a uk ,  i żywota porządnego i świętego,  be* 
h torego nauka na mało się p r z y d a ,  owszem nie-  
beśpieczną tylko i szkodliwą słałaby się.

Przełożonym  Sęminaryum tego za lóca ł ,  by 
się chroni l i  chęci szukania u świata s ław y ;  by 
n i e  o s t i o , ale łagodnie  , r ó s t r o p . i e  z a lumnami  
się obchodzil i  , t rzymaiąc ich wszelako na  wo- 
dzy. By ich w powołaniu  u twierdzal i  i w cno
tach kap łańsk ich , by ich do modli twy w e w nę-  
t rzney zachęcal i ,  wprawial i  w dobre  słuchanie  
spowiedzi ,  sposobili do kazań i katechizmów. 
Na wzór  tego Sęminaryum utworzy ły  się po tem 
lub urządzi ły  inne Seminarya,  Wreszcie w tych 
domach mieli sposobnosć kapłani  złego żywota,  
lub uwikłani  w sidła n i e be śp iec z ne , odzyskania  
ducha powołania ,  wyleczenia się z zepsucia  i 
chorób dusznych.

§ •  23 .

W i n c e n t y  o t w i e r a  d o m  s w ó y  d l a  o s ó b  
ś w i e c k i c h ,  k t ó r e r e k o U e k c y e  o d b y d ź 
p r  a g n ę ł  y. O p o ż y t k a c h  w i e l k i c h *  r  e- 

k o l l e k c y i  d u c h o w n y c h .

Już się wyżey powiedz ia ło ,  iakiemi dro- 
gami s tarał  się Wincenty wskrzesić w kapłanach 
ducha bogoboyności i gor liwości .  Popraw a  pa
sterzy wpływ mieć musiała na poprawę owie 
czek. Gdy bowiem kapłani przyk ładn ie  /  po ha- 
° 'cliu ży ią ,  zapala się ztąd w sercach w ie r 

nych miłość Boga i cnoty. P r z e c i w n i e ,  niech-  
4esz II. f,
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że  kap łan żyw ot  b ez b o żn y  , ro z w io z ły  p ro w ad z i ,  
w i e c e y  on p r z ez  to szkody duszom c z y n i ,  i a U 
ksiazlu bez bożn e lub  p rz e ś l ad o w a n ie  w iar y .

Lecz n ied osyć było  W i n c e n t e m u  ubocznie 
s t ar ać  się o p o p r a w ę  obycz ayno ści  osób świe
ckich , myś l i ł  on  o b l iźszey ku t e m u  drodze .

D o b r z e  m u  by ło  w i a d o m o ,  iź ludzie  n ie  tak 
grzeszą  p rzez  n iezn a io m o ść  p r a w d  n ieb ie sk ich ,  
iak p rzez  t o ,  iż im  mało  daią  p rz y s tę p u  do serc 
swoich.  Każdy wie o i e m  n. p., iż n ań  śm ie rć  i 
sąd c z e k a ;  ale iak r z a d k i  oboie  to b ie rz e  często 
do swego  serca  ; iak iest m a r t w ą  zwykłe  ta wia
r a  ? P r a g n ą ł  pr ze to  W i n c e n t y  podać osobom świa
t o w y m  spo sobność  do r o z m y ś la n ia  na  osobąości  
p r a w d  w ie lk ich ,  pravyd z b a w i e n n y c h ,  co czynili 
zawsze m ę d r c y ,  ludz ie  cn o t l i w i ,  n a w e t  poganie.  
S ta rzy  p r o r o c y ,  J an  c h r z c i c i e l ,  zb aw ic ie l  nawet  
t r a w i ł  nocy ,  ba czas d łuższy na osobności ,  i na pu
szczy , w ś r ó d  mod l i tw  i pos tów  p r z e d  wykona
n iem  iakiego wazbieyszego  dzie ła .  Nim 12 Apłow 
o b r a ł  C h r y s tu s ,  p r z e p ę d z i ł  noc  na modli twie 
(Łuk.  VI., 12.) P r z e d  ro z p o c z ę c i e m  za w o d u  nau
czycie lskiego d n i  ńÓ na  puszczy pości ł .  D n i  osta
t n i c h  p r z e d  męką  i śmierc ią  p r z e p ę d z a ł  nocy ca
łe  na  modl i twach.  Dla tego też zna m y ty lu  wiel
k ich;  mężów w naszym ko ś c i e l e ,  k tórzy wśród 
ro z m y ś l a ń ,  i u m a r t w i e ń  ży w o t  ca ły ,  a lbo lat wie
le  na  osobności  przepędz i l i .

P r a w d a ,  iż chcąc  się m o d l i ć ,  s łużyć  Bogn 
w i e r n i e ,  n iem a po t rz eby  szukać u s t ro ń  klasztor
n y c h ,  a l e  zgiełk ś w i a t a ,  z a b a w y ,  za trudnienia  
d o m o w e ,  ty le  nam  p r z e s z k a d a i ą , tyle g łowę za- 
p r z ą t a i ą , że zapom inam y o krótkości  szybko zni- 
k a iących  dni naszych,  i o t r y b u n a l e  s t r a s z l i w y m ,  
p rz e d  k tó ry m  s p r a w ę  zdać  b ędz ie  t r z e b a  z wio-



d a r s t w a  n a s z e g o  , z s ł o w a  n a w e t  m a r n e g o  , oso_ 
lii i wie  leż  z u ż y c i a  cza su  , k t ó r e m u  Sy n  Hoży 
n a d a ł  p r z e z  k r e w  s w o i e  w i e l k ą  w a r t o ś ć .  (Rzy .VIII .)

T e  i p o d o b n e  u w a g i  b y ł y  W i n c e n t e m u  p o 
w o d e m  , iż w  d o m u  s w o i m  u m y ś l i ł ,  n i b y  n a p u 
szczą  d u c h o w n ą  p r z y i m o w a ć  b ez  bral i  u w s z e l k i e y  
l i o n d y c y i  , l u d z i , ś w i e c k i c h  i d u c h o w n y c h ,  d la  
o d b y w a n i a  r e k o l l e k c y i  p r z e z  d n i  bil l ia.  l l a p ł a n i ,  
u r z ę d n i c y ,  ż o ł n i e r z e ,  s t u d e n c i ,  s z l a c h t a  i s ł u d z y ,  
w i e ś n i a c y  i m i e s z c z a n i e ,  d u s z e  b o g o b o y n e ,  n i e 
w i n n e  i z a s ta r z a l i  g r z e s z n i c y  , s to ią c y  n a d  p r z e 
pa śc ią  i t r w o ż ą c y  sobą ,  w s z y s c y  byl i  p r z y i m o -  
w a n i  do  r e f e k t a r z a ,  d o s t a w a l i  c e l k i , po  l u d z k u  
by l i  p o d e y m o w a n i .  D o p ó k i  m i e y s c e  b y ł o ,  p r z y j 
m o w a n o  p r z y c h o d n i ó w  i ż y w i o n o .  P r z y b y w a l i  
E is lu ip i  t a k ? e ,  n i e  r a z  k a p ł a n ó w  20  i 3 0  n a  r a z .  
b o m  o d  n i k o g o  z a p ł a t y  n i e  ż ą d a ł .  J e ż e l i  k to 
c h c i a ł  z o s t a w i ć  u p o m i n e k ,  n i e  o d r z u c a n o  go .  
JNay w ię k s z a  , c z ę ś ć  w s z e l a k o  l e p i e y  się m a i ą c y c h  
n i c  n i e  z o s t a w i a ł a  w  d a r z e ,  w i e d z ą c ,  i z  to 
" W in c e n te m u  m i l s z e m  b y ł o .

P o d o b n y c h  gości  m i e w a ł  d o m  s. Ł a z a r z a  r o 
c z n i e  7 0 0  —  800 .  I n n e  d o m y  M i s s y o n a r s k i e  w e  
F r a n c y i ,  w e  W ł o s z e c h ,  w  R z y m i e  o s o b l i w ie ,  p r z y j 
m o w a ł y  ta kże  gośc i  c h c ą c y c h  r e k o l l e k c y e  o d b y 
w a ć .  —

T y m c z a s e m  b y ł  to  c i ę ż a r  w i e l k i  dla z g r o 
m a d z e n i a .  N ie  r a z  p r z y c h o d z i ł  P r o k u r a t o r  d o 
m u  z z a l o z o n e m i  s m u t n i e  r ę k a m i  do  W i n c e n t e g o ,  
o z n a y m u i ą c  m u ,  iż n i e  ma  zkąd  w z i ą ś ć  d a l ć y  
n a  p o t r z e b y  d n i a  te go .  L e c z  W i n c e n t y  m i a ł  w i e l 
k ą  uf n o ść  w  o p a t r z n o ś c i ,  k t ó r a  go t e ż  n i e z a w i o -  
d ła .  P o m o c  b o w i e m  z a w s z e  p r z y s z ł a  n a  czas.

Czasem  ' m u  p r z e d s t a w i o n o  , iż n ie  i e d e n  d la  
ch l e b a ,  n i e  d la  d u c h o w n y c h  p o ż y t k ó w  t u  p r z y -
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b y ł ;  na to odpowiada ł ;  ale inni przyszl i d ’a 
duchow nego  pożytku.  Wreszcie  przyimie nam 
to Bóg lako i a łm użnę ,  iż miłosierdzie czyni
my nad tahimi tahźe. —

Inną  rażą nie  zważaiac na niewczasy i wy
datki wie lk ie ,  zwyhł  był  ża r tem mówić o r ó 
żnych fitanach n siebie zg rom a dzonyc h ,  iz dom 
lego s tał się arką Noego.

Upominał  zaś mocno M issyona rz y ,  by się 
okazywali  p rzychy lnem i  i p rzy iaźnemi dla osób 
szukaiących w tym  domu poświęcenia  duszy przez 
pokutę  i rozm yś la n ia ;  inaczey Bóg odiałby  do
mowi błogosławieństwo,  gdyby dla rzeczy do
czesnych  kapłani w miłości  ku bl iźn im ustać 
mieli .

Tey  fundatora  woli  i us tawom iego zosta
ło  zawsze w ie rn ć m  Miśsyonarzy zgromadze
nie. Nieszczęsna r e w o l u e y a ,  która  wszystko 
zniszczyć p ragnę ła ,  co człowieka łączyło  ż bó
s tw em ,  co nas podwyższa,  co uzacnia duszę, 
zagładziła we  F rancy i  tak pożyteczny Insty
t u t  dla wiary i obyczayności .

Przychodzący do domu ś. Łazarza miel i  so
bie przydanych  kapłanów’, którzy i porządek i 
sposób duchownych czwiczeń każdemu przepi
sywali ,  i w odbywaniu  tych  byli  pomocnemi. 
Bap łan i  nayuczeńsi ,  nayznakomitsi ,  n. p. Bar- 
dyna ł  D u r a z z o ,  Arcy Biskup Genui  poddawali 
się pokorn ie  pod dyrekcyą przydanych sobie 
kapłanów. P o d o b n e ’ przykłady  musiały mieć 
skutki  naypożądańsze.  W po łudn ie  i w  wieczór 
u  lednego wszyscy zasiadali stołu, pasterze ko
ścioła, woyshowi,  u rzędn icy  i z rzemieślnikami. 
Podobny widok budował  wszystkich. Przy tem 
czynił  tu zwykle każdy dożywotnią  spowiedź.
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Pom iędzy papieram i W incentego znalezio
no po iego śm ierc i  o reko llekcyach  zdanie  ta-

P rz ez  rekolłekeye czyli duchow ne ćwicze
nia ma się rozum ieć  ode rw an ie  siebie do cza
su od za trudn ień  świeckich, zaięcie się pozna
niem  łepszem siebie samego, stanu swey duszy 
sumienia rachunk iem , rozm yślan iem , m odlitw ą, 
p rzygo tow an iem  duszy do oczyszczenia iey  
z grzechów, nałogów, pożądliwości, a p rze ięc ia  
się miłością cnót; byśmy poznawszy lepiey w o
lę  boską pod tę się poddali; wolę naszą z w olą  
Boską złączyli, a tak wyźszey doskonałości szu
kali i teyże  dostąpili.

Nic bardziey  W incen ty  nie zalecał p rzy  re -  
hollekcyach, iak m odlitw ę, łączenie  sił naszych 
do łaski, poddanie  się pod wolę b o sk ą , byśmy 
rzec  mogli: Z y i ę ,  ł e c z  n i e  i u z  i a  ź y i ę ,  
ż y i e  w e  m n i e  C h r y s t u s .  Gal. I I . 20.

Dla płci drugiey były u zakonnic  podo
bne  rekollekcye i dogodności za W incentego 
wdaniem  się.

kie:

(Ciąg dalszy poźniey.)
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V.

WaAMSfi®Ś<gIi
r« 1.  Z g o d n o ś ć  i r ó ż n o ś ć  m i ę d i y  w s c h o d u  i m  
i z a c h :  h ó ś  c i  o ł . e m ,  c z y l i  p o m y s ł  t u  p o ł ą c z ę -  
n i  u o d s t ę p n e y  c e r t  w i  G r ę c t i e y  z  t o ś c i o -  
ł e m  t a t o ł i c t i m .  Dzie ło  J ó z e f a  H e r m .  S c h m i d 
t a  p o  n i e m i e c k u  n a p i s a n e ,  a p r z e z  F r y d e 
r y k a  S c h l e g e l a  w y d a n e ,  p r z e ł o ż o n e  z a ś  p o  
p o l s k u  p r z e z  X.  F r a n c .  S i a r  c z y ń s k i e g o. 
Kan. Warsz .  etc.  R. P .  l 83l .  bez  mieysća druku.  8vo. 
sir. 533.

P ięk ne  to dzieło wypracował  był  na samym prawie 
zachodzie życia swego (r. 1824.)  Siarczyński,  chcąc się 
i  ościotowi swemu przysłużyć iw z a w o d z ie  teologicznym 
o azać piękną wiadomość rzeczy i obszerną naukę. Po 
zgonie  dopiero uczonego wielce i tyle szacowanego ka
p ł a n a , z przyjaciół  iego licznych któryś,  chcący zostać 
bezimiennym , w druk ie podał.

P raca  ta za g runt  ma Szmidta dzieło  o harmoni i  , 
czyli o zgodności  kościoła wschodniego i zachodniego.  Siar- 
czyński dodał  rzecz o różności  także,  iaka między obydwie
ma za ch o d z i . dodał  nareszcie myś l i , iakby odszczepna 
grecką cerkiew,  osobl iwie też Rossyiską połączyć z kol  
śc iołem Rzymskim.  Mni e  się owszem wydaie, | iż ze Szmid
ta p rawie nic n ie  weszło do Siarczyńskiego dzieła , bo 
autor  o zgodności  obydwoch kościołów mówiąc,  tak p rze i
s toczył  Szmidta rozkład , takiemi wiadomościami,  uwaga
mi każdy paragraf  iego zbogaci ł ,  tyle nowych dddał  w ley 
mierze p r ze dm io tó w ,  iż i t ę  część książki dzie ł em iego 
raczćy,  niżeli  Szmidta nazwać należy.

W z i ą ł  autor  do dzieła swego z . p r ac y ' Hrab.  D e  
M ą i s t r e  o P a p i e ż  u n ie m a ł o ,  i le  o p rzedmiocie  nay- 
g łównieyszym w tym razie.  Radzi  autor  zwać cerkiew od
stępną nie w s c h o d n i in k o s c i o ł e m , iak Szmidt  czy
n i , ale r aczey Protestanckim , lub Focyanskim,  dostrze- 
gaiąc w nauce iego więcey ró żn ic y ,  niżeli  dostrzegał  
Szmidt .



—  87 —

P r z e i s t o c z y ł  t e d y  S i a r c z y ń s k i  p r a c ę  S z m i d t a  , na. rr- 
c z e ń s z ą , u ż y t e c z n i e y s z ą  , dla  n a r o d u  n a s z e g o  i R o s s y i -  
s k i e g o  w i ę c e y  p r z y d a t n ą .  Z a m i a r e m  S z m i d t a  b y ł o  : o k a 
z a ć  z g o d n o ś ć  m i ę d z y  o b y d w o m a  k o ś c i o ł a m i  w r z e 
c z a c h  g ł ó w n i e y s z y c h  , w i a r y  s i ę  t y c z ą c y c h ,  i  do  s p o i e n i a  
s i ę  r a z e m ,  i e  z a c h ę c i ć .  S i a r c z y ń s k i  d a w s z y  k r o t k ą  w i a d o 
m o ś ć  o o b i a w i e n i u  s i ę  B o g a  l u d z i o m  p r z e z  M o y ż e s z a  , 
p r z e z  C h r y s t u s a ,  o u g r u n t o w a n i u  k o ś c i o ł a  p r z e z  p r a c e  
A p ł ó w ,  p r z e z  krew- m ę c z e n n i k ó w ,  o p o w a d z e  k s i ą g  śś. 
z a y m u i e  s i ę  w y k ł a d e m  o b i e t n i c ,  i a k i e  o t r z y m a ł  k o ś c i o t  o d  
C h r y s t u s a , o w ł a s n o ś c i a c h  c zy l i  z n a m i o n a c h  k o ś c i o ł a  
C h r y s t u s o w e g o ,  o d  k t o r e g o  o d s t r y c h n ą ł  s i ę  F o c y u s z  i  
C e r n l a r y u s z .  T o  o d d z i e l e n i e  s i ę  G r e k ó w  o d  Z a c h o d n i e g o  
k o ś c i o ł a  w y k ł a d a  S i ar .  o b s z e r n i e .  D a w s z y  p o t e m  w i a d o 
m o ś ć  o z w i ą z k a c h  i e d n o ś c i  m i ę d z y  R u s i ą  a R z y m e m  . i 
o d s t r y c b n i ę c i u  s i ę  R u s i  o d  R z y m u ,  b i e r z e  s i ę  d o  w y k ł a 
du  i e d n o ś c i  w  w i e r z e  dz i ś  i e s z c z e s i ę  z n a y d u i ą c e y  
m i ę d z y  W s c h o d e m  a Z a c h o d e m  , i a k o  to:  o B o g u  , o 
T r ó y c y  ś, o u p a d k u  c z ł o w i e k a ,  o g r z e c h u  p i e r w o r o d n y m  
0 7  s a k r a m e n t a c h ,  w z g l ę d e m  of i ary  m s z y  s. w z g l ę d e m  
a n i o ł ó w ,  c z a r t ó w  , n i e b a ,  p i e k ł a  c z c i  s s . , o b r a z ó w ,  r e 
l i k w i i  z a ż y w a n i a ,  w z g l ę d e m  m o d ł ó w  i of i ar  ż a z i n a r ł y c h ,  

w z g l ę d e m  p r z y k a z a ń  k o ś c i e l n y c h .  P o t e m  d o  r ó ż n o ś c i  
p r z y s t ą p i w s z y ,  o k a z u i e  r ó ż n i c ę  z.dan w z g l ę d e m  p o -  
p o e h o d z e n i a  D u c h a  ś . , w z g l ę d e m  p i e r w s z e ń s t w a  p o w a g i ,  
P i o t r a  i n a s t ę p c ó w  i e g o  ( s t r .  3 l 8 —  4 6 3 ) ;  T u  S i a r c z y ń s k i  
o b s z e r n i e y  w y w o d z i ,  i ż  C hr y s t u s  d a ł  P i o t r o w i  i p i e r w 
s z e ń s t w o  i r z ą d y  n a d  A p ł a m i ; i ż  n a s t ę p c a m i  w  w ł a d z y  
P i o t r o w e y  są p a p i e ż e .  Ś w i a d c z ą  o t e m  s o b o r y  u r o c z y s t e ,  
czyl i  p o w s z e c h n e ,  p r a w o w i e r n i  i k a c e r z e ,  sami  n a w e t  od -  
szcz.epieńfcy.  Z as t a n a w ia  s i ę  d a lć y  S i ar . . .  n a d  w a ż n e i n i  po» 
w o d a m i ,  z i a k i c h  p a ń s t w o  p a p i e ź k i e  u t w o r z o n o ,  n a d  d o -  
b r o c z y n n e m i  s k u t k a m i  i e g o ,  p o c z e i n  o d p r a w i a  z a r z u t y  
c z y n i o n e  p r z e z  G r e k ó w ,  p r z e c i w  w ł a d z y  z w i e r z c h n i c z e y  
P a p i e ż ó w .  M ó w i  i e s z c z e  S i a r c z y ń s k i  o  n a u c e  s p o r n e y  
w z g l ę d e m  b r a n i a  c h l e b a  p r z a ś n e g o  a n i e p r z a ś n e g o ,  w z g l ę 
d e m  u ż y w a n i a  w i e c z n e y  s z c z ę ś l i w o ś c i  z a r a z  p o  r o z ł ą c z e 
n i u  się  d u s z  o d  c iał .

K o ń c z y  S i a r .  d z i e ł o  d a n i e m  w i a d o m o ś c i  o d o ś w i a d c z e 
n i a c h  c z y n i o n y c h  d o t ą d  w z g l ę d e m  p o ł ą c z e n i a  o b y d w ó c h  
k o ś c i o ł ó w  na S o b o r z e  L u g d u ń s k i m  i  F l o r e n o k i i n ,  P o d a i e
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myśli w łasne  ku  p o łą c z e n iu  o b y d w ó c h  k o śc io łó w  (5oó  —  
5 l 2 ) ,  o b ie c u ią c  so b ie  n a y w ięcey  po panow an iu  c zęs to  się 
o so b iśc ie  w id u iący c h  m o n a rc h ó w :  F ranc iszk a  I. i Alexan- 
d ra  Cesarza, po  ich  szacunku  i p rzychy lnośc i  dla  s. Stolicy 
A posto lsk iey ,  po zn ik n ie n iu  c ie m n o ty  u G r e k ó w ,  rów nie  
iak  d aw n iey szeg o  w s t r ę tu  i n iech ę c i  o b o p o ln e y .  U p a try 
w a ł  S iar .  pod  o w e  czasy w e w szystk iem  ducha  n o w e g o  
■życia w  R ossy i p ow sta jącego .  Zamyka rz e c z  [wywodem , iż 
p r z y  z je d n o c z e n iu  tein, p raw d y  zw yc ięs tw o  ustali s ię, toż 
uw agam i tra fnem i o Rossyi i o R ossyikiin  kośc ie le .

W yd aw ca  b ez im ie n n y  p rz y d a ł  tu  i  o w d z ie  p ię k n e  i 
g r u n t o w n e  te o lo g ic z n e  p rzypisk i.

R o z u m i e m ,  iż  zm a r ły  s. p. S ia rczyńsk i,  k tó ry  życie 
c a łe  dla  d z ie ió w  oyczystych ,  d la ' r o z sz e rz e n ia  światła  w na
r o d z i e  p o ś w ię c i ł ,  ch c ia ł  też  p r z e d  z g o n e m ,  iako kapłan 
p rz y s łu g ę  dla kościo ła  uczynić ,  z ło ż y ć  p r z e d  potom nością  
w y z n a n ie  w iary  i zasad sw oich .

•2 . Das h e i l ig e  u n d  a l lg e m e in e  C o n c i l iu m  v o n  Trient* 
das ist d e ssen  B esch li isse  u n d  h e i l ig e n  C a n o n e s . . .  neu 
i i b e r s e t z t  vo n  J a k o b  E g l i .  L u z e rn  bei M aier .  I I .  verbes- 
s ę r t e  u nd  v e r m e h r t e  Auflage, 2  T h e i l e .

S .  K oncy lium  T ry d e n ts k ie  zaym uie  w  dz ie iach  kato
l i c k ic h  ie d n o  z m ieysc n a y z n a k o m its z y c h , z  drugiey  
s t ro n y  u s taw y  i w y ro k i  ie g o  w  r z e c z a c h  w ia ry  i oby- 
c z ayn ośc i  są n ay w ięk szey  w agi.  K ośc ió ł  p rz ez  ten  sobor 
w y d z w ig o n io n y m  zosta ł  z  nayw iększego  n ieb esp ie czeń -  
s t w a ,  iakie  mu k ied y  z a g ra ż a ło ,  oczyścił on n au k ę  Chry
s tusow ą z lu d z k ic h  w sz e lk ic h  do d a tk ó w  , m ia ł  i ma 
zaw sze  w p ły w  w ie lk i  na o św iecen ie  k ap łanó w  i ludu. 
D o b r e  p rz e to  t ł u m a c z e n i e , o p a trz o n e  re ie s t ra m i  rzeczy 
d o k ła d n e in i ,  dżiś tern w ię c ę y  dla k a p łanó w  ies t przy
d a tn e  , iż  w iadom ość  lep sza  ięzyka  ła c iń sk ieg o  s taie  się 
m ię d z y  n iem i co raz  rzadszą.

3.  J X .  Jan  J a r m u s ie w ic z  P le b a n  w  Z acz e rn iu  cyrk. 
R z e s z  w y d a ie :  C h o r a ł  r y t u a l n y  G r e g o r y s ń s k i  
w y ł o ż o n y  iasno , ł a tw o  i d o k ła d n ie  ,|J w e dw ó c h  czę
ś c i a c h .  P ie rw s z a  t ru d n i  s ię  h is to ry czn e m  o b jaśn ien iem , * 
d a n i e m  sp o so b ó w  pozn an ia  muzyki k o śc ie lney  starożytnćy 
i nó t  rożny ch  zadaw n io ny ch .  D ru g a  część zaw ie ra  w sobie 
n o ty  te raźn iey sze ,  ia k ie m i  o d d an e  są znaczn iey sze  hymuy>
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Psalmy,  Ańtyfony,  Responsorya zprzydamem ahkompa..
niamenłu organów.  .

Autor założył  sobie  za c e l ,  przywróc ić  do melo-  
dvi p ie rwotney ,  p rzez kościoł  podaney , pokaleczoną dziś 
rytualną muzykę , daley ułatwić iey wykonanie przez ob-
jaśnienia przydane.  , • .

Chcąc uczynić p rzys ługę dla hosciołow polsKich . 
Położył  cenę słuszną bardzo prenumeraty,  za t o  arkuszy 
d rukowanych ,  a 34 arkusze no t  l i tografowanych tylko 3 
f rh .  Ron. M. przedpłaty stanowiąc.

YL

1. T imes  p r. i 83 l  u t r zymuie ,  iż duchowieństwo 
kościoła Angielskiego w Anglii i l r landyi l iczy wyznaw
ców 6,4oo,ooo dusz ,  a w dochodach pobiera 8 ,852,000 
f  Sz t . ,  co uczyni około 97 Mili.  Z łR .  Ron,  M.

W  teyże Anglii i l r landyi Dyssydenci (z katoli
kami) l iczą dusz 14 ,600 ,000 ,  dochodu zaś ma duchowień
stwo ich ‘1,024.600 f. S z t . ,  czyli obeszło 11 Mil i .  Zł .
Reńsk.  Kon. M.

Daley twierdzi  Times,  iż C h r z e s e i a m e  innych 
Łraińw , oprócz królestw Angli i  i Brytanni i ,  wynoszący 
około 189 million o w dusz,  nie  daią duchowieństwu swe
mu więcey iak 97 Mil i .  dochodu.  Zkąd idz ie ,  iż przy 
21 Mil l ionach w A n g l i i  ma duchowieństwo większe 
fundusze ,  iak przy 189 Mil l ionach w całym Xiiskiem
swiecie.  . . .

2 W  Cesarstwie Brazyliiskim znayduią s ię :  Arcy- 
biskupstwo 1 , Biskupstw 8 ,  Klasztorów z o, Ludność 

, wynosi  2,400,000 między któremi  iest 4oo,ooo P o r t u 
galczyków,  1,200,000 Murzynów,  Mul a t ów ,  Kreolów 
etc.  resztę składaią pierwotni  mieszkańcy tego  kraiu.

Pierwsze Biskupstwo założone w B a i a (Bahia) r. 
i 5:22 w . r. 1667 wyniesione zostało na stopień M e t ro 
pol i i . ’ Biskupi Suffragani mieszkała:  w Rio - Jane i ro ,  P e r 
nambuco ,  w Belem de P a r a ,  Mariana,  St.  P au lo ,  Mn- 
l agnano (Marahao.)

Zes z  I I ,  fi
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P r z y  każdem p rawie  b i skups tw ie  ies t  sómińarynm . 
P r z y  szkoł ach wyższych  nauczyc i e l ami  sa kapłani .  Haia 
ma 3o k o ś c i o ł ó w ,  Mnragnano 7. P o  w iększych  miastach 
znaydn ią  s ię klasz tory  B e n e d y k t y n ó w ,  F ra n c i s z k a n ó w ,  
Angns tyninnów , K a rm e l i t ó w ,  K ap u cy nó w ,  R e d e m p t o r y '  
s t ó w ,  i kontvent a panien.  L e d w i e  n i e  wszys tki e  n o ń sz e  
kośc io ły  fun d ow an e  są kosz t em osób  p r zywatnych ,  Znav- 
dnia  się i n ż  w  tym k ra iu  domy  s i e ro t ,  szp i ta l e  dla 
chorych .  Obawiać  się na leży  , by zmiany zasz ł e n iedawno  
w  tym p a ń s t w i e ,  n i e  miały w p ły w a  s zkod l iwego  na stan 
i  pomyś lność  ka to l i ck i ego  kościoła  w tein c esa rs twie .

5.  J a k  d a l e c e  o b ł ą k a ć  s i ę  m o ż e  w r z e 
c z a c h ,  w i a r y  i o b y c z a y n o ś c i  l u d  n a w e t  n a y- 
o ś w i e c e ń s z y ,  g d y  s t a r g a  z w i ą z k i  z k o ś c i o 
ł e m  s w a  m a t k ą  i p o w s t a n i e  p r z e c i w  s ł u 
g o m  o ł t a r z a .  R z e c z  wyię ta  z P am i ę tn i k ó w  kata pod 
czas os t atn i ey  franc.  R e w o l .  M em o i r e s  de  1’ e x ec u t eu r  de 
hau t e s  oevres .  B ruxe l l .  i 83o. z R ozd .  V.  —  , ,Kazano 
du cho wi eńs twu  składać dla now ey  konstytucyi  w ie rnośc i  
p rzys i ęgę .  Z tąd  w y bu ch ło  szyzma , gdy  i edn i  ią z łożyl i ,  
d rudzy  ią uczyn ić  upo rczywie  wzb ran i a l i  się. Pospó l s two  
i uż  bez  r e l i g i i  p rzezywa ło  kap łanw pleszami .  I dącego  
w  d ług i ey  sukni  lub w  oboyczyku obsypywały  szragarki  
i mot łoch  g ru zem  , g łąbi ami ,  r zuca ły  nań b io t e m  iak na 
po t ęp i eńca .  P r z e k u p k i  i r ybaczk i  wpada ły  iak wśc i ek ł e  
do ka tol i ck ich  k o ś c i o ł ó w ,  kal eczy ły  k s i ę ży ,  oba la ły o ł t a 
r z e ,  panie  modlące  się r ózgami  c i ę ły :  meszczyźni  gru-  
chota l i  ł awki  , łamal i  k r ze s ł a ,  po rę cza mi  zaś h r ab i ów  i 
s z l achtę  t łukl i .  Ta k  mus ie l i  w ie rn i  opuści ć św ią t yn i e ,  
k tó r e  na skł ady z b o ż a ,  s i ana,  na f abryki  b r o n i ,  sale 
t r y  zmieniono .  Ustała chwa ła  B og a ,  a p r awodawcy  nowi  
obwoła l i  w szędz i e  b lu źn i e r czą  naukę : N  i e 111 a s z
B o g  a I

Miasto r zymsk i ego  ka l enda rza  r epub l i kanch i  z a p r o 
w adz ono .  Mies i ące o t r zyma ły  n o w e  eko no mi czn e  n a z w y ; 
zamias t  świę tych p ok ł a d z i o n o  w  kal enda rzu  zwiska  na
r zęd z i  , i arzyn , n,  p.  c e b u l a ,  m a r c h e w ,  cykorya.

G o b e l  kanonik d a w n y ,  ob rany  na M e t ro po l i t ę  p rzy
by ł  do konwency i  z i 3 tą. swych of f icyałów d.  7.  qbra. 
1793.  r.  T łu szc za  naygo rszych ł o t ró w  wlok ł a  po  b łoc i e
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o rn a t y ,  p a s t o r a ł ,  m i t r ę ,  i i n ne  ozdob y  b i s k u p i e ,  po-  
pe łni aiąc  nays roż sze  naczyń świę tych  pogwa łcen i a .

GÓbel  wy rze k ł  się i nney  r e l ig i i  , p r óc z  r e l i g u  wo l 
ności  i r ów n oś c i ,  z ł o ży ł  w  i zb i e  honwen.cyi  ozdoby b i 
sk up i e ,  p r zyo dz i a ł  zaś c zapkę  Jakobińską.

W  t ey  chwi l i  C hau me t t e  o toc zon y  zg ra ią  ba nd y tó w  
i n i e r ząd n i c  w sz e d ł  na salę p r z y  odg ło s i e  muzyki  wo -  
i enney ,  a wskazuiąc  na P a n n ę  Aubry  r zadk i ey  u rody  au 
to r k ę  , 9iedzaca na s t r oynym pa l ank in i e  , w o ł a ł :  P r e c z
w  Bogiem innym p rócz  na tury !  O to  w idz i c i e  iey a rcy
d z i e ł o !  Na t u r z e  czyńmy ofiary. W  tein muzyka zag rz m ia 
ła  walca , a sena t  po w aż ny  nuż  w  p l ą s y , z  aktorką  
i  towarzyszkami  iey !“

( W  p ięć  mies i ęcy p o ź n i e y , Gob e l  uw ięz io n y  lako 
a t eusz  w C o n c i e r g e r i e , pisał  l ist  do X .  L o t r m g e r  j e 
d n e g o  z óff ic ia łów da w ny ch ,  w t ey  t r e śc i :  , , Bliski z g o 
nu  p rzesy łam W  Panu  wyznan i e  p i śmi enn e  mych g r z e 
ch ó w .  W k r ó t c e  spotka  mię  kara za  zgor szen ia  i z b r o 
dnie .  Zawsze in  ia w  ser cu  mera o dda w a ł  p o c hw a ł ę  W 
P an a  sposobowi  myślenia.  P r z e b a c z  kochany  Mc i .  X i ę z e  , 
i e że l i m  cię  w  b ł ąd  w p r a w i ł ,  a p om oc y  swey  n . e o d m a-  
w iay  mi  p r ze z  mod l i twy .  P r z y t e m  p roszę  Cię , uday się 
do  w ró t  C o n c i e g e r i e ,  a gdy  m i ę  na s t raceni e  p o w i o d ą ,  
n i e zna czn i e  mi udzi e l  r ozg rze szen ia . )

„ O p r ó c z  bog in i  na tu r y  wymyś lono  da l ey  b og in i ę  
r o z u m u ,  a to w  owym czas i e ,  g d z i e  we  h r ancy i  tak 
ma ło  roz sądku  się znaydywało.

W  de ca d i ,  czyli w  dn i e  n o w e  n i edz i e lne ,  z ab rąn i a -  
n e  p racy w sz e lk i ey ,  o tw ier ani a  sk l epó w.  Biada  t e m u , 
coby  śmiał był  p r ze s t ąp i ć  to  n o w e  przykazan ie .  O b w o ż o 
n o  w owe  dni e  św ią t eczne  Pa rm ę  Mai l la rd  o lb r z ym ie go  
wz ro s t u  a k t o r k ę ,  iako b og in i ę  r o z u m u  po  u l i cach  P a 
ryża .  Z  pika w r ę k u ,  c z a p k ę  maiąc cze rw on ą  na g ł o 
w i e ,  na p ier s iach  zaś s r zodwagę  , g o d ł o  p o r ów n an i a  
ws zystk i ch  konclycyi , ob i ez^ za ł a  u l i c e ,  mai ąc  oboh  sie-  
Lie  g i l o t y n ę ,  iak po dp o r ę  swego  bóstwa.

■ K toko lw iek  z o rs zakiem spo tka ł  s i ę ,  do ł ącza ł  s ię 
don natychmiast .  W  oknach n ikogo  w i dz i e ć  n ie  było.  P o  
ul icach s t rącano z do mó w  statuy , d ru z g o t a n o  k r zyze  , co 
się na w ieżach  l u b  po cmen tar zach  zuaydywały .  N a re sz c i e



—  92

processya  cała do kośc io ł a  N .  Pa n n y  l a b  do P a n t eo n u
w  ; hod 7, i ta.

Tn tny  d ruga  bogini  r ó w n i e  d u m n a ,  r ó w n i e  o lb r zy 
mia,  bog in i  w o ln o śc i ,  tandec iarka  Ju s ty na  Ch onchon  szła 
na spotkanie  bogini  r ozumu .  W i e l k i  kapłan  H e r b e r t ,  da- 
wn i ey  Oycem D uc he sn e  z w a n y ,  m ów i ł  do obydwóch  w ie 
l e  o p o t r z e b i e  poko iu  i zgody .  P o c ze m  każda z n i ch  
wz i ąwszy  sobi e  m u r z y n a , poczę ł a  tańczyć  sa rabandę h i 
szpańską.  Na  to has ło wywłóh i  k l a s z to rne  mn i chy  i mn i 
szki  o d sz cz ep n e ,  puści l i  się za bog in i ami  w  pląsy.  N a 
s t ępowa ła  hulka  , ley roz l e y  nayp rzó d  , p ó t e m  cześć  b o 
g in i  n a tu r y ,  r o zp us ty  po  kątach świątyni .

W  t en  czas to sp e ł n i ł o  s ię p r z e p o w i e d z e n i e  X .  B ea u 
r eg a r d  kaz no dz i e i  z r. 1 7 7 4 ,  i ż  n o w a  f i l o z o f i a  
o t w o r z y  w s z y s t k i e  b r a m y  p i e k i e l n e ,  a d o m  
b o ż y  b ę d z i e  z e s r o i n o c o n y  s z k a r a d z i e ń s t w y  
d o t ą d  n i e s ł y c h a n e  m i !

O bok  t ych s rom o t  kap łan i  w ie rn i  u k r zyż ow ane mu  u- 
k rywa l i  się po zakątkach nayskrytszych.  Sz ło  im o życia 
z a c h o w a n ie ,  bo odkrytych zabi i ano.  L u b o  zaś l ud  w  mas- 
s ie by ł  popsu tym'  z g r u n t u  , a do mo w n icy  zwy k le  s z p i e 
gami  i zdr aycami  byli  p a n ó w ,  k tó rych  c h l e b  iedl i  , znay- 
dywa ły  się wsze l ako i w po sp ó l s tw ie  i! w kondycyach  
nayni ższych  dusze  s z l a c h e t n e , co dla wyżywieni a  pa
n ó w  , kap ł anów p racowały  po  no cach  , i a ł mu żn y  zb i e r a 
ły.  P r a w o w i e r n i  kap łan i  wys tawien i  byli  na s roższe  p r ze 
ś l adowania od Dyok lecy ano we go ,  p r z ec i eż  n i e  wahal i  s ię iść 
cieszyć n i eszczęś l iwych  , spr awować  of iarę  św ię t ą  po c i e 
mnych  lochach  i p i w n i c a c h .  W ia t yk  nos i l i  w  puszkach  na 
szyi , . by  n im  w p rz ypa dk u  uwięz ieni a  sami [się pos i l i ć  
mogl i .  N i e l ęk a l i  się ż a dn eg o  n i ebeśp i eczeńs twa,  gdy szło 
o dusz  zbawieni e .  N o w i  męcze nn i cy  w ia ry  p r zeb i e r a l i  się 
skryc ie  do w ięz i eń  , by  skazanych na śm ie r ć  ch l ebem 
n i eb i e sk im  posi l ić .  —

N i e c n e  te obrzędy«=wytępił R o b e s p i e r r e ,  na k tó r ego  
w s p om n i e n i e  drża ł a F rancya  cała.  Kazał  on zd i ąć  g łowy  
W .  kap ł anowi  natury  i c z ło nko m konvvencyi ,  p rzykazał  
w ie r zyć  odtąd  w Boga i oddawać mu c ze ść ,  zwana  u r o 
c z y s t o ś c i ą  I s t o t y  N a y w y ż s z e y .

N ie  d ługo  t rwał a  ta r e l i g i a ,  k tó r ey  ob rz ęd y  odby* 
wały  się na po lu  Ma r s owy m pod  p r z e w o dn ic tw em  Bo-
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bespiern.  W ł a ś n i  ko l l edz y  ł e b  mn  u c i ę l i ,  poczem i św ię 
to n ow e  us t ało

Cz łone k  D yr ek to r y um  R e v e i l l e r e  Lepcaux  nowa  za 
p row adz i ć  chc i a ł  re l i gi ą  , każąc n ieść B og u  na ofiarę 
p i e rw ia s tk i  o w o c ó w ,  kwia tów .  Z razu  w idz i ano  dosyć 
c i ek aw ych ,  po tein świątynia  T eo f i l a n t r op ów  p ró ż n o  s t a 
ła,  B rakowi  r e l i g i i  z a r adz i ł  Bo nap a r t e . 11—  Zr .  VII .

„ N i e c h b y  b y ł  k to  c h o r y  l u b  z d ro w y  n i e  p r z y s z e d ł  
na zg ro m ad ze n i e  Indu  za danym t a r k o t em  g rz ech o t ką  , 
lub w  domu  p o zo s t a ł ,  gdy  p roces sya  dosz ł a  do i ego  d o 
mu , n io sąc w  t ryumfi e  p o p i e r s i e , k rw i  ch c iw e go  M a r a 
t a -  n i e ch n ob y  k t o  w yg ląda ł  z  okna na u l i cę  be z  czapk i  
Czerwoney na g ł o w i e ,  l ub  w  D ec ad i  i ab łon i ą  po t r zą s ł  , 
poyinanoby  go  n a ty ch m ias t ,  z akuto  wże l aza  i p o p r o w a 
dzono  ku gi l o tyn i e .

P o  ws iach ,  z e p so w a ły  s ię obycza ie  na d zw yc zay n i e .  
W o y n y  w t r ąca ły  w  g r ó b  tys iące  ludn be z  p r zes t anku .  
R e p re z e n t a n c i  n a r o d u ,  no wi  missyonarze,  obwoływa l i  po 
w s i a c h :  „ O y c z y z n i e  o b r o ń c ó w  p o t r z e b a .  K a 
ż d a  p a n n a ,  c o  R z e c z  y p o s p o l i t e y ,  p r z y n i e 
s i e  s y n a ,  o d b i e r z e  w n a d  g r o d z i e  5oo  F r a n 
i ó w !  K a ż d a  ż o n a ,  I l o r a  z m ę ż e m  d l a  h u m o 
r u  i e g o  d z i w a c z n e g o  n i e  m o ż e  m i e s z k a ć ,  
m o ż e  s i ę  r o z w i e ś ć ,  a i ś ć  z a  d r u g i e g o .  P l e ć  
p iękna umia ła  korzys tać  z p o d a n e g o  sobi e d ob ro d z i e y s t w a  
p r z e z  i ed nę  i  n i e ro żdz i e lną  R ze czp osp o l i t ą !

W  każdey  wsi  by ł  szynk umyślny , g d z i e  p rzy  fay- 
ce i bu t e l c e  po l i t ykowano  , p r zys i ęgano.  P r zy  bęb na  o d 
g ło s i e  l ub  p r ze r aź l iwy m ło s koc i e  g r z e g o t k i  s ch o dz on o  
się do s t odol i śka  l ub  do s z o p y ,  by  s ł uchać  k rw aw yc h  
don ie s i eń  M o n i to r a ,  odczy tywanych  p r z e z  nauczyc i e l a  
mieysca.  R e w o l n c y in e  komi t e ty  wsz ęd z i e  na p r z e i e ż d z a -  
i ą cych  baczne  miały oko.  P r z e w ró c i w s z y  n i e  raz  gó rą  na 
dó ł  pa szpor t  p o d ró ż n e g o  , po  uważnćm n iby  to p r ze  
czytaniu t e g o ,  wy dawa ły  w y r o k :  Idź da ł ey  , ł u b ' p ap i e ry  
tw e  n i e  są w porządku .

Do  t ych ho no ró w  i u r z ę d ó w  p rz yd aw an o  dla w ie 
śni aków i s to tna  korzyści .  C h ło p  iest  z natury  d r ap i e żny  
i n ienasycony.  O tw o rz o n o  l udowi  zw ie r z y ńc e  pe łne  p ta 
ctwa i zw ie r z y ny ;  w yp różn i ć  c h ł op om  do zw a la no  stawy,
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oni  g rón t a ,  ł ąk i ,  pas twiska spó lne  z dw orem,  lasy pański e 
roz sza rpa l i  p om ię dzy  si ebie  , popal i l i  , s pi ądlowal i  zamk i .“

D z i w i c ź e s i ę  tu,  i ż  du ch o w ie ńs tw o  uważa  zawsze  re- 
w o lu cyą  iako naywiększe  n ie szczę śc i e  kraiu i wszystkich 
s t a n ó w ,  k t ó r e  co posi adaią  w ł a s n e g o ?

4. O  o b r z ę d a c h  r e ł i g i i n y c h ,  o s p o s o b i e  
o d b y w a n i a  n a b o ż e ń s t w a  p u b l i c z n e g o  u r ó 
ż n y c h  w y z n a ń  c h. r  z  e s c i  a ń  s k i c h  w k r a i a c h  
A m e r y k i  p ó ł n o c n e y z i e d n o c z o n y c h  s t a n ó w .  
R z e c z  wy ię ta  z d z i e ł a :  D o m e s t i c  M a n n e r s  o f  
t h e  A m e r i c a n s .  1822.  Ang ie lk i  T r o l l o p e .

Cała  ludność  k r a iów z i e dn oc zon ych  stairów p o d z i e 
l o ną  ies t  na n i e p o l i c ż o n e  s t r o n n i c t w a  czyli  se- 
k t y  r e l i g i i ne .  Amerykani e  n i echcą  ucho dz i ć  za ludz i  bez 
r e ł ig . i i ,  każdy p r z e t o  mieszkan iec  chce  n a l eż eć  do ia- 
k i egoś  w y zna n i a ,  c z y ,  ep ishopa lnych  , k a to l i k ów ;  P r e z -  
b y t e r y a n ó w , Ka lw inów,  B ap t y s t ów ,  Kwa kró w , Sweden -  
b o r g i a n ó w ,  U n iw er sa l i s t ów  , czy do  iak iey z innych sekt  
n i e p o l i c zo ny ch  , k tó r e  s ię m i ęd zy  sobą zdan iami  i o b r z ę 
dami  różni ą .  (S m u tn y  owoc  brahu zw ie r z ch n i ka  kościoła ,  
b r aku  s ędz i e go  n i eo m y ln e go  w r zeczach  wiary.)  W y n ik a  
z tąd mi edzyAmerykanami  pogarda  w za i emua  d rug i ch  o b r z ę 
dów.  J e d n i  kato l icy  us t r zeg l i  się ow eg o  s za l eńs twa r ó 
żn i en i a  s i ę -m i ę d z y  s o b ą ,  on i  i e dn i  t rzyinaią  s ię wkupię ,  
inni  wca l e  od wyznań  d r u g i c h ,  co s ię r o z s t r z e l i ł y  i r o z 
p i e r z ch ły  na n i ep o l i c ż o ne  kościoły.

Kościoły wszys tkich  w y z n a ń ,  znal az ł am tu  w ięcey  
dal eko na p e łn i o n e  l u d e m ,  n iżel i  w E u ro p i e .  P ł e ć ż e ń s k a  
ie s t  t u  nadewszys tko  nade r  po bożną .  D u c h o w n i  każdego  
wyznan ia  inaią w p ły w  wielki  na umys ły  n i e w ia s t  P o w a 
ż a n i e ,  iaki ego tu du ch o w n i  pow sze ch n i e  d o z n a i ą ,  ztąd 
p o c h o d z i e  m oże  , iz  w  s tanach z i ednoczonych  ubogi  
śmie l e  r ów na  się z  boga tym , boga ty  zaś n i e  śmie się 
nad innych  wynosi ć  ; gdy  d uc ho w ień s t wo  tw o rz y  stan o- 
sobny  i wyższy nad in e. P r ó c z  tego  p ł e ć  żeńska  od j e 
d n e g o  duc ho wie ńs t wa  w tey Ameryk i  części  doznai e  o- 
wych  wyższych  w z g l ę d ó w ,  owego  szacunku del i ka tnego,  
i ak i ego  doznai e  w E u r o p i e  w wyższych  s tanach.  R o z u 
m i em  p rze to  , iż z  wdzi ęcznośc i ą  s ł ucha  za to rad  i u- 
p o m  l ień kap ł anów w r z ec z a c h ,  sumien ia  s ię tyczących.  
M o g ę  twie rdz i ć ,  iż w Ameryce  zn aydu i e  się w p i c i  dr u-
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g i e y  bardzo w i e l e  p o b o ż n o ś c i ; za to  m ięd zy  męszczyzna.  
mi d a l e k o  s io m n i e y  na  n i ą  t r a f i a . "

P o  t y c h  o g ó l n y c h  u w a g a c h ,  o p i s u i e  p o d r ó ż u j ą c a '  
p e w n y  r o d z n y  inissyi  u P r e z b y t e r y n n ó w , z w a n y  R e W i -  
w a l ,  c zy l i  d u c h a  o ż y w i e n i e .  O p i s  l e n  n i e  l y l h o  les t  iu-  
l e r e s s u i n c y , a le  o r a z  za  d o w ó d  s ł uż y ,  i ż  o d s t ę p n e  o d  Ko
śc io ła  k a t o l i c k i e g o  s e k t y ,  co m ai ą  l e p s z e g o ,  w z i ę ł y  o d  
nas.  Ż e  c h c ą c  p o p r a w i ć  k a t o l i c k i e g o  k o ś c i o ł a  i n s t y l u -  
c ye  , n.  p.  s p o w i e d ź ,  m i s s y e ,  w i a r ę  ż y w ą  w  J e z u s a ,  
r o z p a m i ę t y w a n i e  '/) r z e c z y  o s t a t e c z n y c h ,  a l b o  w p a d a i ą  
w  o z i ę b ł o ś ć  a l b o  w  p r z e s a d ę  i p r z e g ó r o w a n ą  s u r o w o ś ć .

, . W y i a w s z y  k a t o l i k ó w  ( m y l n i e ) ,  E p i s k o p a l n y c h ,  K wa -  
k r ó w :  S o c y n i a n ó w ,  B a p t y s t ó w ,  P r e z b y t e r y a n y . d u c h o w n i  
i n n y c h  s e k t  i e ż d z ą  p o  m i a s t a ch  z n a c z n i e y s z y c h  w  k a ż d o m  
w e d ł u g  l u d n o ś c i ,  w e d ł u g  p o t r z e b  m i e s z k a ń c ó w  7 ,  14 1 
2 8  d ni  b a w i ą c .  P r a c u i ą  o n i  w e  d n i e ,  n i e r a z  p o ź n o  n a w e t  w  
n o c y ,  k aż ąc  d o  l u d u ,  m o d l ą c  s i ę  z  n i m  p o  k a p l i c a c h  i k o 
ś c i o ł a c h .  O t o  i e s t  o p i s  d u c h o w n e g o  R e w i w a l u .

D l a  u p a ł u  d z i e n n e g o  z m r o k i e m  d o p i e r o  r o z p o c z ę t o  
n a b o ż e ń s t w o  , k o ś c i ó ł  b y ł  r z ę s i s t o  o ś w i e c o n y ,  p r z e p e ł n i o 
n y  l u d e m  aż d o  n i e b e ś p i e c z e ń s t w a  u d u s z e n i a  się .  G d z i e  
o ł t a r z  b y w a ł ,  zna l az łam,  z a s t a w i o n ą  k a z a l n i c ę ,  na k t ó r e y  
s t a ł o  t r z e c h  d u c h o w n y c h .  T e n  c o  s t a ł  w e  ś r o d k u  , o d t h ó .  
w i l  n a y p r z ó d  z  l u d e m  m o d l i t w y ,  p o c z e m  h y m n y  ś p i e 
w a n o  p o b o ż n e .  W  tern d r u g i  r o z p o c z ą ł  k a z a n i e  ż a r l i w e  
w y m o w n e ,  a le  p r z e r a ż l i w e y  t r e ś c i .  P r z e d s t a w i a ł  on  z 
n a d w y e z a y n ą  w i e r n o ś c i ą ,  o s t a t n i e  k o n a j ą c e g o  c h w i l e ;  
u s l a i ą c e  s t o p n i a m i  s i ł y ,  z n i k n i e n i e  ż y c i a ,  p s u c i e ,  r o z -  
c i e c z e n i e . i  r o z s y p a n i e  s i ę  c ia ł a  w p r o c h  i z g n i l i z n ę .  T u  
g ł o s  d o t ą d  u m i a r k o w a n y  z a m i e n i w s ż y  n a g l e  w  p r z e r a ź l i 
w i e  k r z y k l i w y ,  k u  z i e m i  p r z y c h y l i ł  g ł o w ę  , z a p a t r u i ą c  s i ę  
da le y z g ó r y  z  t r w o g ą  i z a l ę k n i e n i e m  w  coś  o k r o p n e g o  
w  k o ś c i e l e  W  tern p o c z ą ł  g ł o s e m  s t r a s z l i w y m  w yl i c z a ć ,  
c o na d n i e  p i e k i e l n y m  s p o s t r z e g a  w t e y  c h w i l i .  J e g o  p o 
s t a w a .  i e g o  g ł o s  d z i k i , o b r a z y  m ą k ,  o g n i a ,  s i a r k i ,  s m o 
ł y ,  p ł o m i e n i a  p r z e i ę ł y  t r w o g ą  o k r o p n ą  , c a ł e  z g r o m a 
d z e n i e  T y m c z a s e m  z  t w a r z y  k a z n o d z i e i  p o t  s p ł y w a ł  o b 
f i ty ,  o c z y  s ł u p e m  z a s z ł y ,  z  ust  p i an a  t o c z y ł a  s i ę ,  d r ż a ł  
011 na c a ł e m  c i e le .  K a ż d y  w  s ł u c h a c z ó w  m n i e m a ł ,  i ż  t u ż  
nad p i e k i e l n ą  stoi  o t c h ł a n i ą  N a r e s z c i e  u m o r d o w a n y  i u t r u 
d z o n y  do  o s t a t n i e g o  b e z  z m y s ł ó w  p a d ł  n a  k r z e s ł o .
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N a s t ą p i ł y  z n o w u  h y m n y  p o b o ż n e  r o z p o c z ę t e  p r z e z  
d r u g i c h  d w ó c h  d u c h o w n y c h .  P o t r z e b a  b y ł o  c za su  d ł u ż .  
s z e g o  n i m  l u d  o c h ł ó d l i ą w s z y  z t r w o g i  , b y ł  w s t a n i e  ś p i e 
wal i  z  k a p ł a n a m i  r a z e m .  G d y  u k o ń c z o n o  h y m n y  , d r u g i  
k a z n o d z i e j a  o z w a i  s i ę  c z u l e  d o  z g r o m a d z e n i a  : Czyl i
s t ó w a  b r a ta  t r a f i ł y  d o  s e r c  w a s z y c h ?  Cz y  p r a g n i e n i e  u n i 
k n ą ć  p i e k ł a  s t r a s z l i w e g o  , k t ó r e g o ś c i e  d o p i e r o  o b r a z  p r z e d  
o c z y m a  d u s z y  w a s z e y  m i e l i ?  Z b l i ż c i e ż  s i ę  w i ę c  d o  na s ,  
o d p o w i e d z c i e  n a i u ;  m y  w a m  u k a ż e m y  J e z u s a  d r u g i e g o ;  
k t ó r y  r a t u i e  o d  z g u b y .  Al e  t r z e b a  p r z y i ś ć  d o  n i e g o .  N ie  
t r z e b a  s i ę  w s t y d z i ć  , u d a ć  s i ę  d o ń .  T e y  o w s z e m  ies zc ze  
n o c y  . p o t r z e b a  p o k a z a ć ,  i ż  s i e  g o  n i e w s t y d z i m y  ! M y  ka
p ł a n i  u t o r u i e m y  w a m  d r o g ę ,  m y  p o k a ż e m y  g r z e s z n i k o m  
s t r a p i o n y m  m i ł o s i e r d z i e .  P r z y s t ą p c i e  w i ę c  d o  ł a w e k  żalu 
i  s k r u c h y ,  a my w a s  p o w i e d z i e m y  d o  J e z u s a !

G d y  s k o ń c z y ł  k a z n o d z i e i a , u s u n i ę t o  c z ę ś ć  l u d u  z 
p r z o d u  w g ł ą b  k o ś c i o ł a ,  k u  d r z w i o m  , n a  p r z e d z i e  zaś po- 
s t a w i o n i e  d w i e  ł a w i c e  d ł u g i e .  Z r a z u  n i k t  s i e  n i e  z b l i 
ż a ł  d o  t e g o  m i e y s c a ;  s z m e r  t y l k o  i  s z e l e s t  i ak i ś  słyszeć 
s i ę  d a wa ł .  N a k o n i e c  n i e k t ó r e  n i e w i a s t y  p o k a z a ł y  s i ę  z  r ę 
k a m i  na  k r z y z  z ł o ż o n e m i  z n a c h y l o n e i n i  k u  p i e r s i o m  g ł o 
w y  , k t ó r e  z p ł a c z e m  , ł k a n i e m  , d r ż ą c  n a  c a ł e m  ciele 
z b l i ż y ł y  s i ę  d o  o w y c h  ł a w e k ,  i d o  k a p ł a n ó w  s i edzących .
T u  z  s o b ą  czas  n i e i a k i  p o  c i c h u ,  r o z m a w i a l i .  N i k t  z 
p r z y t o m n y c h  n i e  w i e d z i a ł ,  o  c z e m  m ó w i l i .  ( R o d z a y  za
p e w n e  s p o w i e d z i  t u  m i a ł  m i e y s c e . )  L e c z  w k r ó t c e ,  ł z y ,  
i ę k i  , n a r z e k a n i a  w z m o g ł y  s i ę  d o  n a y w y ż s z e g o  stopnia.  
N a r e s z c i e  n i e w i a s t y  o w e  w y b l a d ł e  z m i e n i o n e  na  t w a r z a c h  
w o ł a ł y ,  p a d ł s z y  n a  k o l a n a  a p o l e m  na  t w a r z e ;  O  P a 
n i e !  O  J e z u !  w e s p r z e y  m i ę !  T y m c z a s e m  nieusta= 
w a l i  k a p ł a n i  w  o g ł a s z a n i u  c za s u  ł as k i  , p o s e l s t w a  z b a w i e 
n i a .  W  k o ś c i e l e  r o z l e g a ł y  s i ę  u r o c z y ś c i e  g ł o s y :  A m e n !  
C h w a ł a !  A m e n !  N a k o n i e c  p o  n a p o m n i e n i a c h  c i ąg ły ch  
d a w a n y c h  g ł o s e m  c i c h y m  , p o c z ę ł y  d o z n a w a ć  p o k u t n i c e  * 

s p a z m ó w  i k o n w u l s y i  g w a ł t o w n y c h .  W  t y m  z ag rz mi a ły  
na  n o w o  h y m n y !  A l e  o k r o p n i e  b y ł o  p a t r z e ć  na  osoby 
m ł o d e  w y b l a d ł e ,  z s i n i a ł e ,  d r ż ą c e  na  c a ł e m  c i e l e !

L u b o  R e w i w a l  t r w a ł  d n i  k i lk a  , k o ś c i o ł y  p r z e c i e ż  
c i ą g l e  b y ł y  ł u d e m  p r z e p e ł n i o n e . “
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O p i s a n i e  n a b o ż e ń s t w a  M e t o d y s t ó w  n a  
p u s z c z y :

T a ż  p o d r u ż u i ą c a  t ab  o p i s u i e  p u b l i c z n e  n a b o ż e ń s t w a  
M e t o d y s t ó w  o d p r a w i a n e  p o d  n i e b e m  :

„ P r z y b y ł a m  na  g o d z i n ę  p r z e d  p ó ł n o c ą  w o k o l i c ę  
n a d e r  r o s z k o s z n ą .  B y ł a  to k r a w ę d ź  Jasu o d w i e c z n e g o  , 
w  k t ó r y m  n i e p o s t a ł a  d o t ą d  r ę k a  l u d z k a .  D l a  u m i e s z c z e 
n i a  l i c z n e g o  z g r o m a d z e n i a  w y r ą b a n o  k i lk a  m o r g ó w  
lasu i p l ac  o b s z e r n y  n a l e ż y c i e  u p r z ą t n i o n o .  T e n  b y ł  m u .  
r e m  n i e i a k o  p o d w ó y n y m  o t o c z o n y ,  j e d n y m  z n a m i o t ó w  
r ó ż n y c h  co do k s z t a ł t u  i w i e l k o ś c i ,  d r u g i m  z  p o w o z ó w  
i p o d w ó d  , do  k t ó r y c h  k a ż d y  i ak m ó g ł  p r z y w i ą z a ł  s w e  
k o n i e .  Za  t y m  p o d w ó y n y m  w a ł e i n  n i e p o l i c z o n e  d o  k o 
ł a  r o z n i e c o n o  o g n i e ,  p o m i ę d z y  d r z e w y  zaś p r z e b i g a ł y  
s i ę  t y s i ą c z n e  ś wi a t ł a .  P r z y s z e d ł s z y  na  m i e y s c e  z g r o m a 
d z e n i a  z as t a ł a m  l u d u  t ł u m y ,  z as t a ł a m  o ś w i e c e n i e  i ak  
n a y l e p s z e *  r o z n m i a ł a i n  ż e  s i ę  z n a y d u i ę  w  V a u x h a l l u ; 
r o z p a t r z y w s z y  s i ę  a t o l i  w e  w s z y s t k i e r a  p i l n i e y ,  z n a l a z ł a m  
n a y p r z ó d  k o p c e  u s y p a n e  po  r o g a c h ,  na  k t ó r y c h  s o s n y  
o g r o m n e  u ł o ż o n e  w s t ósy  g o r z e i ą c ,  z  t r z a s k i e m  w y d a w a 
ł y  w y s o k i e  p ł o m i e n i e  , p o t e m  k a z a l n i ę  u c i e s a n ą  z p r o s t a ,  
k t ó r a  i S t u  k a z n o d z i e i  z a y m o w a ł a  a z o s t a w i a i ą c  s ł u c h a 
c z o m  czas  d o  m o d l i t w y  i d o  s n u ,  b e z  p r z e r w y  m i e l i  k a 
zan ia  d o  l u d u  k o l e y n o ,  o d  w t o r k u  d o  s o b o t y .

G d y m  na  z g r o m a d z e n i e  w e s z ł a ,  o d p o c z y w a l i  w ł a ś n i e  
k a z n o d z i e i e .  Za to  w k a ż d y i n  n a m i o c i e  p r a w i e  b y ł o  s ł y c h a ć  
g l o s y ,  w e s t c h n i e n i a ,  p i en i  , m o d ł y ,  l u b  k a z a n i e . W s z y 
s t k i e  n a m i o t y  m i a ł y  u w c h o d u  l e k k i e  t y lk o  z a s ł o n y ,  
p r z e z  k t ó r e  p r z e d z i e r a j ą c e  s i ę  z n i c h  ś w i a t ł o ,  r z u c a ł o  
n a  p u s z c z ą  p o n u r e  ł o n y ,  p r z e z  c o z g r o m a d z e n i e  c a ł e  
j n e l a n c h o l i c z n ą  iakąś i m i s t y c z n ą  n a  s i ę  p r z e b i e r a ł o  
p os t ać .  N i e z a p o m n ę  w ż y c i u ,  i ak p r z e r a ź l i w y  w r z a s k  w y 
d o b y w a ł  s i ę  Z i e d n e g o  n a m i o t u .  U d a w s z y  s i ę  t a m  z  i n -  
n e m i  w i e l u , z a s t a ła m  p o d n i e s i o n ą  z a s ł o n ę  p r z y  w n j i -  
ś c i u ,  m o g ł a m  w i ę c  w i d z i e ć  w s z y s t k o ,  c o  s i ę  w e w n ą t r z  
d z i a ł o .  Z i e m i ę  w y s ł a n o  m i e r z w ą ,  d o  k o ł a  m i a s t o  k r z e s e ł  
l e ż a ł y  s n o p y  s ł o m y ,  o k t ó r e  c i  c o  k l ę c z e l i  g ł o w y  i t w a 
r z e  o p i e r a l i .  W n a i n i o c i e  s a m y m  b y ł o  o s ó b  t r z y d z i e ś c i ,  
m i ę d z y  k t ó r e l n i  m ę s z c z y z n  1 2  z n a y d o w a ć  s i ę  m o g ł o .  T u ż  
p r z y  p r o g u  k l ę c z a ł  m ł o d z i e n i e c ,  a  o b o k  n i e g o  n i e  z d a -  
l e k a  p a n i e n k a  z  r o z c z o c h r a n e m i  w ł o s a m i ’., s p a d a i ą c e m i  
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i ey  na p iers i .  Obo i e  mie l i  b r zy dk o  p o k rz y w io n e  twa rze  k 
od g w a ł t o w n y c h  po z ruszeń  w e w n ę t r z n y c h .  Na ś rodku  s t a 
ł a  w y ch u d ł a  s t raszl iwa p o s t ać ,  która  z  wie lką  go r l iw o
ścią to się mod l i ł a  , to kazała.  O b o ie  owi  młodzi  ludzie 
n i e  mogąc  zn ie ść  ogn i s t ey  w y m ow y  t ego  człowieka,  
padłs zy  na z i em ię  , l eże l i  i ak mar twi  , i e dn o  drugi emu 
r e kę  na ka rk  za r zuc iws zy ,  pod obn i  do  owey  parowey 
maszyny ,  k tó r ą  w ew ęn t r zn a  si ła r o zdę ł a  i w k r ó t c e  ro z 
sadzić  ma. Resz t a  osób k l ęcząc  do k o ł a ,  wzywa ła  bez 
p r ze s t ank u  im ien ia  J e z u s ,  wyda iąc  ięki  , łk an i a  i ryki o- 
k ro p ne ,  Zwr óc i ł am  znowu  oczy na i n n e g o  m ł o d z i e ń 
ca k l ęczą ceg o  o poda ł .  T e n  obnaża ł  r ę ce  w y c hu d ł e  po 
ł o k c i e ,  po d n ió s ł  i e  w  g ó rę  nad g ło w ę ,  a przewraca jąc 
b r zydko  oczyma , k r zycza ł  z  si ł  ca łych , tak że  się zda
w a ło  , ż e  ży ły  w  n im  popęka i ą  : G l o r i e !  N iemogąc  
zn i e ść  d łu ż e y  scen  tak o k r o p n y c h ,  odesz ł am daley.

Gdzie  tylko w ew n ą t r z  namiotów  zay rzeć  mi się zdarzy-  , 
ł o ,  w s z ę d z i e  l e ż e l i l u b  k lęcze l i  ludz i e  w  konwui syach  na- 
k sż t a ł t  warya ów.  W i e d n y m  namioci e  byl i  murzyn i  i 
m u r z y n k i ,  ub ra n i  w nay lepsze  szaty.  Ze  środka miał 
■do n i ch  mowę  męszczyzna , k tó ry  dz ik i e  czyni ł  porusze
nia  , skakał  do g ó r y ,  r ę c e  po nad g łow ą  za łamywał .

O k o ło  p ó łn ocy  dano znak  w t r ą bę  na nabożeńs two 
pu b l i c zn e .  O k o ło  2ooo  osób wyszed łs zy  z  nami o tów  zb l i 
ży ło  s i ę  ku kazalnicy.  Ka znodz i e i e  r ozpoc zę l i  hymny,  
w  k tó rych  by ło  w ez w a n i e  g r z e s z n i k ów  skruszonych do 
s t awienia  s ię na p r zodz i e ,  ' P o d  czas hymnu  obra
cali s ię kaznodz i e i e  ku s ł uchaczom na r ó ż n e  s t rony,
•ci zaś śp i ewem chó ra lnym dawal i  im odpo wi edź .  W i c 
iom w p rz ó d  słyszała o zaymuiącym nadzwyczayni e  w id o 
ku  l udu  zg ro m ad z o n eg o  na n ab oż eńs tw o  w puszczach 
Amerykańskich .  P rzyznam s i ę ,  i ż  i ed ne  taką znalazłam 
c h w i l ę ,  to iest ,  gdy  wś ród  ciszy nayg łębszey  w nocy 
zab rzmia ły  nag l e  śpi ewy zg ro m ad z on eg o  l i c zn ego  ludu, » 
i  s z e roko  się po owych odwiecznych  roz l ega ły  lasach ; 
g dy  tyle tw a rzy  młodoc ianych ,  ponu rych ,  posępny ch  bla- 
dawy ks i ężyc  o świeca ł ;  gdy surowe  l ice  kaznodzi e i  roz
jaśnia ły s ię przy  p łomien i ac h  wysoko się podnoszących.  
W k r ó t c e  atol i  wido-k t en  znikną ł ,  a gn i ew  i zgroza  o- 
pa no w a ł y  duszę .  Upomnien i a  kaznodzi ei ,  w c i l e  tym po
dobn e ,  k tó r e m  słyszała p o d  czas R ew i w a l ,  zdzia ła ły  skut-
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r ° - ’p n a r z e k a ć  c h r a p l i w i e  k r z y c z e ć ,  t ł u c  p i ę ś c i a m i .  
W  ó w  S  s t a n ą ł  mi  V «  w  myśl i  D . n t . g o  o j m  p , . -  
M .  i p o t ę p i e ń c ó w , i c h  i , k 4 « , , g

^ ■ T p S ^ - w  ' w y U a n ,  tch gn iewów wicie ,

. " f f „.IS”
. „ I s y ,  , S śinief telnemi sic im bydi
camn siq w s c i e m e , o u)
zdawały.  ,, ^  ^ d u c h o w i e ń s t w a f r a n c u s k i e-

t). u  o e n  o y -inBo wynosić imały :

przychody 3o,000,000 franków tylko,  ( ty le  co c a >
■ iowołn ł  a i oto iest wrzasku niemało.  IJuctio 

w’S I ' t w .  C a t L l i l  S i ,  3 6 8 ,8  głów. Na , , 8 . ego £ « -  
to kapłana przypada wprzecięciu 85o franków rocznie,  
protest anckie duchowieństwo lepiey rest  dz.s p ^  
bo na 54q głów przeznaczono 766000 fi an. a 
, 3q5 na każda. Żydzi nawet  dozna.ą wtey mierze wiek- 
z y l  w z g l ę d ó w ; boz 63 Rabinów pobiera każdy 944 

franko.v.  ' A przecież aut  żydzi  ani protestanci  me u-
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tfneili nie z  funduszów swoich tv czasie rewolttcyi ,  
nic uczynili  żadnych ofiar z praw i mniątków swoich. 
Taka to koley,  takie beśpieczeństwo- funduszów płaco
nych z kass. (Frank prawie tyle znaczy co 1 fr. Wal:  W ;

6 , P rzy  koronacyi teraźnieyszego Angielskiego kró- 
l a , po raz pierwszy od 3 wieków widziano X .  Bram- 
ston Angieh Biskupa katol ickiego , przytomnego 
t ey uroczystości w oboyczyku , z krzyżem na piersiach , 
■w pończochach f io le towych, wraz z koadiutorem swo- 
im X ,  Gradwell .

7 . X .  Lihezmanna Offlcyała i Wikar :  Jenerał .  Sztras- 
burgskiego spotkał  zaszczyt ,  iakiego niemiał  może d o 
tąd żaden francuski ani niemiecki  teolog.  Książki iego te
ologii  dogmatyczney przepisał  Oyciec s. dla prelekeyi 
w Seminaryum Rzymskiein i w Akademii de Nobi l i .

VII.

O Pow staniu , up osażen iu , przywilejach  
Kap. Przem. obr. łac .

( C i ą g  d a l s z  y .)

§.  13 .

Kapituła o t r z y m u i e  w i e ś  C e r g o w ę  i Jasionkę .  *)

Za panowania Zygmunta III.  mała liczba kanoników 
znaydywaó się była zwykła przy katedrze.  Maciey Pstro- 
houski B. P rzem.  i Podkanclerzy  Król.  Pol .  nie upatry
wał  lepszego środka na przywiązanie ich do rezydencyi 
ciągłey przy katedrze ,  nad z a p r o w a d z e n i e  d y s t r y -  
b u t y  c o d z i e n n e y  pomiędzy przytomnych.  Gdy atoli

* Jasionka dzisieysza zwana iest  wprzywileiach B i 
skupich Jasień.  Początkowo miała się zwać B i s k u -  
p e s w a l d  Tak ią zowią stare księgi Konsystor
s k i e , gdy przy B i s k u p e  s w a  l d kładą na, brze
gu ; J a s i o n k a .
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dochody owoczęsne nie starczyły ku temu , umyślił ha- 
pi tnie dać folwark w C e r  g o  w y  i wieś J a s i o n k ę ,  
które zrazu do Biskupstwa należały,  potem zas od niego 
oderwane d łu g o ,  dosłały się doń na powrot  za urzędo
wania Pstrokońskiego , Dnia tedy 2 o °  Grudnia 1609. od
dał ten dobroczynny Biskup na rzecz kapituły dwie wsie 
wspomnione , wyjąwszy w nich dla siebie w ó y t o s t w o  
w C e r g o w y  i w J a s i o n c e ;  kładąc ten warunek,  aby 
kapituła dochody z Dol ińskiego probostwa . z woyto- 
wstwa Domaradzkiego,  z beneficyum w K rośn ie ,  z dz ie
sięcin Biskupich i z dwóch tych wsi w iedno zb i ws zy , 
obracała ie na codzienne dyst rybu ty , płacąc dla kanoni
ka tydzień trzymającego 2 fp , prócz t ego zaś co tydzień , 
każdemu z przytomnych w równey części tyle daiąc , i le 
tego dochód powyższy dozwoli .

Woytows two  C e r g o w s k i e dostało się do kapi tuły 
r. l 63o. iak się powiedzia ło  «-yżey.

Woytowstwo w J a s i o n c e  nadał  iey r. 1640. P io t r  
Gębicki  Biskup Przein.  , Dziekan Krak, ,  J enera ł  Mie
ch ow i t ów,  z po w od u ,  iż przybył  kapi tule nowy wydatek 
na wysyłanie Deputata na Trybuna ł  do Lub lina  nie ko- 
leyno iuż  z kapitułą Metropol i talną Lwowską,  iak dotąd 
bywało , lecz corocznie.  Zachował  wszelako dla siebie 
ten Biskup prawo prezentowania plebana w J a s i o n c e ,

§• **■

Kapituła otrzymuie W óytostwo w  Przysietn icy-,

Zastanowiwszy się Jan Zbąski B. Przem. ,  iż katedra 
Przemyska na wzgórzu  leżąca , na ustawiczne a sjlne wy
stawiona wiatry na burze gw ał t own e ,  odnosi częste i 
wielkie szkody,  którym natychmiast  należy zapobiegać ,  
by  upadek zupełny budowy nie nastąpił ,  na fabrykę kate
dry zapisał kapitule £0. Lipca 1688. Woytos two  w Przy
sietnicy wsi Biskupiey,  w kluczu Brzozowskim, przypadłe 
na siebie po zgonie P rzeborowskiego , wraz zkmieciami,  
zagrodnikami;  z m ły ne m . karczmą,  czynszami,  łąkami,  
Dochód  teęo Woytowstwa obracać kapituła miała na po
prawę i upiękrzenie kościoła katedralnego Przemyskiego.

•fti Donacyą tę uie tylko zatwierdzi!  Jerzy  Albracht Hiabia
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D e n ’ioFf , 8. P.  R.  Xiaze  , B. P rzem.  W .  Kanclerz Kroi 
Pol .  to.  Stycznia 169.1. r , , ale dodał don łan pewny  l e 
żący pustką i zarosły haszczaini , zwany W r o n ó w k a .  
Miewała  kapi tuła z Woytos lwa tego zrazu 400,  i 5oofp.  
w  r. 1745. fp. 800.

$.  1 5 .

Jerzy  A lb rych t D e n h o ff  in b o rp o ru ie  do liapituly  
P le b a n ią  w R ad ym n ie .

J e rz y  Woyc.  Hrabia Denhof f ,  S. P.  R.  Xiąże ,  
kanclerz koronny,  zważaiąc jak w owych opłakanych Rze- 
czypospoli tey czasach uszczupli ł  się znacznie prowent  ka
p i tuły  (zokazyi zagonów Tatarów i spustoszeń r. 169I.  i 
93. poczynionych na Rusi)  osobliwie wczynszach i w zie
mi ; toż chcąc ich przychęcić do ustawicznego bawienia 
p rzy katedralnym kościel e,  dać im na reszc ie‘dowód przy- i 
chylności ,  swoiey , beneficyuin w Radymnie kollaeyi wła
snej'  wciel i ł  do stołu kapi tuły,  z dochodami wszelkieini, 
jakie plebani  mieysca tego posiadali  , i to wieczyście,  
nieodzownie .  Kapituła miała na mieyscu utrzymywać hoin- 
uiendarza przy kościele z przyzwoi ta  pensya. Przywiley 
Sam  wydany iest z Radymna d. 3o Lipca 1794- r -

Benedykt  XIV .  Papież za wstawieniem się Wach 
Z Boguolawic Sierakowskiego, Biskupa Przem.  d o z w o l i ł  
kapi tule przez Brewe 13. Calen. Aprilis 1749- trzymać i 
Radymińskie i Kosińskie beneficyuin inkorporo wane do 
kapi tuły za Biskupa Sierakowskiego,  a to przez w z g l ą d ,  
iż prawa i dochody tey kapituły znacznie wczasie owy" 
nadwerężone były. Przy tey okazyi potwie rdz ił  także Oy- 
ciec s. przyłączenie do stołu kapituły Probostwa w K r o 
ś n i e ,  które się stało w r .  1391. a przez s Stolicę było 
potwie rdzone  r. 1424.

B e n  e f i  c y u m  K r o ś n i e ń s k i e  uczyniło w 1720 
1— 36 po 100 fp. W  r. 1743— 46. fp, 600 u w lalach 1761 
fp. 2400 —  2600.

B e n e f i c y u i n  w H u s i e  n i  ca  c h , czyli Kusi en i- 
cach czyniło 4° °  fp- zrazu ,  daley 85o do 1000 fp.

B e n e f i c y u i n  R a d y m i ń s k i e  czyni to dawnej', 
po 40°° i 5ooo fp.
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Wszystkie  powyższe beneficya odpadły od stołu ka.  
pituły prawem Cesarza Joze fa .  J edyn ie  P rebenda Rady* 
mińska dekretem z r. 1797. zostawioną przy kapi tułę 
została do czasu dalszego.

$.
Su m m y  kapi tu lne  w  w i e k u  17.

Snmin wyderkafowych posiadała kapi tuła w wieku 
17 ; , w r. 1661. fl. 60,000 ;  w r. 1691. w 110,000,  od 
których procent  7 i 8 od l o o ,  w złocie  pobiera ł  się. 
Zriacznieysze z nich tylko wspomnęiBachorz wielki 7000 fp. 
Chodowice  i Chrapl ice 4ooo fp. , Jaćmie rz  10,000 f p . , 
Krasiczyn 3ooo. Zainiechow 6000,  Rybotyoze 3ooo , B iu -  
chnik 53oo fp. Dubkowice 4oo0 f p . , Wo iu tyc ze  7700 fp.. 
U kahału żydowskiego było r. 1677-^p- 25,oo0 , w r. 168 i. 
42.000 fp.

P rocenta od sumin powyższych przeznaczone były to 
na Anniwersarze , to  na fabrykę i inne potrzeby katedry,

§.  17.  
Kap ituła  dosta ie  z R z y m u  p o z w o l e n i e  n o szen ia  

Rokiet  i f i o l e t o w y c h  M ó c e t ó w ,

Powiedziawszy o głównieyszych funduszach kapi tuły 
wieku i5.  , 16. i 17 . ,  nie  mogę  milczeniem pominąć 
zaszczytu iey nadanego przez Innocentego X I I .  W r. ! Q/(. 
„Zapatrzywszy się Oyciecs< nad przywileie Katedry Prze* 
myskiey ,“  na dostoyność Senatorską Biskupa , mającego 
zawsze u boku swego liczny orszak osób znamieni tych,  
umyślił  kościoła tego kapi tułę pomnożyć w nowe hono 
ry , j prerogatywy.  Po  wysłuchanein przeto zdaniu kar 
dynałów s kongregacyi Ri tuum , dozwoli ł  kanonikom Prze* 
myskim nosić Rokiety i  fioletowe Mo ce l t y , w katedrze 
i po za katedrą , przy processyach , pogrzebach  , na po
siedzeniach kapitulnych etc."

Oto nieco z Brewe s a m eg o ;
Innocentius Episcopus servus Sefvor.  Dei .  Ad pef-  

petuam rei meu^r iam.  In apostolicae dignitatis solio et 
potestatis płenitudine cons t i tu t i , ad ea ł ibente r  intendi-
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in«s u t . . .  ecc l es iae  s ingnlne pe r s o na e qu e  in ib i  servien-  
t e s  major i bus  s emp e r  ho no r om  et  d ign i ta t um honoribnS 
ex to l lan tu r .  Cum i t aqne  Eccles in P remis l i en s i s  . . , pn» 
vile<nis > ei  tam Apos to l i™,  quam r egi a au t h or  i t atibus 
concess i s  > . . i l l ius Praesnl  in te r  sena tores  adscr iptus  . . .  
i n i n is t ro rum e! inservient iu in n u m e r o ,  i n t e r  i ns ignes  to- 
l ius  Piegni Eccles ias  mer i to  si t  connumerar i da  etc. dignum 
Vid e tu r .  n t  i l l ius Cap i t u lum ac d igni ta t es  in ea obve- 
l i i e n t e s , i l l i usque canonie i  a l i quo officio i ns ignior i  et 
p r ae rogat i va  in de la t ione  hab i t us  canonical i s  . , . conde- 
co r en tu r .

O u a r e  p ro  par t e  d i l e c to ru m f i l i o rnm :  l’ ranc.  /.alu- 
ski e t  T h e o d o r i  Pon t ech i  e t  Andreae  Podo lsh i ,  Andreae 
Albinowski ,  Constant in i  P r z e d b ó r z  mode r no rum  : Pr'aeposi- 
li , Arch id iaconi ,  Canto r i s ,  Custodis ,  ac Paul i  D u b r a w s k i , 
J o a n .  B r y s z h o w s h i , Andreae  U s t r z y c k i , Kil iaui  Wituń* 
s k i ,  Ant.  S ze m be k  Canon i co r .  N ob i s  f a i t  h um i l i t e r  sup- 
p l i ca tum e tc  Nos  i g i t ur  ipsos F r anc i s cum , T h e o d o r  etc. 
spec i a l i bus  f avo r ibus  e t  grat i i s  p ro se qu i  volenteS . . ,  ex 
vo to  C ong reg a t i on i s  Ven .  F r a t ru m  N os t r ,  S. R .  Eccles iae 
Cardinal iu in supe r  R i t i b u s  p raeposi ta e  . i i s  Francisco 
etc.  p ro  major i  Ecc le s i ae  P remi s l .  d e c o r e ,  u t  tain ipsi 

. . quam succes so r ' s  R o oh e t t u m  et  Muzze tha in  violacei  
c o l o r i s , t a i n  in dicta Ecc le s ia  P r e m i s l i e n s i , quain extra 
e arn ,  in p roce ss ion ibus , f un e r ib us ,  f unc t i on ibus  quibus- 
c u m qu e  anni  t emp or ib us  e t  d i ebus  de f e r r e  . . . il l is utl 
l i b e r e  et  l ic i te  va leant  . . . Aposto l ica  auc to r i t a t e  conce .  
d imus  el  i n d u l gem us  , eosque  de super  molestar i  , per tur-  
bari  . e t  i nqu i e t ar i  vel  im ped i r i  nu l l a tenus  permit t imus.  
R o m a e  ad s. Mar .  Ma jor ,  a In.  1694.  4.  Nonas  Aug.  Pon* 
tifi .  a 4  ® *

§ . 4 8 .

F u n d u s z e  w i e h u  1 8 . W i e ś  L u b a t o w a .

Zohazyi  Woytowstvva Do maradzk i ego  i PrzysieckiegO 
l eżących  wśrodhu d ó b r  B i s ku p i ch ,  z achodz i ł y  nieporo-.  
Zumienia  , k ł ó t n i e  l iawet ,  to z okazyi  w rę b u  , do lasów, to 
Z p r zyczyny p to p i n ac y i ,  to m iędzy podannemi  sameml 
n i e p o k o i e ,  o sobl iwie  też  m iędzy dzi er eawcami  kapi t ul 
nych W ó y t o w s t w  a Bi skupi ch  fo lwarków.  Chcąc tym po-
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łożyć don iec,  uprosiła sobie kapituła u Biskupa , by oba- 
d\va te wóytowstwś raczey do dobr swego stoi u w cie
li! , a wżamianę ich dał do stołu kapi tuły wieś L u  b a t  o- 
Wę przyległą do Cergowy.  D.  1. Czerwca 1745* r. przy
chylił  się Biskup Sierakowski do tego żądania* na Wieczne 
czasy darniąe kapi tule wieś L u b a t o w ę ,  że wszelkiemi 
dochodami i prawami iey służącemi * prawo iedynie p r e 
zentowania Plebana w LubatOwy przy Sobie zostawiwszy*

Czyniąc atoli tę zmian ę , w ł o ż y ł  ha kapi tułę obowią
zek p o n o s z e n i a  tych Samych  c i ę ż a r ó w ,  iakie były przywią
zane do posiadania w ó y t ó w s t w  w Domaradzu i w  P rzy 
sietnicy.  (§. 12. i 14.) Prżytem zatwierdzi ł  kapi tule B i 
skup Sierakowski posiadanie dóbr  CergOwy i Jasionki  ,■ 
t o ż  w o y t o w ś t w  W nich Się zhayduiących. (§. i3.)

Cały ten układ zatwierdzi ł  ha wieczhe czasy B e n e 
dykt XIV.  IdibUs Decembr is  1745.

Dotąd wszelako W tabuli kraiowey stoią dobra Cer- 
gowa , ' L u b a to w a ,  a nawet  Bitszkowiczki iako własność 
Biskupstwa Przem.  obr.  łac.

Zyskałaż kapituła na tey czynności ,  lub utra
c i ł a ,  iak iesl powszechne zd an ie ?  Zrazu prZynay- 
lhniey nietraćiła WoytowstWO. Domaradzkie czyniło 
kapitule od r, 17,31 pO . . . . l5oo fp.
WoytowStwo Przyśietnickie Czyniło 3r. 1746. 800 —
W ie ś  Lubatowa czyniła w  r. 1746. ,  * Z200- - .

§. 19.
D alsze fundusze kapituły W wieku 18.

Nayznaćzhieyszą Część dóohodów tUteyszey kapi tuły 
W grunta i dobra szczupło opatrzoney stanowiły czynsze 
'od summ odkażanych po haywięksżey części prżeż B i 
skupów,  Kanoników i innych kapłanów na pewne  po b o
żne zamiary. Jeszcze też Za Sierakowskiego Biskupa t rwał  
ów od Janusza Biskupa zaprowadzony zw.ycżay , iż Ka
pi tuła rozrządzała majątkiem swych bez tes tamentu zmar 
łych śpółbraci,  zaspokaiaiąc z niego pogrzebowe nayptżód 
wydatki ,  d łu g i ,  zasługi ludz i ;  resztę zaś Spuścizny na 
kapi tał  funduszowy obracaiąc. Z prżyimowania wszelako 
na abniwr sarze licznych nader a drobnych summek , 
Wynoszących niekiedy ledwie po 1 0 0 — i 5o Zł.  p. wy- 

Zesz  II.  7 *  '
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n i k ł a  t a  n i e d o g o d n o ś ć ,  ż e  r .  I 7 Ą 4 .  n y r z a ł a  s i o  b y d ź  k n -  » 
p i t u ł a  u c i ś n i o n a  n i e ż m i e r n i e  w i e l k ą  l i c z b ą  f u n d u s z o 
w y c h  p o w i n n o ś ć i  , k t ó r e  d o p i e r o  p o  z m n i e j s z e n i u  t y c h ż e  
p r z e z  s. p .  B i s k u p ó w  S i e r a k o w s k i e g o  i  K i e r s k i e g o  z n a 
c z n i e  s i ę  z n i ż y ł y ,  l e c z  ' s ? p r z e c i e ż  u c i ą ż l i w e ,  g d y  
w a r t o ś ć  p i e r w o t n y c h  z a p i s ó w  o t y l e  s i ę  u  n a s  z m i e n i ł a  ; 
a  p o w i n n o ś ć  z o s t a ł a  t a  s a m a .  Z  d r u g i e y  w s z e l a k o  s t r o 
n y  l i c z n e  o b l i g a c y e  f u n d u s z o w e  z m u s z a ł y  K a n o n i k ó w  t u -  
t e y s z y c h  d o  p i l n e g o  p r z e b y w a n i a  p r z y  k a t e d r z e ,  n i e 
p r z y t o m n i  b o w i e m  n a  n a b o ż e ń s t w i e  n i e n a l e ż a  t u  o d d a -  
w n a  d o  c o d z i e n n y ć h  p o d z i a ł e k .  D o  t e g o  z m i e r z a i ą  ż a r t o 
b l i w e  X c i a .  B .  W a r m i ń s k i e g o  w y r a z y  p o w i e d z i a ń e  o 
s o b i e ,  g d y  b y ł  K a n o n i k i e m  P r z e m y s k i m .  U d a ł e m  s i ę  do  
k o ś c i o ł a  k a t e d r a l n e g o  :

G d z i e  i a k  t o  b y w a  z w y c z a y n i e  n a  ś w i e c i e  
N i e g d y ś  i ia  t e ż  s i e d z ą c  w  M a n t o l e c i e .
D o  c h o r u  s k r z ę t n y ,  c z y  s i ę  l o s  p o m n o ż y ,
S z e d ł e m  d l a  g r o s z a  i  d l a  c h w a ł y  B o ż e y .

I  p o w i o d ł o  s i ę  z  t e g o  m i e y s c a

D z i a ł a i ą c e g o  u p r z e y m i e  c h o ć  z p r o s t a  
Z r o b i ł  s c z ę ś l i w y m  P r o b o s c z a  s t a r o s t a  —

t o  i e s t  : P r o b o s z c z a  k a p i t u ł y  P r z e m y s k i e y , w y k i e r o w a ł  
k r ó l  p o t e m  P o l s k i ,  p o d  ó w  c z a s  s t a r o s t a  P r z e m y s k i ,  S t a 
n i s ł a w  P o n i a t o w s k i  n a  W a r m i ń s k i e g o  B i s k u p a .

N a y z n a c z n i e y s z e  z a p i s y  p o c z y n i l i  d l a  K a p i t u ł y  
k a n o n i c y  m i e y s c o w i  w i a t a c h  : \ 6ą5 —— , t o ż  w i a t a c h
i j 5o —  7 3 .  W y n o s z ą  o n e  o b e s z ł o  i 5o , o o o  z .  p .  a za 
czasów* B i s k u p a  S i e r a k o w s k i e g o  w s z y s t k i e  f u n d u s z o w e ,  
k a p i t a ł y  r a z e m  w z i ę t e  c z y n i ł y  b l i s k o  1 /2  m i l i o n a  ( 4 7 0 , 0 0 0 )
Z ł .  p .  —

W  t ć y  c z ę ś c i  d o c h o d ó w  s w o i c h  p o n i o s ł a  K a p i t u ł a  
z  c z a s e m  s t r a t y  n a y d o t k l i w s z e , p r z e z  u m i e s c z e n i e  ich 
m n i e y  o s t r o ż n e ,  n a  d o b r a c h  n i e p e w n y c h ,  p r z e z  n a p a d y  
n i e p r z y i a c i ó ł , K o n f e d e r a t ó w  , p r z e z  z n i ż e n i e  s t o p y  p ro -  
c e n t o w e y . p r z e z  z m i a n ę  w a r t o ś c i  m o n e t y .  P o d  c z a s  koń* 
f e d a r a c y i  i w o i e n  z a c i ą g n ą ć  m u s i a ł a  k a p i t u ł a  d ł u g i  1 z 
k a p i t a ł ó w  o b r ó c i ł a  o b e s z ł o  5o , o o o  z-, p .  na p o t r z e b y  my'  
n a g l e y s z e .  W  f as s y i  p r z e t o  z  r .  1 78 4 -  i u ż  t y l k o  k a p i t a 
ł ó w  4 3 o , o o o  Z ł .  w y k a z a n y c h  s i ę  z n a y d u i e ,  o  o d e b r a n i e



200,000  z. p.  z tych snrain , t o czy ły  się nadto processa 
z krydaryusz ami .  D łu g i  znaczn i e  c ię ża ły  na inaiątku k ap i 
tuły. Dz i ś  pob i e r a  kapi t u ł a  od  naydawnieyszych  summ 
funduszowych  2 f l o o  od posi adaczów d ó b r ;  ze  ska rbu  
1/100 an i eki edy  po  b j6j l o o  w  R.  M.

§. 20 .

Przyw iley  nadaiący Kapitule Ordery K anonicze.
B ene dy k t  X I V .  nada ł  kanon ikom tu l eyszym na c z a 

sy w ieczne  zaszczyt  noszeni a na ł ańcuchach  z ło t y c h ,  zna^ 
ku zwyci ęzk i ego  Krzyża S.  , o zdo b io neg o  p r o m ie n i a m i  
w  czw oro g ro n  u ł oż one m i .  Krzyż ma na p ier s iach wi s i eć  
po iedney s t r on ie  mieć  or ła  b i a ł ego  , h e rb  k ró l e s twa  
Pol sk i ego  ; w ś rodku k tó r e g o  ucię t a  g ł o w a  s. J ana  p o 
łożona  °iest  na pó łm i s k u ;  po  d rug i ey  z-aś s t ronie  h e r b  
Kapi tuły.  ( W y o b r a ż e n i e  s. J ana  Chrzcic ie la) .  Znak ów  
zaszczytu miely kanonicy n o s i ć ; przy uroczys tośc i ach i o-  
b r zędach  wsze lk i ch ,  zawieszać  go  na sobi e  n a w e t  w  cza
sie odbie r an ia  os t a tni ego roz g rze szen i a  vv godz inę  
śm ie r c i ;  przy  Ka rdyna ł ach ,  Le ga t ach  Pap ie sk i ch ,  B i sku 
pach etc.  nos i ć  go.

O t o  W y i ą t e k  z B r e w e  R z y m s k i e g o :

Benedi c tu s  Ep i s copus  servus  s e rvo rum De i .  Ad p e r -  
pe luam r e i  memor i am,  Ins ignes  E c c l e s i a s , quas bene l i -  
ci is ampl ior i bus  divina cumulavi t  d e m e n t i a ,  e t  t e m po-  
ral is  e t  divini  cul t us  sp l en do re  yo lu i t  em i n e re  . . . par  
e s t ,  u t  R pm an i  e t iam Pont i f i c i s  l iberal i tas  p r aec ipu is  ..a- 
vor ’ibus o rne t  e t  augea t  , a t que  Ecc les i i s  ipsis in e a rum 
ecclesias t ic i s  personis  . . . .  p e r  t r i u mp ba l e  p r aese r t im  
Domin i ca e  Crucis I ns igne  . . t r ibua t  i ncr e inen tum.  Cum 
i t aque  Civitas Pr emis l lens i s  i n t er  p r i n c i p a l s  e t  i l lus t res  
R e ° n i  Po lon i ae  urbes  c o n n u m e r e t u r . i l l i usque Calhedra -  
lis Eciclesia ob  nob i l em  et  e legan t em s l ructur am , nec  
non  i l lus t res  . . canonicatus  . . . e j usdem R e g n i  deco r  
exis ta t ;  e t  in ea sex d ign i t a t e s ,  s ep t em canoni ca tu s  . . 
e r ec t i  r e p e r i a n t u r  . . JNos ig i t ur  . . in de sider i i s  ge r e n -  
tes, ut  salutare r e d e m p t i o n s  nos t rae  s i gnum und ique  g lo -  
g lór iosum , affulgeat  . . . .  modern is  D ec a n o ,  P r a e p o -  
silo , Achid iacono ,  P r i m i c e r i o ,  C u s t o d i , Scho las t i co  nec
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■non C an o n i e i s . .  . con ce d im us  e t  i n d u l g e i n n s , . . tit
p e rp e t u i s  t empo r ibu s  c ru c em  au ream t el ragonaro cum 
ejus radi is  e t i am aure i s  in c rnce  aqui la C a n d i d a  cum 
alis extens.is in s ign i a  R e g n i  P o lo n j ae  r ep r e sen t ans  ac it. ; 
ejus  pec to r e  i inago capit is s. J oann i s  Bapt i s tae  in disc 
in  i nver so  vero  crncis  med io  i ns igni a Capi t ul i  sculpts  
s int .  . . Ea tnque  catena  aurea a l l igatam de  pec to r e  p e n 
d e n t e m  qu oc u nq ue  t e m po re  et  u b i q u e .  tain in Eccles ia  
C a t h e d r a l i , quam ext r a  earn , in synodal ibus  , provincia-  
l i bus et  genera l i bus  ccnci l i i s . , et iam in praesent ia  S.R.E.  
C a rd in a l i u m ,  Le ga to rn m  a L a t e r e ,  A r c h i e p i s c o p o ru m , 
E p i s c o p o r u m  . . . d e f e r r e , necnon  cum dicta c ruce  in 
mor t i s  ar t icu lo cons t i t ut i  b e n e d i c t i o n e m  et  p i enar i am om
n iu m  peccą to rum indu lgent i am  consequi  . . va leant  . . . 
R o m a e  apnd  S. M ar i a m  Ma jo rem.  A. Incar .  1743.  4 - Cab 
Apri l .  Pon t i f ,  a.. 3 ,

Kapituła dostaie i  utraca prawo w o ln ey  propi- 
nacyi w Przem yślu .

Fami l ia  J a g e ł ł o n ó w  r ó ż n e  do b rodz i eys twa  ubogiey 
t u t eyszey  świadczył a K ap i t u l e ,  nada iąc  i e y ;  r o l e  , sól , 
wo lny  wrgb  do lasów Me dyck i ch  etc.  W ,  r. 1Ą2/1. na- 
d ał  iey W ła d y s ł a w  J a g e ł ł o  b r o w a ró w  dwa w  Przemyślu 
z  do m em  dla gorze ln ika  , p lac obsze rny  Młyńsko zwany 
na  wy s t awien i e  młyna  na S a n i e ,  k tó r e  nadan ie  r. 1552- 
Z y g m u n t  Augus t  z a tw ie rdz i ł .  Z  mocy  t e g o  przywi l ei i  
miel i  Kanonici  wo lność  szynkowania t r unk ów  wszelkich 
po  f o l w a r k ac h ,  domach  i z ag r oda ch  s w o ic h ,  w dwor 
kach  naw e t  w ła snych.  T e g o  os t a tni ego,  wsze l ako  zabroni 
l i  w k ró t ce  Kanon ikom Biskupi ,  iako z przys toynością  du
ch o w n eg o  stanu wca l e  się n i edzgadza i ącego .  Oprócz 
t ego  miała kapi t uła  tuż za dworem Biskupim , ku klaszto
r o w i  Domin ika nek  dom wła sny  na ulicy za inkowey , 
zw any  S t y p u l i ń s k i ,  g d z i e  iey wsze lki e  t r unki  sprze
dawać było wo lno .  R.  165q, zgorza ła  cała ul ica zamkowa,  
i z  domem tym kap i t u lny m;  a w r. 1 6 6 1. wy rob i ł  X. 
M ic h a ł  Rad z iw i ł ł  P r zem ysk i  Starosta  konstytucyą  , zabro- 
niaiącą wszystkim oproez  S t a r o s ty ,  szynkowania  wolnego 
t r u n k ó w  w mieście i po p r zedmieśc i ach  P rzemyśla .  P r ze 
ciw .ley ko.nstytacyi zanios ła  Kapi tuł a  Mani fes t  czyli  pr°



test do ak tów  W ar sz aw sk i ch  i P rzemysk i ch .  Zdaie  się,  iż 
konsty ' ucya  została odwołaną  , gdy  r. 1767.  Starosta P r z e 
myski , Oyci ec  Króla Stan.  Aug.  3. ,  i kasztelan Krakowski  
Mi cha ł  Poni a towsk i  uczyn i ł  z Kapi tu ł ą  komp ozy ty ,  c a  
r oczn i e  za dochody  z p ropinacy i  i z młyna obi ecu i ąc  iey 
l 5oo z, p. płac i ć .  Kompozy ta  ta zos t ała  wnies ioną  do Ak
tów g rodzk i ch  P rzemysk i ch .  Atoli od r. 177-2. n ie  p o 
b ie r a ła  iuż  Kapi tu ł a  od miasta tey r e l u i c y i ; owszem w  
d ro dz e  prawa odsądzoną od n iey  z u p e ł n i e  została ,  toż od 
używania  p rawa wo lnego  t r unków szynkowania .

§. 22 .
0  B is l t u p szczyzn ie , c zy l i  o dz ie s ię c in ac h  bisku

pich  na kapi tu ł ę  z lanych .
Xiążę t a  i K ró lowie  polscy pob ie ra l i  udz i e l n i e  d z i e 

sięciny z dób r  wszystkich swych poddanych .  P o d a t e k  teri 
w  czasach,  w których mone ta  była nad e r  rzadką w  krain,  s ł u 
ży ł  dla z abeśp i eczen ia  go  zew ną t r z ,  i w e w n ą t r z ;  dla u t r zy
mania dworu  , woyska,  a razem ze s t rony  mie szkańców odda 
wan ie  dz i es i ęc in  by ło  do w od em  ho łdu  i poddańs twa  dla 
w ład zy  naywyższey.  Poda tek  snopow y  iest  pros ty,  ła twy,  do 
pob ie ran ia ,  naymniey  uc i ęż l iw y ,  do czasów zas tosowany. .  
P r z ez  d ług i  czasu przec i ąg ,  zo s t awa l iKrólowie  Po ls cy  w  p o 
siadaniu t ego pobo ru .  Po  zap row adz en i u  zaś wiary X hs k i e y  
do swych  kra iów , poczę l i  dz ie s ięciny  o d ka z yw ać : B i sku 
pom i Kościołom,  tak z dó b r  skarbowych  iak ze s z l acheck i ch
1 z mieyskich.  Gdy Kazinierz  W .  Ruś  zawo iowa ł  c ze rwoną ,  
ma ło  tam zastał  kośc io łów  paraf ialnych łac iński ch  w d y e ce 
zyi Lwow sk iey  i w P rzemyski ey .  N ie d z i  w przeto,  iż ża L u 
dwika  Król.  Po l .  i W ę g .  B iskups twom na nowo  u fu n d o w a 
nym we  Lwow ie ,  w P r zem yś l u  , w Łucku,  w Chełmie ,  s ł u 
żyły  za u t r zymanie  dzi es ięciny  z dóbr ,  dla t ego zwane  B i -  
s k u p s z c z y ż n ą ,  ze ie Biskupi  z prawa dyeceza lnego  zą 
swoie  poczytywal i .  Na  mocy bowiem nstatv kośc ie lnych  B i 
skup iest  właśc iwym Pas t er zem całey Dyecezyi .  Łaska w ięc  
Kró lów  nadała B iskupom dzies ięc iny dawu iey  Kró lewsk i e ,  
W id z i m y  z Aktu odg ran i czen ie  P rzemyski ey  dyecezyi  od 
Lwowsk iey  (Ręcz .  1. zesz /p)  iz  Biskupi  Lwowsk i  i P r z e m y 
ski p r aw em d / eceza lne in  domagal i  się, na Rusi  dzies ięc in,  
k tór e  raz maiąc w rękach swoich,  przekazywal i  po tem , to. 
dla kapi tuł ,  to dla kościołów.  Hen ryk  pierwszy P rzemyski
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Biskup nadał Kapitule r. 1384- dziesięciny Biskupskie z ob
wodu Kańczudzkiego; r  1390.z Łańcuckiego i Rzeszowskie
go.  Maciey zaś w zamian za karczmę w Radymnie dał Kapi
tule r, t 3g3. dziesięciny z Jarosławia,  Przeworska z N o w o -  
s ieleć;  a r .  l 4o 6- dziesięciny Biskupie z obwodu P rze my 
sk iego ,  z Żurawicy,  Ostrowa,  Ros ien ie ,  Wyszatyc etc.  
za folwark iakiś pod cmentarzem iey nadał.

Dziesięciny z dóbr  tak odległych n ie m og ły s i ę  długo 
pobierać w snopie.  Przytem powstawały kościoły parafialne 
obrz.  łase. w różnych stronach, a te miały zwykłe utrzymanie 
zdziesięciny snopowey.  Ztych więc przyczyn zamieniono 
wkrótce  one dziesięciny biskupie na opłatę pieniężną.  Ma
ciey Biskup uczynił około r. 1398. z obywatelami dyecezyi 
Przemyskiey ugodę tey tresći,  by z każdego łanu czynszo
wego,  czyli kmiecego po 6 groszy szerokich praskich dziesię
ciny Biskupiey płacili.  Ugodę tę zatwierdzi ł  Władysław 
Kroi.  1.395. Zygmunt  zaś podciągnął  r. l 54o. pod tę ustawę 
łany nawet kmieci  szyzmatyków. Dla tego w zapisie Janusza 
Biskupa dla Kapituły z r. 1424- s t o i , iz dziesięciny stołu Bi
skupiego,  które uiu się prawem Dyecezalnem z obwodu 1 y- 
czyuskiego należą,  z ról szlacheckich,  sołtysich,  mieyskich, 
i kmiecych,  z woytami,  24 grzywien liczby i wagi polskiey 
kapi tule odstępuie.  Mowi on tu iuż o pieniądzach za dziesię
cinę biskupią dawanych. Następni  Biskupi nieskąpili  w cale 
tych dziesięcin na rzecz kapituły.  P rzed  r. 1772; p rzel° P°* 
bierała ona co każdey znacznieyszey wioski po kilka złotych,  
od  innych po kilkanaście tytułem dziesięcin.  Ze atoli war
tość grzywny z czasem się zmieniła,  i dziekani me  mogli so
bie dać rady, przy wybieraniu dziesięcin z wsi ty lu.  przeto 
dochód  ten co raz stawałsię szczupleyszym , nareszcie zu
pełn ie  zniknął.

W  r. 1661. wybrała kapituła titulo dziesięciny Bisku
piey z Dyecezyi l 62 Zł.  p. tylko. W  r. 1.732 . — 62 .Zł.  p. Bi 
skup Sierakowski czyni uwagę , iż kapi tuła za dziesięciny 
te od posiadaczów wsi rożnych powinnaby 6^5 grzywżen 
srebrnych pobierać.  Grzywna stara co 80 do l o o  z. p. 
dawniey war ta ł a , za Sierakowskiego czasów iuz tylko 48 
g r .  poi.  lub 1 z. p. 18 gr. rachowaną była. P rze to  do
chód kilka tysięczny spadł był  iuż w r. 1774* ua tysines 
Zł . ;  p w r. 1784. ustał zupełnie.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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